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Przeszłość i przyszłość
BYŁOBY niesłuszne, 

gdybyśmy numer ju­
bileuszowy „Głosu 
Nauczycielskiego” po­

święcili wyłącznie roz­
pamiętywaniu przeszłości. Zwra­
canie się myślą ku przeszłości 
wtedy tylko jest celowe i twór­
cze, kiedy służy lepszemu rozu­
mieniu teraźniejszości i właści­
wemu jej kształtowaniu. Histo­
ria ruchu nauczycielskiego, 
którego ważną kartą jest roz­
wój naczelnego czasopisma tego 
ruchu, powinna być dobrze 
znana każdemu nauczycielowi, 
zwłaszcza zaś.działaczowi związ­
kowemu. Krytyczna ocena tej 
historii może niewątpliwie do­
pomóc do zajęcia właściwej 
postawy wobec aktualnych pro­
blemów i zadań.

W środowisku nauczycielskim, 
w rozwoju i działalności jego 
organizacji zawodowej docho­
dziły do głosu zarówno tenden­
cje postępowe i twórcze, jak 
i reakcyjne, przeciwstawiające 
się postępowi. I jedne, i drugie 
znajdowały odbicie w „Głosie 
Nauczycielskim”.

Oceniając dziś tę przeszłość 
obiektywnie, możemy stwier­
dzić, że o osiągnięciach ruchu 
nauczycielskiego zarówno w 
dziedzinie polityki szkolnej, jak 
i położenia materialnego nau­
czycieli w ostatecznym rozra­
chunku decydowały siła i 
wpływ tedencji postępowych. 
Tendencje te wyrażały się w 
krytyce istniejących przed woj­
ną stosunków .społecznych, w 
głębokim przeświadczeniu, że 
pomyślny rozwój oświaty i 
szkolnictwa związany jest nie­
rozerwalnie z postępem w dzie­
dzinie stosunków społecznych, 
wreszcie w dążeniu do wiązania 
się z ruchami społecznymi idą­
cymi w tym kierunku. Skala 
uświadomienia politycznego 
wśród nauczycielstwa reprezen­
tującego te tendencje była bar­

dzo szeroka — decydujący jed­
nak wpływ w tym środowisku 
mieli nauczyciele, członkowie 
i sympatycy KPP, lewicy PPS | 
i Wici (ludowcowej organizacji 
młodzieżowej).

Organizacja nasza słusznie 
kultywuje tradycje postępowe 
ruchu nauczycielskiego i równie 
słusznie odżegnuje się od tego 
wszystkiego, co w tym ruchu 
było reakcyjne.

W dniu jubileuszu „Głosu 
Nauczycielskiego”, rozpamiętu­
jąc przeszłość, dobrze byłoby 
jasno zdać sobie sprawę, do 
czego nas te dobre postępowe 
tradycje zobowiązują. Zgodnie 
z tymi postępowymi tradycjami 
naszej organizacji zawodowej, 
widzimy w dokonywanych w 
naszym kraju po ostatniej woj­
nie przeobrażeniach gospodar­
czo-społecznych realizację idea­
łów i dążeń najlepszej, przodu­
jącej części nauczycielstwa. 
Zgodnie z tymi tradycjami, po­
winniśmy też brać jak naj­
żywszy, jak najaktywniejszy 
udział w utrwalaniu i właści­
wej rozbudowie ustroju socja­
listycznego w naszym kraju.

Postawa ta, jeżeli chcemy być 
wierni najlepszym tradycjom 
ruchu nauczycielskiego, powin­
na znaleźć wyraz w naszej dzia­
łalności w środowisku i przeja­
wić się w nieustępliwej walce 
z zacofaniem, ciemnotą, przesą­
dami i brakiem świadomości 
dobrze zrozumianych interesów 
własnych. Szerokie pole pod 
tym względem daje każdemu 
nauczycielowi rozwijana i przez | 
naszą organizację praca spo- 
łeczno-oświatowa.

Ale przede wszystkim posta­
wa ta powinna cechować naszą 
pracę w szkole nad wychowa­
niem młodego pokolenia na 
świadomych i aktywnych oby­
wateli socjalistycznego państwa.

Z itojosAói?
uchwalonych na Zjeździe 

Oświaty Zawodowej i Rolniczej
Krajowy Zjazd Oświaty Za­

wodowej i Rolniczej serdecznie 
pozdrawia polskich górników, 
którzy pracę w dniu 25 stycz­
nia poświęcili na cele budowy 
szkół Tysiąclecia.

Wyrażamy głębokie przekona­
nie, że przykład ten pociągnie 
całe społeczeństwo do dalszego 
ofiarnego wysiłku dla realiza­
cji tak ważnego dla rozwoju 
życia narodowego celu.

Krajowy Zjazd Oświaty Za­
wodowej i Rolniczej wzywa 
całe nauczycielstwo szkół zawo­
dowych i rolniczych do jak naj- 
czynniejszego włączenia się do 
akcji budowy szkół Tysiąclecia.

Nauczycielstwo szkól zawodo­
wych reprezentujące różnorakie 
specjalności może oddać ogrom­
ne usługi w usprawnieniu pod­
jętej przez cały naród tej wiel­
kiej akcji społecznej.

W następnym numerze zamieścimy tekst rezolucji 
Zjazdu Oświaty Zawodowej i Rolniczej oraz frag­
menty referatów i przemówień.

IV Plenum CRZZ
Dwudniowe obrady plenarne CRZZ zakończyły się 

26 I br.
Zatwierdzona przez Plenum uchwała nakreśla zada­

nia, jakie mają wykonać związki zawodowe, by zało­
żenia nowej polityki gospodarczej zostały zrealizowane.

W następnym numerze ukażą się ma^riały dotyczą­
ce oświatowo-szkolnych problemów omawianych na 
Plenum.

Warszawa, 1 lutego 1^59 r.

' s

________________ ______ C®na 70 gr

Po Zjeździe Oświaty Zawodowej

C
ZTERDZIEŚCI dwa lata minęło od ukazania 
się pierwszego numeru „Głosu Nauczyciel­
skiego”.

Kiedy patrzymy na małe, o wymiarach 
23 na 17 cm, zeszyciki ukazujące się raz. w 
miesiącu w latach 1917 — 1919, musimy pa­

miętać, że były to lata Wielkiej Rewolucji Październi­
kowej, powstania niepodległego państwa polskiego i u- 
tworzenia Komunistycznej Partii Polski.

Rozwijał się wtedy ruch nauczycielski, rozszerzał i po­
głębiał swe wpływy Związek, a wraz z nim nabierał 
znaczenia „Głos Nauczycielski”.

Żadne z ważniejszych wydarzeń historycznych nie zo­
stało skwitowane milczeniem. Każde znalazło swój wy­
raz na łamach pisma związkowego, każde zostało sko­
mentowane.

W lalach międzywojennych „Głos” odżegnywał się od 
polityki i zawzięcie politykował. Przestrzegał piórem 
przywódców ZNP przed angażowaniem się nauczycieli 
w robocie partii politycznych i nieprzyzwoicie wychwa­
lał działaczy związkowych oddanych całkowicie rządzą­
cej partii (BBWR). Nie dopuszczał na swe łamy artyku­
łów działaczy opozycyjnych i całe kolumny oddawał do 
dyspozycji ich przeciwnikom, by w kilka lat później 
odrzucić złożoną przez obóz rządzący (OZN) ofertę współ­
pracy.

Był postępowy, radykalny i bojowy. Bywały jednak 
okresy, gdy przekonywał swych czytelników, że reakcyj­
ne posunięcia władz szkolnych i nieszkolnych są reali­
zowaniem postulatów nauczycielstwa i zgodne z intere­
sami mas pracujących (Ustawa szkolna z 1932 roku).

W r. 1919 po ustąpieniu ministra oświaty Łukasicwicza 
pisał: „W ogóle musimy poważnie zakwestionować spo­
sób powoływania ministrów’ oświaty w Polsce Ludowej... 
Potrzeba na tym stanowisku przede wszystkim znawcy 
szkolnictwa powszechnego, reformatora i organizatora 
wielkiej miary, potrzeba nam Kołłątajów, Piramowiczów, 
Czackich...”

A w 1932 roku, kiedy ministrem oświaty byl bez 
porównaniu gorszy i niebezpieczniejszy od Łukasiewicza 
Janusz Jędrzejcwicz — „związkowiec”, twórca ustawy 
szkolnej, „Głos” pisał: „Nosi ona (ustawa) głębokie ce­
chy jednolitej myśli państwowej, otwiera przed wycho­
waniem publicznym istotne, rozlegle horyzonty służenia 
sprawie państwowej”.

„Głos Nauczycielski” broni nauczyciela przed atakami 
kleru, miejscowych kacyków, inspektorów szkolnych. 
Dużo miejsca poświęca sprawom bytu materialnego szko­
ły i nauczyciela. IV specjalnej rubryce: „Ciernie i gło­
gi” znienawidzonej przez władze szkolne, smaga wszel­
kie nadużycia władzy, walczy o sprawy emerytów, usil­
nie zabiega o rozwój budownictwa szkolnego, o miesz­
kania dla nauczycielstwa, o dodatek do uposażeń, o grun­
ty szkolne, itp.

W numerze październikowym 1919 roku piszc: „Ciężka 
jest dola nauczycielstwa szkół powszechnych. Widzimy, 
że oświecenie narodu nie stoi na pierwszym miejscu po­
śród zadań państwa polskiego i nie jest najplerwszą tro­
ską społeczeństwa. ...Dozory i Rady Szkolne Okręgowe 
są bezsilne, rady gminne niedbale, a władze — opiesza­
le. Zaiste — cierpliwość nauczycielstwa jest narażona 
na próbę nie do wytrzymania. Rozpacz chwyta za gardło 
i staje się złym doradcą. Tu i ówdzie słychać pomruki 
gniewu, tu i ów’dzie mówdą o potrzebie akcji czynnej. 
Wielu opuszcza placówki”.

W roku 1926 „Głos” atakuje rząd za redukcję bud­
żetu Ministerstwa Oświaty i apeluje do nauczycielstwa, 
by rozwinęło akcję uświadamiającą społeczeństwo. Uka­
zuje się szereg artykułów dotyczących niezawisłości szkol­
nictwa, redukcji etatów nauczycielskich, warunków pra­
cy, uposażeń itp. Wini za wszystko ówczesny rząd, tak na­
leży z tonu artykułów wnioskować, ale jednocześnie tłu­
maczy: „Rząd marszałka Piłsudskiego milczy jak i po­
przedni rząd prof. Bartla, ale dowodzi to właśnie upor­
czywej i bezustannej działalności reorganizacyjnej i bie­
żącej, czego jesteśmy zresztą świadkami”.

A ówczesne pokolenie nauczycieli było świadkiem 
upadku szkolnictwa. Ukazują się artykuły: „Przed ka­
tastrofą szkolną”, „Przeciążenie pracą”, „Paląca sprawa 
mieszkaniowa” itp. Mówią o tym nauczyciele na IX 
Zjeździe Delegatów Zw. Naucz'. Szkół Powsz. Wystąpiły 
na nim z całą ostrością problemy oświatowe. Kol. Ko­
walczyk, jak czytamy w sprawozdaniu „Głosu” — po­
wiedział: „Jedyną metodą skuteczną na drodze do po­
prawy bytu byłoby pokazanie naszej siły. Drogą per­
traktacji nic się nic uzyska... Obowiązkiem zarządu jest 
przeprowadzić odpowiednią akcję... Winą też jest Za­
rządu Głównego, że na okólnik p. Bartla zareagował 
tylko pertraktacjami, zamiast wezwać ogniska do urzą­
dzania wieców, protestów’ masowych i zorganizować 
ogólny zjazd nauczycieli”.

Wybory do Sejmu w 1928 r. również nie uszły uwagi 
„Głosu". Władze szkolne poddane zostały ostrej krytyce 
za próby nacisku na nauczycielstwo. W artykule „Po 
wyborach do Sejmu” „Glos” relacjonował: „Niestety 
z przykrością stwierdzić należy, że władze szkolne nie 
stanęły na wysokości zadania. Już okólnik ministra Do- 
bruckiego zawierał w’śród powodzi słów — ukrytą myśl 
zapowiadającą szykanowanie tych, którzy przy wybo­
rach nic pójdą po linii taktyki prorządow'cj... Niemal 
równocześnie z rozwiązaniem Sejmu przeniesiono nau­
czycieli — b. posłów w najdalsze krańce Rzeczypospo­
litej. Motywem ich przeniesienia — przekonania poli­
tyczne, niezgodne z linią rządu”.

Lata 1929—1932 były ciężkie dla „Głosu”, bo były 
ciężkie dla całego nauczycielstwa. Wciąż aż do uprzyk­
rzenia powtarzają się artykuły: „U progu katastrofy 
szkolnej” „W obliczu katastrofy szkolnej” itp.

Następuje obniżka poborów'. „Głos” stara się z jednej 
strony łagodzić wrzenie wśród nauczycielstwa, przyta­
cza więc argumenty prasy prorządowej broniące decyzji 
rządu o obniżce, z drugiej strony umieszcza sporo listów’ 
nauczycielskich pełnych żalu, goryczy i gniewu. Zwy- 
cięstw'o BBWR w 1930 roku przynosi zmiany na gorsze. 
Łamy „Głosu” zostają szeroko otwarte dla autorów 
bełkocących o „nauczycielu-związkowcu jako działaczu 
państwowym”, o nauczycielu „niemianow’anym ministrze 
na usługach państwa”.

Ciągnie się tasiemcowa dyskusja o wychowaniu pań­
stwowym, nauczycieli raczy się wypowiedziami ministra 
Jędrzcjewicza, który z właściwą sobie skromnością pod­
kreśla epokowe znaczenie uchwalonej przez Sejm usta­
wy szkolnej 1932 r. Wtórują mu w „Głosie” czołowi dzia­
łacze związkowi — posłowie i senatorowie BBWR. Przez 
kilka numerów ciągną się zagmatwane rozważania na 
temat: CZY CHCEMY UPAŃSTWOWIĆ ZWIĄZKI, CZY 
TEŻ UZWIĄZKOWIC PAŃSTWO.

Jubileuszowy Zjazd Delegatów Związku został szeroko 
omówiony w „Głosie”. Referat na temat „Zadania Zwią­
zku wobec katastrofy szkolnictwa” ujawnił niepokojące 
symptomy: „Nie dość, że kruszeją stare mury, nie dość, 
że połowa warsztatów naszej pracy nie wyszła z form 
urągających wszelkim europejskim wymaganiom, lecz 
i w tych prymitywnych warunkach nie możemy dać 
oświaty wszystkim obywatelom... Na dzień 1 września 
stanie przed zamkniętymi bramami szkół jeszcze około 
340 tys. dzieci — razem więc około 900 tys. dzieci zo­
stanie bez szkoły... Zezw7ala się, ba, nawet zachęca się 
samorządy do dochodowych inwestycji, jedynie budow’a 
szkół, opatrzona stemplem „inwestycja nicrcntująca”, 
zeszła z porządku prac samorządu w kraju o 40 proc, a- 
nalfabetów”.

W latach 1935—1936 Zarząd Główny i „Głos” coraz 
bardziej stają się prorządowe. Organ Związku musi od­
pierać ataki nie tylko prasy klerykalncj i endeckiej, po­
lemizuje ponadto z pisarzami: Ksawerym Pruszyńskim, 
St. Piaseckim i J. Braunem. Pruszyński atakuje min. Ję- 
drzejewicza i ZNP jako odpowiedzialnych za pogorszenie 
się sytuacji nauczycieli.

W momencie, gdy milion dzieci nie znajduje miejsca 
w szkole, gdy kilkanaście tysięcy nauczycieli jest bez­
robotnych, gdy nastąpiła zapowiadana od lat katastrofa 
szkolna, przytacza się w „Głosie” wypowiedź Rydza 
Śmigłego: „Zdaję sobie sprawę z tego, że nauczycielstwo 
pracuje w bardzo trudnych warunkach, ale jako żołnierz 
wiem, że silna i twarda wola przezwycięża najtrudniej­
sze w7arunki”.

To było pisane w październiku 1936 roku, a w listo­
padzie tegoż roku z artykułu „Na falach zwyżki cen” do­
wiadujemy się o tragicznych warunkach bytowania na­
uczycieli. „Głos” stwierdza, że „świat procowniczy staje 
dziś przed nową katastrofą nagłą i niespodziewaną... w 
październiku znaleźliśmy się w samym centrum huraga­
nu zwyżkowego. Dziś zwyżkuje wszystko”. Oczywiście 
oprócz uposażeń nauczycielskich.

„Głos Nauczycielski” w ciągu 42 lat swego Istnienia 
był wyrazicielem ideologii — i wbrew temu, co się gło­
siło oficjalnie — polityki Związku. A polityka ta była 
pełna wahań i różnie się kształtowała. Związek nie był 
monolitem. Były w nim grupy postępowe, radykalne, 
były także chwiejne, uległe, naiwne, dające się w naj­
lepszej wierze brać na lep obiecujących haseł, były wy­
bitnie koniunkturalne lub wręcz karierowiczowskie.

Te wszystkie nurty znalazły swe odbicie w „Głosie Na­
uczycielskim”, który był takim, jakim był Związek.

Cytowane powyżej artykuły i podane fakty świadczą 
o tym niezbicie. Nie będzie zgodne z prawdą twierdze­
nie, że „Głos” był zawsze postępowy, ale nie będzie od­
powiadało rzeczywistości twierdzenie, że był zawsze re­
akcyjny. Rozmaite okresy, lata, a nawet te same numery 
pisma są pełne sprzeczności.

Lata 1945—1958 to już inna epoka „Głosu”, do której 
powrócimy przy następnym jubileuszowym numerze.

W dniach 21—24 sty­
cznia br. odbywał 
się w Warszawie 
Krajowy Zjazd O- 
światy Zawodowej 

i Rolniczej. W czasie czterodnio­
wych obrad ponad 600 delega­
tów nauczycielstwa i szkół za­
wodowych oraz przedstawicieli 
różnych dziedzin życia gospo­
darczego zastanawiało się nad 
drogami, jakimi pójść powinien 
dalszy rozwój szkolnictwa za­
wodowego w Polsce, nad spo­
sobami usprawnienia procesów 
dydaktyczno - wychowawczych 
szkoły zawodowej i poprawie­
nia wyników jej pracy, nad 
ściślejszym powiązaniem tego 
szkolnictwa z życiem gospodar­
czym i głębokimi przemianami, 
jakie w życiu tym zachodzą 
dziś i zachodzić będą jutro.

Zjazd, poprzedzony szeregiem 
narad wojewódzkich i ponad 
roczną pracą szeregu komisji 
problemowych i branżowych, 
stanowił podsumowanie wiel­
kiej pracy tysięcy nauczycieli i 
pracowników szkolnictwa zawo­
dowego, którzy, współdziałając 
ściśle z czołowymi reprezentan­
tami świata techniki oraz dzia­
łalności produkcyjnej, przygo­
towywali na Zjazd setki wnio­
sków, dotyczących całokształtu 
problematyki szkolnictwa za­
wodowego dziś, jutro i w per­
spektywie kilkunastu najbliż­
szych lat.

Jakie okoliczności złożyły się 
na to, że właśnie teraz, na po­
czątku przedostatniego roku 
Planu 5-letniego, tak aktualną 
stała się potrzeba zasadniczego 
przedyskutowania problemów 
związanych z kształceniem za­
wodowym?

Rośnie pozycja oświaty

Przede wszystkim — trzeba 
to stwierdzić z głębokim zado­
woleniem — ranga spraw oświa­
ty i szkolnictwa poważnie się 
w ostatnich czasach podniosła. 
Zdecydowanie zwyciężyło jedy­
nie słuszne stanowisko, że spra­
wy te stanowią — obok proble­
mów politycznych i gospodar­
czych — podstawowe ogniwa 
prawidłowego budowania socja­
lizmu w naszym kraju. Docze­
kała się należytego miejsca w 
hierarchii spraw ważnych spra­
wa’ kwalifikacji ogólnych i za­
wodowych, ruszyła z miejsca 
sprawa przedłużenia okresu obo­
wiązkowego kształcenia podsta­
wowego, realizuje się już nie­
zwykłej wagi postulat oświa­
towców rozszerzenia obowiązku 
dokształcania ogólnego i zawo­
dowego do 18 roku życia. Dzię­
ki stanowisku naszej Partii po­
wszechną staje się świadomość 
kluczowej roli szkoły w kształ­
ceniu politycznej świadomości 
mas, w podnoszeniu poziomu 
kulturalnego społeczeństwa, w 
przygotowywaniu całego narodu 
do wielkich zadań nowej epo­
ki.

Z tymi stwierdzeniami łączy 
się świadomość, że w ogromnym 
wysiłku, jakiego naród nasz 
będzie musiał dokonać, by znów 
w ciągu najbliższych lat zrobić 
wielki krok naprzód, wielka ro­
la przypada właśnie szkolnic­
twu, przede wszystkim zawo­
dowemu.

Mówił szeroko o tych spra­
wach na Zjeździe wicepremier 
Jaroszewicz, zapoznając delega­
tów z głównymi założeniami 
planu rozwoju ekonomicznego 
na lata 1959—1965.

Postęp techniczny 
a sprawy szkolnictwa

W okresie siedmiolecia stoi 
przed nami zadanie nie tylko

wydatnego zwiększenia ilościo­
wego produkcji przemysłowej 1 
rolnej, ale i uzyskanie wyższej 
jakości technicznej i organiza­
cyjnej całej gospodarki narodo­
wej, wydatnej poprawy wskaź­
ników ekonomicznych, znaczne­
go wzrostu wydajności pracy i 
lepszych warunków pracy w 
produkcji. Wszak produkcja 
przemysłowa ma być w r. 1965 
dziesięć razy większa niż w ro­
ku 1957.

Wypełnienie tak postawione­
go zadania może nastąpić tylko 
pod warunkiem wszechstronne­
go rozwoju postępu techniczne­
go w produkcji. Postęp tworzą 
ludzie. Powszechna walka o po­
stęp techniczny, o mechaniza­
cję, automatyzację produkcji — 
to w pierwszym rzędzie sprawa 
powszechnego, poważnego wzro­
stu przygotowania zawodowe­
go ogromnej ilości pracujących 
robotników i chłopów, a szcze­
gólnie młodzieży, której setki 
tysięcy będą napływać do pro­
dukcji.

Postęp techniczny, niezbędny 
warunek pozytywnej realizacji 
zamierzeń gospodarczych usta­
lonych wytycznymi XII Plenum 
KC PZPR, uzależniony jest w 
równej mierze od tego, jakie 
nowe urządzenia produkcyjne i 
jakie nowe metody produkcyj­
ne wprowadzi nasz przemysł, 
jak i od tego, jakich kadr do­
starczy nasze szkolnictwo — 
przede wszystkim oczywiście —• 
zawodowe.

Rośnie i rosnąć będzie nadal 
znaczenie kwalifikacji zawodo­
wych. rosnąć będą wymagania 
w stosunku do pracownika ob­
sługującego coraz bardziej 
skomplikowane, coraz nowo­
cześniejsze maszyny. Pracow­
nik taki — jak. go nazwał w 
swoim referacie na Zjeździe 
prof. Tymowski, prezes NOT — 
„umysłowy robotnik wykwalifi­
kowany” będzie musiał mieć 
coraz wyższe kwalifikacje ogól­
ne i zawodowe, coraz wyższy 
poziom umysłowy i kultural­
ny.

I właśnie niezwykle trudne i 
odpowiedzialne zadanie przygo­
towania w tym okresie (1959— 
1965) około miliona takich no­
wocześnie przygotowanych pra­
cowników spada na barki szkol­
nictwa zawodowego. Jak to za­
danie wykonać, zastanawiali się 
delegaci na Zjazd, radziły nad 
tym komisje branżowe i pro­
blemowe — razem 25 komisji —• 
spierali się przedstawiciele 
świata gospodarczego z oświa­
towcami. ‘

Podstawowym zagadnieniem 
jest tu opracowanie takiej kon­
cepcji ustroju i systemu kształ­
cenia młodzieży, by szkolnictwo 
zawodowe — podstawowa, głów­
na i masowa droga kształcenia 
kadr pracowniczych — mogło 
dobrze spełnić ciążące na nim 
zadania.

Założenie generalne 
i formy ustrojowe szkolnictwa 

zawodowego

Otwierając Zjazd Prezes Za­
rządu Głównego ZNP prof. Teo­
fil Wojeński powiedział między 
innymi: „W dziedzinie ustroju 
szkolnego wytyczną jest postu­
lat przedłużenia kształcenia 
młodzieży o 2 lata. Niewątpliwie 
właściwą, pełną realizacją tego 
postulatu będzie dziewięcioletnia 
obowiązkowa szkoła podstawo­
wa. Zdajemy sobie jednak spra­
wę, że sytuacja ekonomiczna 
kraju nie pozwoli w najbliż­
szym czasie zrealizować w peł­
ni tego postulatu”. Na razie 
więc dla dużej części młodzieży 
pracującej i niepracującej, któ­
ra nie znajdzie się w szkołach

(Dokończenie na str. 7)
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Musimy zdobywać 
przyjaciół i sprzymierzeńców

INICJATYWA oddziałów po­
wiatowych ZNP i ognisk w 

rozbudzaniu wśród nauczycieli 
zainteresowań kulturalnych i 
społecznych oraz przygotowa­
niu ich do praktycznego działa­
nia w środowisku — odegrać 
może dużą rolę. Niektóre od­
działy powiatowe rozpoczęły 
pracę w tej dziedzinie nie tyl­
ko w oparciu o wytyczne wyż­
szych ogniw, ale same wnoszą 
Wiele ciekawych i pożytecznych 
pomysłów. Oddziały te jak np. 
W Pińczowie nie działają w o- 
dosobnieniu, lecz współpracują 
ściśle z inspektorami szkolny­
mi, radami narodowymi, które 
służą im pomocą organizacyjną 
1 finansową. Ta inicjatywa wła­
sna i współdziałanie dają pozy­
tywne rezultaty.

Warto tu wspomnieć o ognis­
ku w Chrobrzu, które organizu­
je konferencje rejonowe na tere- 
lie zakładów gipsiarni w Gac­
kach w połączeniu ze spotka­
niami towarzyskimi z pracow­
nikami tejże fabryki. W wyniku 
sj współpracy rada zakładowa 
odjęła uchwałę budowy szkoły

1 Jasnymi siłami.
Oddział ZNP w Pińczowie 11- 

- :y około 300 związkowców, w
- m 70% stanowią młodzi ko- 

’ dzy, którzy mają trudności w 
■■ganizowaniu życia kultural- 
go wśród społeczeństwa. Jeże- 
do tego dodamy, że nauczycie-

- tego powiatu mają bardzo u- 
idniony kontakt z ośrodkami 
dtury, to zrozumiemy, jak 
■rdzo potrzebną jest tutaj ini-

< itywa oddziału.

7 OSTATNICH miesiącach 
ub. roku powstał w Piń-

■ owie Klub Nauczycielski, 
jmuje on na razie pomiesz­
anie wspólne z biblioteką pe-

• gogiezną i korzysta z jej u- 
tdzeń. Ale już w najbliższych 
jodniach klub usamodzielni 

■ dzięki funduszom z dotacji 
' nisterstwa Oświaty. Wkrótce

• okazany zostanie klubowi 
awizor jako dar od Frezy-

■ im Powiatowej Rady Naro- 
wej. Inspektorat Szkolny za- 
'numerował dla biblioteki i 
'bu czasopisma przedmioto- 

• I społeczno-kulturalne za 
■ nę około 2 tys. złotych. Coraz 

- ściej zaglądają do klubu ko­
zy, by wypożyczyć książkę, 

■ eczytać prasę lub posłuchać
■ lia.

V klubie ćwiczy już 38-oso- 
’ vy chór mieszany pod kie­

łkiem przewodniczącego PP 
' i kol. Józefa Kosteckiego. W 

Tcie organizowania jest zes- 
' orkiestralny, do którego o- 

grupy nauczycieli należeć 
’ą także przedstawiciele za­
dów pracy i miejscowej in- 
gencji.

. amierzenia klubu na rok 
:ący są bardzo ciekawe. Np. 

pierwszych dniach lutego od­
zie się kulig. Nauczyciele z 
czowa wyruszą sankami w 

। /iedziny do kolegów z po- 
:tu, a ci w następną niedzielę

przybędą do Pińczowa na im­
prezę, którą przygotowuje klub. 
Ponadto zaplanowano spotka­
nia z literatami, naukowcami 
oraz wycieczki.

Oddział w Pińczowie ma już 
poza sobą szereg udanych wy­
cieczek — zorganizowanych 
przy pomocy Inspektoratu—np. 
dwie wycieczki do Krakowa w 
celu zwiedzenia zabytków tego 
miasta i obejrzenia przedsta­
wień: „Kordian" i „Wesele" 
(wzięło w nich udział 170 osób), 
3-dniową wycieczkę na Wy­
brzeże (78 osób) i inne. Teraz 
nauczyciele domagają się orga­
nizowania następnych wycie­
czek wyrażając równocześnie 
gotowość pokrycia części kosz­
tów.

ODDZIAŁ Powiatowy wraz 
z Inspektoratem Szkolnym 

starają się wykorzystać peda­
gogiczne konferencje rejonowe 
do ożywienia życia kulturalno- 
towarzyskiego. Stąd dążność, by 
każda konferencja kończyła się 
programem rozrywkowym. Ta 
forma pracy powoli przyjmuje 
się. Na uwagę zasługuje fakt, że 
ostatnio wprowadza się w Piń­
czowie do programów konfe­
rencji rejonowych tematy zwią­
zane z Tysiącleciem. Np. wy­
głaszane są ciekawe odczyty o 
przeszłości Pińczowa i okolicy 
oraz działalności arian.

Najciekawszym momentem 
w poczynaniach Oddziału ZNP 
oraz Inspektoratu Szkolnego w 
Pińczowie jest praca z młodymi 
nauczycielami mająca na celu 
przygotowanie ich do działalno­
ści społeczno-oświatowej w śro­
dowisku. Program tego dok­
ształcania przewiduje takie za­
gadnienia jak teatralne, muzy­
czne, oświatowe i inne. Dwa ra­
zy w miesiącu odbywają się dla 
tych kolegów zajęcia. Uczest­
nicy tego śródrocznego kursu 
współpracują z kołami ZMW, 
kółkami rolniczymi i innymi 
organizacjami. Każdy z nich 
zobowiązany jest badać zainte­
resowania i potrzeby kultural­
ne swego środowiska.

Młodym nauczycielom odpo­
wiada ta forma dokształcania. 
Dotychczas odbyło się kilka za­
jęć jak np.: spotkanie z prof. 
Urbańczykiem z Krakowa, z a- 
ktorem teatru zawodowego dla 
omówienia metody pracy reży­
sera z zespołem amatorskim, z 
przedstawicielem Okręgu ZNP 
kol. Wierzchowskim, który pro­
wadził zajęcia praktyczne z za­
kresu organizacji zabaw towa­
rzyskich.

Wszystko to, co dotychczas 
zrobił Oddział Powiatowy ZNP 
w Pińczowie przy współudziale 
przewodniczącego PPRN Józefa 
Kosteckiego, inspektora Oświa­
ty-—Stanisława Żurka oraż przy 
poparciu ze ‘strony KP PZPR 
— nie jest oczywiście rewela­
cją. Niemniej jednak jest to 
bardzo pomyślny start.

M. RUTO

Spotkanle z działaczami KPP

W poznańskim klubie
lokalu Klubu Nauczy- 

’ ’ cielskiego w Poznaniu 
odbyło się w dniu 16.1. br. spot­
kanie nauczycieli poznańskich 
z b. członkami KPP, tow. Bart- 
zem, tow. Zylbcrbergicm i tow. 
Mamońskim. Ostatni z nich 
—■ nauczyciel — jest obecnie 
dyrektorem Zasadniczej Szkoiy 
Zawodowej w Kole.

Spotkanie zagaił prezes Za­
rządu Okręgu ZNP, kol. K. 
Krystyniak, po czym samodziel­
ny pracownik naukowy, histo­
ryk poznański, kol. dr W. Ro­
gala przedstawił zebranym w 
krótkim, zwięzłym referacie ro­
lę polskiej inteligencji, w szcze­
gólności zaś rolę rzesz nauczy-

cielskich Wielkopolski w wal­
kach klasy robotniczej lat mię­
dzywojennych.

Z referatu i późniejszych wy­
powiedzi b. członków KPP wy­
nikało, że nauka powinna za­
pisać niejedną złotą zgłoskę na 
karcie historii nauczycielstwa 
w którego szeregach był cały 
szereg postępowych, radykal­
nych, ściśle z robotnikami zwią­
zanych działaczy. Wśród wielu 
nazwisk, jakie przytoczył dr W. 
Rogala i zaproszeni towarzysze, 
wielkością pierwszorzędną była 
niewątpliwie postać prof. dra 
Stanisława Nowakowskiego, 
ostro zwalczanego nie tylko 
przez reżim sanacyjny, ale rów-

Nie jesteśmy osamotnione
Jesteśmy młodymi nauczy­

cielkami. Pracujemy pierwszy 
rok. Będąc w- liceum myśla- 
łyśmy już o naszej pracy. 
Brzmiały nam słowa piosenki:

.....Na odległą wieś warmińską 
Już niebawem mamy Iść...”
Pracujemy obecnie niedaleko 

Braniewa. Idąc na naszą pierw­
szą placówkę byłyśmy pełne 
zapału do pracy. Po kilku 
dniach ogarnął nas pesymizm. 
Wydawało się nam, że nie 
wytrwamy.

Zajęcia z dziećmi były bar­
dzo przyjemne i nie pozwala­
ły myśleć o naszej sytuacji. 
Najgorzej było wieczorem. W 
sklepie nie było nafty i świec. 
Zamiast czytać wieczorami — 
taki był nasz plan — śpiewa­
łyśmy piosenki, których nau­
czyłyśmy się w liceum.
„Kiedy rzucisz okiem na nasz kraj, 
Tysiąc szkół na ciebie czeka.
Więc, kolego, dzielnie w pracy 

trwaj.
Wszak wychować masz człowieka. 
Na zaszczytny posterunek tent 
Postawiła ciebie Polska,
Więc pokazuj czynem, pracą swą. 
Ze zadaniu temu sprostasz...”

Niełatwe to było zadanie. 
Były chwile, kiedy narzeka­
łyśmy na swój los. Obecnie 
pracujemy w tych samych wa­
runkach, ale jesteśmy zado­
wolone. Cieszymy się, że wy­
brałyśmy ten a nie inny zawód. 
Co na to wpłynęło?

Przekonałyśmy się, że zawód 
nasz jest wprawdzie trudny, 
ale daje dużo zadowolenia. Na 
wsi, w której pracujemy, brak 
rozrywek kulturalnych. Nie 
znaczy to jednak, że jesteśmy 
ich zupełnie pozbawione. Czę­
sto odwiedzamy kino w Bra­
niewie i teatr w Elblągu.

Najwięcej zadowolenia dała 
nam Ostatnia impreza. W cza­
sie ferii zimowyęh nauczycie­
le z Warszawy-Sródmieście za­
prosili do stolicy 50-osobową 
grupę nauczycieli z powiatu 
Braniewo. W grupie tej zna­
lazłyśmy się i my. Pragniemy 
podziękować naszym miłym 
organizatorom. Dziewięciodnio­
wy pobyt w Warszawie, poza 
wartościami poznawczymi, dał

nam jeszcze coś więcej. Prze­
konałyśmy się, że my, rzuco­
ne na tak odległą wieś, nie 
jesteśmy osamotnione. Z nami 
są warszawscy nauczyciele. 
Nie zapomnimy nigdy ich miłe­
go stosunku do nas. Przyja­
cielska atmosfera, jaka się 
wytworzyła w czasie naszego 
pobytu w Warszawie, pozosta­
nie nam długo w pamięci. 
Kontakt z nimi nie zakończy 
się na tym. W czasie waka­
cji przyjadą do nas. Czeka­
my na miłych gości jak na 
kogoś bardzo nam bliskiego.

Naszym, zdaniem, tego ro­
dzaju kontakty są bardzo ko­
rzystne. Przyjaźń, jaka się za­
wiązała między nauczycielami 
Warszawy i Braniewa, "powin­
na się rozprzestrzeniać na ca­
ły kraj.

S. FLOREK I A. KISIELEWICZ
Szyleny, pow. Braniewo

Literatura naukowa - artykuł luksusowy
■"i ENY większości pozycji 

4 naukowych oscylują dziś 
ędzy 40 i 200 złotymi, co 
ktycznie oznacza poważne o- 
niczenie możliwości korzy- 
ua z wydawnictw nauko- 
ch przez szerokie rzesze inte­
ncji. Fakt względnie szyb- 

go upłynniania wydawnictw 
ikowych 1 technicznych nie 
adczy o poważniejszych mo- 
yościach nabywczych. Pó­
źny wzrost społecznego zain- 
isowania literaturą nauko- 
-techniczną, wydatne zwięk- 
aie szeregów ludowej inteli- 
■cji i niewielki nakład 
dawnictw naukowych poz- 
lają sądzić, że społeczne 
otrzebowanie na pozycje 
ikowe nie jest dostatecznie 
pokajane. Względnie niskie 
ce pewnych grup inteligcn- 
eliminują je z szeregów kon- 
nentów literatury niezbędnej 
i człowieka wykonywującego 
e obowiązki zawodowe w wa­
lkach dużego rozwoju nauki 
techniki.
Dotychczasowa polityka cen 
dzi w szczególności w grupę 
eligencji zajmującą się upo- 
:zechnianiem wiedzy wśród 
irokich rzesz społeczeństwa, 

. nauczycielstwo. Wśród nau- 
ycielstwa zjawiskiem normal­
ni jest duże zapotrzebowanie 

i pozycje naukowe. Zapotrze- 
>wania tego nie jest w stanie 
spokoić względnie tania lite- 
tura popularnonaukowa. Wy­

daje się, że polityka cen w za­
kresie wydawniczym wymaga 
poważnej rewizji z tych i wie­
lu innych względów. Dla przy­
kładu można przytoczyć kilka 
zasadniczych argumentów.

Większość popularyzatorów 
nauki wśród ludzi pracy rekru­
tuje się z szeregów nauczyciel­
skich. Rzetelne wywiązanie się 
z przyjętych obowiązków wy­
maga gruntowego opanowania 
nie tylko aktualnej wiedzy, ale 
systematycznego śledzenia za 
najnowszymi odkryciami nau­
kowymi. Ograniczone możliwoś­
ci korzystania z najnowszych 
wydawnictw naukowych ozna­
czają w praktyce przekazywanie 
społeczeństwu wiedzy dnia 
wczorajszego 1 pewien zastój 
intelektualny w części szeregów 
nauczycielskich.

W chwili obecnej jesteśmy w 
stadium poszukiwania sposo­
bów pełniejszego przygotowania 
młodzieży do udziału w życiu 
społecznym i produkcji. Reali­
zacja tego podstawowego zada­
nia jest uzależniona przede 
wszystkim od aktualnego i 
przyszłego przygotowania nau­
kowego kadry nauczycielskiej, 
a nie od koncepcji wypracowa­
nych przez teoretyków oświaty 
i wychowania. Teoria jest bar­
dzo ważna, ale o powodzeniu 
decyduje praktyka. Dla prakty­
ki konieczne jest jednak upow­
szechnienie teorii.

Z OGNISKA W KAMIENICY
NIECODZIENNĄ • atrakcję 

przygotował na konferencję 
(niska kol. Tokarczyk, rrau- 
■.yciel Szkoły Podstawowej nr 
w Kamienicy, stawiając sobie 
r cel zapoznanie nas ze zwyc­
zajami i obrzędami ludzi za- 
'ieszkujących ongiś te okolice. 
I związku z Tysiącleciem u- 
-.ądzono w szkole wystawę sta- 
idawnych strojów, naczyń, 
orzętów i innych zabytkowych 
iż dziś drobiazgów. Po jej 
wiedzeniu, z pytań, zadawa­
nych uczniom, dowiedzieliśmy 
ię, co ich najwięcej zaintere- 
owalo i najgłębiej utkwiło w 

pamięci.
Większość uczniów zjawiła 

ię na lekcji ubrana w paradne 
Troje góralskie. Tematem lek- 
■ji było: „Związanie minionych 
wieków z dniem dzisiejszym”, 

celem — wzbudzenie uczuć 
irzywiązania do bogatej kultu­
ry ojczystej. W czasie lekcji

dowiedzieliśmy się o dawnych 
obrzędach i zwyczajach. Pozna­
liśmy kulturę dawnych ludzi, 
ich baśnie, pieśni i tańce tego 
regionu.

Po lekcjach kol. Bogacz za­
poznał nas z historią powiatu, 
jego sytuacją gospodarczą i 
perspektywami rozwoju oraz 
sytuacją szkolnictwa w powie­
cie. Zaproszony przez zarząd 
ogniska prof. Wyrobek z Kra­
kowa opowiedział nam o naj­
nowszych osiągnięciach w dzie­
dzinie atomistyki.

Na zakończenie tej bardzo u- 
rozmaiconej konferencji oglą­
daliśmy \ widowisko — trady­
cyjne obrzędy weselne powiatu 
limanowskiego — w wykonaniu 
nauczycieli z sąsiedniej wsi — 
Zbludza.

Na podstawie korespondencji 
kol. Zofii Jukubowskiej z Kamie­
nicy, pow. Limanowa.

Postulat wydawania tanich 
pozycji naukowych jest wysu­
wany na wielu konferencjach i 
zebraniach nauczycielskich. 
Szczególnie popularny jest on 
wśród młodych nauczycieli, 
którzy stanowią poważną gru­
pę najniżej płatnych pracowni­
ków oświaty o dużym zapotrze­
bowaniu na literaturę naukową, 
stanowiącą podstawową pomoc 
w osiąganiu mistrzostwa peda­
gogicznego. Należałoby oczeki­
wać uwzględnienia potrzeb nau­
czycielstwa, i nie tylko nau­
czycielstwa, w oficjalnej polity­
ce wydawniczej.

Droga do zaspokojenia zapo­
trzebowania na wydawnictwa 
naukowe prow’adzi zresztą nie 
tylko poprzez obniżenie cen 
luksusowych wydawnictw nau­
kowych. Bardzo celowe było­
by wydawanie poszczególnych 
pozycji naukowych nie tylko w 
postaci luksusowego i drogiego 
wydawnictwa, ale w postaci 
mniej trwałej, a taniej dostęp­
nej książki. Wydaje się, że pe­
wne zmiany w nakładach róż­
nych pozycji wydawniczych nie 
rzutowałyby w zasadniczy spo­
sób na stronę ekonomiczną, 
zwłaszcza że sporo chyba do­
kładamy do wielu wydawnictw 
o wątpliwej Jakości i dużym 
nakładzie.

Bardzo celowe byłoby rów­
nież posiadanie przez nauczy­
cielstwo własnej instytucji wy­
dawniczej, zaspokajającej moż­
liwie szybko zapotrzebowanie 
nauczycielstwa na tanią książ­
kę naukową. Starania ZNP o 
odzyskanie „Naszej Księgarni” 
zasługują na energiczne popar­
cie Ministerstwa Oświaty i in­
nych oficjalnych czynników'. 
Jest to niezbędne w warunkach 
przejęcia przez ZNP poważnej 
odpowiedzialności za doskonale­
nie zawodow'e nauczycielstwa.

Na najgłębsze poparcie zasłu­
guje zapoczątkowana w ubie­
głym roku akcja zaopatrywania 
przez administrację szkolną 
młodych nauczycieli wstępują­
cych do zawmdu w' podręczną 
biblioteczkę naukową. Akcja ta 
wymaga upowszechnienia. W 
tym celu należy jednak opra­
cować zestawy pozycji o dużej 
wartości dla młodego adepta 
pedagogicznego kunsztu.

Do czasu stworzenia warun­
ków do pełnego samodzielnego 
zaspokajania zapotrzebowania 
na literaturę naukową koniecz­
ne jest ułatwienie zdobywania 
odpow iedniej literatury zawodo­
wej. Społecznie to się opłaca.

M. RATAJ

nież przez reakcyjnych kolegów 
z Uniwersytetu Poznańskiego, 
na którym wykładał. Omówio­
no też działalność prof. II. L'la- 
szyna, Kurkiewicza, nauczycieli 
St. Stankiewicza, Stefana Żaka. 
Macniaka, Sz. Mamońskiego. 
studentów Alfreda Bema, Kos­
sakowskiego i innych. Cytowano 
tajne raporty „dwójki" o 
postępowych nauczycielach, na 
których oczy ówczesnej policji 
były stale zwrócone. Wykazano, 
że nauczycielstwo Wielkopolski 
łączyło się z robotnikami, że 
solidaryzowało się z nimi nie­
jednokrotnie (np. w powiecie 
kolskim około 70 nauczycieli 
płaciło systematycznie składki 
na MOPR), że coraz bardziej się

. radykalizowalo.
Specjalnie ciekawą jest histo­

ria Domu Dziecka, założonego 
w 1928 r. w Kole dla dzieci po 
zamordowanych przez władze 
faszystowskie działaczach rewo­
lucyjnych oraz dzieci, których 
rodzice przebywali w więzie­
niu. Opowiedział o tym szerzej 
na spotkaniu kol. Sz. Mamoń- 
ski, z dokumentami zaś w tej 
sprawie można zapoznać się w 
książce pt. „Zwycięska Wiosna" 
— wspomnienia i dokumenty z 
dziejów walki postępowej i re­
wolucyjnej młodzieży wielko­
polskiej w opracowaniu Z. Zyl- 
berberga w rozdziale pt. „Szy­
kanowano również sieroty".

Spotkanie w Klubie Nauczy­
cielskim ZNP trwało kilka go­
dzin i było nie tylko okazją do 
uczczenia towarzyszy, b. działa­
czy KPP, ale również ważnym 
elementem w poznawaniu przez 
nauczycieli jakże jeszcze nie­
znanej historii lat międzywo­
jennych.

7Va juhileus.
„Głosu Nauczycielskiego”

PRZY tak uroczystej okazji, 
jaką jest rocznica 40.1ecia 

istnienia Waszego pisma i wy­
dania 1200 numeru „Głosu Na­
uczycielskiego” pragnę jako 
wydawca powiedzieć parę słów 
Waszym Czytelnikom.

Jak wiadomo, „Głos Nauczy­
cielski” będący organem 
Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego wchodzi w skład Wy- 

| dawnictwa „Prasa Krajowa” — 
RSW „Prasa",’które go wydaje 
i finansuje.

Wydawnictwo nasze obok 
„Głosu Nauczycielskiego" wy­
daje ponadto 3 dzienniki, 4 ty­
godniki. 5 miesięczników i biu­
letyn API. Tak więc Wydaw­
nictwo nasze grupuje w tej 
chwili 14 redakcji. Wszystkie 
pisma przez nas wydawane ma­
ją swój określony krąg czytel­
ników. Niewątpliwie ’ 
Nauczycielski” znajdujący 
na czołowym miejscu w 
szyna Wydawnictwie ma od da­
wna stały, znany krąg czytel­
ników spośród nauczycieli i 
działaczy oświatowych, któ­
rych zaszczytnym zadaniem 
jest ayychowywać nowe pokole­
nia. W tym zadaniu musi słu­
żyć radą i pomocą „Głos Nau­
czycielski”. Czy spełnia on swo­
je zadanie, niech powiedzą i o- 
sądzą sami czytelnicy, ale 40 
lat jego istnienia świadczy nie­
zbicie, że zadaniu temu służy.

Ze swej strony muszę pod 
adresem „Głosu Nauczyciel, 
skiego” wyrazić kilka ciepłych 
słów, lecz zastrzegam się, że 
nie robię tego tylko z okazji 
Jego Jubileuszu. Jako Wasz 
stały czytelnik, oczywiście nie 
tylko z urzędu, mam możliwość 
czytać w Waszym piśmie wiele 
materiałów publicystycznych, 
które niewątpliwie pozwalają 
nauczycielom na wyciągnięcie 
praktycznych wniosków do 
pracy zawodowej. Zamieszcza­
ne przez Was materiały dysku­
syjne, a szczególnie ostatnio do­
datki dotyczące informacji o 
systemie i rozwoju szkolnictwa 
w różnych krajach rozszerzają 
wiedzę i pogląd na sprawy 
szkolnictwa.

Jestem pełen uznania dla 
Waszych wysiłków idących w 
kierunku rozszerzania kręgu

dają

się 
na-

czytelników. Wysiłki te 
coraz lepsze rezultaty.

Rzucone przez redakcję hasło 
100.000 nakładu jest realne i 
możliwe, a nawet konieczne. 
Oczywiście moim zdaniem — 
100.000 nakładu powinno ozna­
czać 100.000 prenumeratorów. 
Hasło to nie powinno pozostać 
bez echa. Wierzę, że podchwy. 
cone zostanie przez Zarządy 
Okręgowe, Powiatowe i Ogni­
ska ZNP, które nie tylko 
powinny zwerbować nowych 
prenumeratorów, ale również 
poprzez wśjpółpracę z terenowy­
mi Delegaturami „Ruchu” win­
ny wpływać na właściwe 
kształtowanie się ilości nadsy­
łanych do kiosków numerów jak 
i samą sieć tych kiosków pro­
wadzących sprzedaż komisową.

Wydaje mi się, że jest się o 
co „bić”. Redakcja Wasza nale­
ży do tych, które prowadzą 
bardzo oszczędną gospodarkę 
finansową. Wyniki jej w roku 
1958 pozwoliły na to, że „Głos 
Nauczycielski” począwszy od 
IV kwartału ub- r. ukazuje się 
stale w 6 kolumnach przy 
niezmienionej cenie.

Kończąc pragnę z tej nieco­
dziennej okazji życzyć całemu 
zespołowi redakcji „Głosu Na­
uczycielskiego” 100.000 prenu­
meratorów — czytelników, a 
każdemu dziennikarzowi i pra­
cownikowi redakcji powodzenia 
w pracy 1 w życiu osobistym.

WOJCIECH WARDECKI
Dyrektor 

Wydawnictwa 
„Prasa Krajowa”.

Prasa o
LOS PRACY" (nr 15) w ar- 

'Jr tykule „Czy nie za wielu 
niezadowolonych nauczycieli w 
powiecie chełmskim?" — poda- 
je: „W powiecie chełmskim dziś 
jeszcze dzieje się podobnie, jak 
w latach 1950-1954. kiedy to w 
niektórych rejonach kraju czę­
ste były wypadki dyskrymino­
wania nauczycieli. Skutki tam­
tych poczynań (w efekcie, jak 
wiadomo, odeszło z zawodu 40 
tys. doświadczonych pedagogów) 
odczuwamy boleśnie dotych­
czas".

A oto fakty:
„Młoda nauczycielka Aniela 

Niedźwiedzica ze Szkoły Podstawo­
wej we wsi Btisówno (pow. chełm­
ski) zwróciła uwagę na złe zacho­
wanie i wpisała odpowiednią uwa­
gę do dzienniczka lekcyjnego ucz­
niowi Jędraszko — synowi komen­
danta posterunku MO w groma­
dzie Wierzbice. W „odpowie­
dzi” na to komendant przystał 
do szkoły milicjanta, który pod 
konwojem doprowadził nauczyciel­
kę na posterunek. Tam Jędraszko 
obrzucił ją stekiem obelżywych 
wyzwisk, udzielając „pouczeń”, że 
nauczycielka sanacyjna nie będzie 
prześladowała jego dziecka (Niedź- 
wiedzka ma 19 lat i sanację zna 
tylko z historii), że nie tacy nau­
czyciele jak ona, lecz „nasi nau­
czyciele” będą uczyć „nasze dzieci”. 
Jacy nauczyciele są „nasi”, a jacy 
nie — tego komendant bliżej nie 
określił, gdyż jego zdolność rozu­
mowania była przyćmiona nadmier­
ną ilością wypitego alkoholu.

„Przesłuchanie” trwało od godz. 
15.30 do 18. Wreszcie zmaltretowa­
nej nauczycielce pozwolono łaska­
wie wrócić do szkoły”.

Komendant Powiatowy MO w 
Chełmie oświadczył dziennika­
rzowi z „Głosu Pracy", że Ję­
draszko został surowo ukarany. 
Okazało się, że „surowość" ob. 
Komendant pojmuje dosyć ory­
ginalnie: „Jędraszko za naduży­
cie swojej władzy, za wykorzy­
stanie jej dla celów prywatnych, 
za publiczne skompromitowanie 
nauczycielki otrzymał... naganę. 
O naganie tej nikt we wsi nie 
wie. Jędraszko nie chwali się 
nią na pewno.

Czy za podważenie autorytetu 
nauczycielki — Jędraszko nie powi­
nien być ukarany np, dyscyplinar­
nym przeniesieniem na inny poste­
runek? Czy sprawą tą — jako prze­
stępstwem nadużycia władzy — nie 
powinien zająć się prokurator?”

Cóż na to wszystko nauczycie­
le? Nie próbują się bronić, szu­
kać sprawiedliwości?

„Niezwykła bowiem naprawdę 
jest tutaj atmosfera, jak gdyby 
żywcem wyjęta z epoki, o której 
już dawno zapomnieliśmy, podczas, 
gdy w Warszawie ludzie głośno 
mówią, co ich holi, co im się nie 
podoba luh wydaje źle, w Chełmie 
o wszystkim mówią z lękiem, co 
chwila zaklinają, aby lepiej o tym 
nie pisać, bo przecież i tak nic nie 
pomoże, a na nich może się zem­
ścić.

— Oburzacie się na postępek 
komendanta MO wobec Niedż- 
wieckiej — mówili nauczyciele. 
— My też oburzaliśmy się na 
wiele rzeczy, a teraz wolimy 
milczeć, bo za słowo prawdy 
niektórzy z nas drogo zapłacili.

ej WOLNIENIE ze stanowiska 
•*-J dyrektora szkoły kol. Stani­

sława Karczmarczyka odznaczo­
nego za swą pracę Złotym Krzy­
żem Zasługi — również znaj­
duje uzasadnienie w klimacie, 
jaki się wytworzył wokół szko- I 
ly i nauczyciela. To samo odno­
si się do kol. kol. Zofii Dudko­
wej, Zdzisława Olkowskiego, 
Sławomira Zygmunta i innych.

Dlaczego tak się dzieje? Co 
na to władze oświatowe?

,AV naszym powiecie — mó­
wili nauczyciele — mimo że 
mamy już niezależną władzę 
oświatową — inspektorat, o 
sprawach szkolnictwa decydują 
nic władze oświatowe, lecz lu­
dzie, którzy niezbyt jasne mają 
pojęcie o zadaniach szkoły, nic 
rozumieją elementarnych jej 
potrzeb i elementarnych zasad 
pedagogiki. Co tu ukrywać, w 
naszym powiecie nawet wyso­
kość okolicznościowych nagród 
dla nauczycieli, a także kto ma 
je otrzymać — zależy od I se­
kretarza Komitetu Powiatowe­
go, tow. Wsiewoloda Wołczewa".

—..ta 
OD REDAKCJI

W związku z artykułem „Czy 
nie za wielu niezadowolonych 
nauczycieli w powiecie chełm­
skim”, którego fragmenty przy­
toczyliśmy wyżej, redakcja na­
sza otrzymała wyjaśnienie pod­
pisane przez czterech pracowni­
ków pedagogicznych Inspekto­
ratu Oświaty w Chełmie. Naj­
bardziej istotne — naszym zda-

szkole i nauczycielu
niem — dla sprawy momenty 
publikujemy.

Trudno się zgodzić ze stano­
wiskiem zajętym przez pracow­
ników pedagogicznych, iż wy­
czyn komendanta MO w Wierz­
bicy podlega kompetencji Ko­
mendy Powiatowej MO w Cheł­
mie a nie władz oświatowych.

Obowiązkiem władzy oświato­
wej jest także obrona nauczy­
ciela. Kto ma go bronić? Inspe­
ktorat Oświaty był obowiązany 
wystąpić do prokuratora o na­
dużycie władzy w stosunku do 
nauczyciela. Czy to uczynił?

W piśmie swoim pracownicy 
pedagogiczni twierdzą, że wy­
mienieni w „Głosie Pracy" nau­
czyciele: Z. Dudkowa, Z. Olko­
wski, S. Zygmunt nie doznali 
absolutnie żadnej krzywdy.

„Ob. Zofia Dudkowa z Busówna 
nie otrzymała nominacji na stałe­
go kierownika szkoły, gdyż na to 
nie zasłużyła... Zresztą w powiecie 
chełmskim jedynie 28 naprawdę 
zasłużonych pedagogów otrzymało 
nominację, a 130 pełni tylko obo­
wiązki kierowników szkół. Ob. 
Dudkowa jest właśnie p.o. kierow­
nika sźkoły”.

Co zaś do rzekomych plotek na 
temat kol. Dudkowej, to „czy plot­
kę warto 
Zwłaszcza, że 
wyrządził krzywdy’

poruszać
nikt Dudkowej

artykule... 
nie

jest 
Z.

W dalszej części pisma 
wyjaśnienie, dlaczego kol. 
Olkowski został pozbawiony 
stanowiska kierownika szkoły.

„Sprawę oh. Sławomira Zygmun­
ta z Wojsławic zna cały powiat. 
Wszyscy wiedzą, źe ci ludzie, któ­
rzy usiłowali Zygmuntowi poder­
wać autorytet, zostali ukarani przez 
władze partyjne w Chełmie, ponie­
waż byli członkami partii. Ob. 
Zygmunt cieszy się pełnym zaufa­
niem zarówno KP — PZPR w 
Chełmie jak i władz oświatowych”.

I wreszcie sprawa nagród, o 
których miał decydować I se­
kretarz KP PZPR w Chełmie.

„Inspektorat Oświaty Prezydium 
PRN stwierdza, że to w. sekretarz 
Wolczew nigdy nie decydował o 
jakichkolwiek nagrodach dla nau­
czycieli... W okresie, kiedy ustala­
no v/ Inspektoracie Oświaty wspól­
nie z Zarządem Oddz. Pow. ZNP 
listę nauczycieli do nagród z racji 
Dnia Nauczyciela, tow. Wołczewa 
w Chełmie nie było”.

Pismo stwierdza, że 
jest uwagi to:

godne

„co Komitet Powiatowy 
mie zrobił, by zwiększyć 
budżet Inspektoratu na nagrody — 
uzyskując dodatkowe dotacje w 
powiatowej, miejskiej radzie naro­
dowej i innych instytucjach. Do­
tacje te przekazane do całkowitej 
decyzji władz oświatowych pozwo­
liły nagrodzić dużą liczbę zasłużo­
nych pedagogów.

Warto zaznaczyć, że Komitetowi 
Powiatowemu nie są obce sprawy 
bytowe i kulturalne nauczycieli, 
wyniki nauczania i budownictwo 
szkolne itp. Jednak we wszystkich 
zagadnieniach decydują władze 
oświatowe, uznając oczywiście kie­
rowniczą rolę partii”.

w Che)- 
skromny

,OSTRZEGAMY” PRZED 
POLITECHNIZACJĄ

jD OD TAKIM tytułem uka- 
x zał się w „Życiu Warszawy" 

(nr 17) artykuł, który prawic 
całkowicie pokrywa się ze sta­
nowiskiem naszej redakcji i na 
ogół ze stanowiskiem ZNP w tej 
tak bardzo aktualnej sprawie.

„O politechnizacji można mówić 
tam dopiero, gdzie mamy do czy-

(naukowych) zasad, na jakich Jakiś 
proces (czy mechanizm) się opiera, 
drugie — poznanie i zrozumienie 
konstrukcji i działania samego

ZNP w powiecie Busko

Stawiamy sobie ambitne plany
Zasadniczym zadaniem, 

jakie stawia sobie nasz Od­
dział Powiatowy ZNP w Busku 
w dziedzinie dokształcania nau­
czycieli — to wywoływanie pe­
wnego twórczego niepokoju, 
który by zmusił do pogłębiania 
dotychczasowej wiedzy, do za­
stanawiania się nad wynikami 
własnej i innych pracy. Opra­
cowywanie bowiem na konfe­
rencje rejonowe referatów, lek­
cje pokazowe, dyskusje nad ni­
mi, omawianie artykułów z 
czasopism. — uwydatniło, że 
mało czytamy i mało krytycz­
nie podchodzimy do swojej 
wiedzy i swojej pracy-

Zastanawialiśmy się, jak 
zmienić .ten stan rzeczy, jak 
przyjść z pomocą kolegom pra­
cującym daleko od linii komu­
nikacyjnych. Chcieliśmy prze­
konać Kuratorium w Kielcach, 
że wbrew jego opinii, są w na­
szym powiecie nauczyciele, któ­
rzy pragną się dokształcać, pra­
gną, mimo trudnych warun­
ków, zdobywać rzetelną wiedzę. 
Zorganizowaliśmy więc przy’ 

pomocy Zarządu Głównego i

Zarządu Okręgu ZNP Związko­
we Studium Nauczycielskie.

W ten sposób umożliwiliśmy 
studia 103 nauczycielom z odle­
głych wsi. Co drugą sobotę od 
godz. 14 i w niedzielę do godz. 
13.30 odbywają się konsultacje, 
wykłady, ćwiczenia. Jak do tej 
pory, frekwencja jest dobra — 
wynosi od 85 do 100%. Mimo 
niewygodnej komunikacji i 
przemęczenia po tygodniu pra­
cy w szkole, koledzy dwa razy 
w miesiącu poświęcają swój 
czas wolny od zajęć pracy nad 
sobą. A w ciągu tygodnia przy­
gotowują się do ćwiczeń, kolo­
kwiów i egzaminów. Prócz tego 
przeprowadzają prace badaw­
cze w swoim środowisku. Do 
tej pory opracowali już mono­
grafię szkoły, a obecnie pracują 
nad monografią trudnego ucz­
nia na tle środowiska. Grupa 
historyczna włączy się do opra­
cowania monografii powiatu bu­
skiego na Tysiąclecie Polski.

W pracy naszej napotykamy 
„pewne trudności. Jednak 
stawiamy sobie ambitne plany. 
Dlatego też pragniemy nawią­

zać kontakt ze studiami nau­
czycielskimi, które mają już do­
świadczenia i osiągnięcia, aby 
w ten sposób podnieść poziom 
naszego Studium. Obecnie osią­
gnęliśmy już to, że książka nie 
jest tylko ozdobą szaf bibliote­
ki pedagogicznej, lecz stała się 
potrzebą. Nasza biblioteka zdo­
była sobie wielu czytelników.

Nie zapominamy również o 
udostępnieniu nauczycielom 
dóbr kulturalnych. W 1958 r. 
zorganizowane zostały wyciecz­
ki do Krakowa, do teatru w 
Kielcach, wycieczki historyczne 
do Wiślicy, Szydłowca, do zbio­
ru archeologicznego w Gnojnie 
pow. chmielnicki. Podczas je­
dnej z konferencji rejonowych 
dała koncert Filharmonia War­
szawska.

Oczywiście, jest to niepełny 
obraz naszej działalności w dzie­
dzinie dokształcania. Pokazali­
śmy tylko niektóre jej wycinki 
pragnąc przekonać, że dobrze 
pomyślana praca Związku daje 
pozytywne rezultaty.

J. KUZOWA 
Busko-Zdrój

urządzenia! czy maszyny), wreszel* 
praktyczna praca, działanie wytwa­
rzające nawyki 1 sprawności przez 
posługiwanie się bądź samą maszy­
ną (stopień maksymalny), bądź 
przynajmniej narzędziem prostym 
wchodzącym w skład danej maszy­
ny (np. praktyczne cięcie drewna 
piłą zwykłą, zamiast pracy na elek­
trycznej pile tarczowej)”.

O co chodzi w kształceniu po­
litechnicznym? — zapytuje au­
tor. Na to pytanie odpowiada: 
„Chodzi tylko o zapoznanie się 
z podstawowymi elementami te­
chniki wspólnymi dla bardzo 
wielu rozmaitych dziedzin za­
stosowania praktycznego”.

Autor artykułu wysuwa wie­
le interesujących momentów 
dotyczących problemów': o ja­
kiej technice myślimy, mówiąc, 
że ma wkroczyć do szkoły, czy 
chodzi o technikę najnowszą; co 
jest technicystycznym- a co -po­
litechnicznym kształceniem; jak 
daleko możemy się posunąć w 
kształceniu politechnicznym. 
Czy ma się ono dokonywać wy­
łącznie w ramach klasycznych 
przedmiotów nauczania (mate­
matyka, fizyka, chemia, biolo­
gia), czy też ma się wprowadzić 
zupełnie nowe przedmioty i za­
jęcia typu wyłącznie techniczne­
go.

„Wiadomo, źe spolitechnlzowanle 
szkoły nie może się odbyć bez re­
wolucji w programach i sposobach 
nauczania. Wobec tego trwa dysku­
sja na temat, jak daleko w tej re­
wolucji można się posunąć, aby nie 
dopuścić do unicestwienia ogólno­
kształcącego (mimo wszystko) cha­
rakteru szkoły i nie zamieniać- jej 
na dyletancką szkołę zawodową”,

O praktycznych problemach 
politechnizacji w naszych szko­
łach autor obiecuje napisać, w 
następnym artykule.

Z działalności
Towarzystwa

Szkoły Świeckiej

W DNIACH 25 — 26 stycznia br, 
odbyło się w Warszawie ple­
narne posiedzenie Zarządu 
Głównego Towarzystwa Szko­

ły Świeckiej, poświęcone omówie­
niu dotychczasowej działalności To­
warzystwa oraz wytyczeniu planu 
pracy na rok l!Mih w obradach 
wzięli udział m. in.: wiceminister 
Oświaty Wacław Schayer, wicemi­
nister Szkolnictwa Wyższego Euge­
nia Krassowska i przedstawiciel 
ZG ZNP Stanisław Kwiatkowski.

Plany Towarzystwa na przyszłość 
koncentrują się przede wszystkim 
wokół dalszej pracy nad laicyzacją 
oświaty, wychowania i życia spo­
łecznego w Polsce. Towarzystwo za­
mierza przygotować projekt ustawy 
w sprawie świeckości szkoły, prag­
nie włączyć się czynnie do akcji 
budowy szkół Tysiąclecia oraz do 
obchodu Tysiąclecia Państwa Fol- 

- -sklego,
TSS widząc we współpracy z nau­

czycielstwem podstawowy warunek 
realizacji swych zamierzeń, nawią­
zało ścisłą współpracę z ZNP w 
celu organizowania konferencji, kur­
sów7 i seminariów dla nauczycieli —• 
zwolenników szkół bez nauczania 

i religii.
Niemałą pomoc dla nauczyciela 

stanowią ciekawe pozycje bibliogra­
ficzne wydane przez TSS pod 
wspólnym hasłem: „Biblioteka Po­
stępowego Wychowania” Dotychczas 
ukazały się 3 tomiki tej bibliotecz­
ki, a mianowicie: Władysława Spa- 
sowskiego „Dziecko a społeczeńst­
wo”, Bertranda Russela. „Negatyw­
na teoria wychowania”, „Wychowa­
nie a religia”, „Zagadnienia seksu­
alne w wychowaniu” oraz Jerzego 
Broszkiewicza „Pożegnanie z ka­
techizmem”. Wszystkie 3 broszury 
to cenne pozycje w księgozbiorze 

postępowego nauczyciela.
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Kronika związkowa
W grudniu ub. roku odbył się w Zakopanem kurs 

dsiałatzy Sekcji Szkolnictwa Specjalnego. IV programie' 
zajęć obok tematyki ogólnozwiązkowej i z zakresu dzia­
łalności pedagogicznej ZNP — szczególnie dużo czasu i 
uwagi poświęcono analizie sytuacji szkolnictwa specjal­
nego, perspektywom jego rozwoju oraz problemowi kadr 
w szkołach i zakładach specjalnych. Opracowano postu­
laty i wnioski w sprawie, organizacji i systemu kształce­
nia. kadr dla szkolnictwa specjalnego.

IV zorganizowanym w Zakopanem przez Zarząd 
Główny ZNP kursie Sekcji Pracowników Administracji 
Szkolnej wzięli udział działacze Sekcji Centralnej oraz 
sekcji okręgowych reprezentujących trzy podsekcje: pra­
cowników pedagogicznych, administracyjno-biurowych 
oraz gospodarczo-obsługowych. Program kursu obejmo­
wał szereg zagadnień ogólnych oraz dotyczących pracy i 
zadań pracowników administracji szkolnej.

Wydział Pedagogiczny Zarządu Głównego ZNP zor­
ganizował w czasie ferii zimowych, z inicjatywy Sekcji 
Wychowania Przedszkolnego, kurs przygotowawczy do 
egzaminu eksternistycznego w zakresie SN dla wycho­
wawczyń przedszkoli. Na kursie obecnych było 160 słu­
chaczek, które w bież, roku szkolnym przystąpią do egza­
minu końcowego w zakresie SN. Z uczestniczkami kursu 
spotkali się przedstawiciele Zarządu Głównego ZNP 
z prezesem T. Wojeńskim na czele.

Przy Zarządzie Okręgu ZNP w Lublinie powstała 
w styczniu br. Komisja Kultury Muzycznej. Komisja 
przedyskutowała plan pracy na najbliższy okres oraz 
ustaliła wytyczne pracy dla powstałego przy Zarządzie 
Okręgu — Okręgowego Chóru Nauczycielskiego. Próby 
chóru odbywają się dwa razy w miesiącu. Najbliższy 
koncert, którego repertuar Suita Lubelska przygotowy­
wany jest obecnie — odbędzie się w marcu br.

Na jednej z konferencji rejonowych w Bielawie, 
pow. Dzierżoniów, postanowiono zorganizować nauczy­
cielskie koło dramatyczne pod kierownictwem kol. Bogu­
sza i koło muzyczne, które prowadzić będzie kol. Jarecki. 
Zapadła również decyzja otwarcia przy Szkole nr 8 
Klubu Nauczyciela. Klub został już zaopatrzony w 41 
egzemplarzy różnych czasopism.

-f- W Lublińcu odbyła się konferencja rejonowa dla 
nauczycieli szkół całego powiatu poświęcona zagadnie­
niu oświaty dorosłych i wychowania przedszkolnego. W 
dyskusji zwrócono m. in. uwagę na konieczność wzmo­
żenia czytelnictwa na wsi i ożywienia działalności świet­
lic; wykazano, że zakłady pracy nie respektują zarządzeń 
o obowiązku dokształcania swoich, pracowników w za­
kresie 7 klas szkoły podstawowej. Omawiano również 
niepokojące zjawisko dużego odsiewu i niechęci do nauki 
ze strony uczniów, którym przedłużono obowiązek 
szkolny.

-4- Dla uczczenia Tysiąclecia nauczyciele deklarują 
składki na budowę szkół. M. in. ognisko ZNP w Pieńsku, 
pow. Zgorzelec, zobowiązało się płacić przez 1959 rok 
1 proc, miesięcznych poborów, a ognisko ZNP w Starym 
Sączu przekazało 4 tys. zł na budowę szkoły w tej miej­
scowości.

Nauczyciele szkół podstawowych, zatoodowych, li­
ceum ogólnokształcącego i wychowawczynie przedszkoli 
miasta Świętochłowice zadeklarowali na budowę szkół 
0,25 proc, od poborów w okresie 7 lat. Ponadto każda 
szkoła zobowiązała się wpłacić na ten cel w r. 1959 — 
1 000 zł z imprez organizowanych przez młodzież.

KRONIKARZ
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W Zarządzie Głównym ZNP
W sześciopiętrowym gmachu 

przy ulicy Spasowskiego — sie­
dzibie Związku Nauczycielstwa 
Polskiego — mieszczą się biura 
Zarządu Głównego, Okręgu Sto­
łecznego i Wojewódzkiego ZNP, 
zarządów oddziałów dzielnico­
wych Starego Miasta i Śródmie­
ścia, Biblioteki, Archiwum, re­
dakcje: „Głosu Nauczycielskiego”, 
„Szkoły Zawodowej”, „Biuletynu 
Konferencji Rejonowych” biura 
Towarzystwa Popierania Budowy 
Szkól, kola Towarzystwa Szkoły 
Świeckiej, „Wspólnej Sprawy , 
„Uranii”, poradni zawodowej dla 
młodzieży i wiele innych.

Od godziny 8.00 rano do późnych często godzin wieczornych 
obserwować można ustawiczną krzątaninę wchodzących i wy­
chodzących, miejscowych i przyjezdnych interesantów, przesu­
wającą się bez przerwy między piętrami windę, podjeżdżające 
pod gmach samochody.

W kancelarii Zarządu Głównego kol. Brodecka, pracująca w 
Związku ponad 35 lat, szybko i sprawnie segreguje nadeszłą w 
tym dniu korespondencję.

— Jeszcze tego samego dnia — mówi — znajdą się te listy 
(około 70) w wydziałach, gdzie po paru godzinach, po paru 
dniach, a czasem tygodniach — zależnie od charakteru spra­
wy — zostaną załatwione.

W roku 1958 wpłynęło do Zarządu Głównego 23 968 listów.

Kierownik Wydziału Ekonomicznego i Obrony Prawnej kol.
Glinicki informuje ogólnie o całości pracy wydziału. Właś­

nie na biurku leży kilka załatwionych spraw.
Koleżance M. z Gorlic udziela się wyczerpującej odpowiedzi 

w sprawie urlopu na egzaminy eksternistyczne; podstawowej 
szkole w Sieradzu wyjaśnienie w sprawie podatku; zarządom 
okręgowym: w Szczecinie — wskazówki, w jaki sposób Zarząd 
Okręgu powinien zabezpieczyć pobory nauczycielom kontrakto­
wym. z którymi rozwiązano stosunek służbowy; w Poznaniu — 
informacje dotyczące emerytów; w Kielcach — udzielenie po­
mocy prawnej kolegom. Spraw jest bardzo dużo.

— Kto decyduje ostatecznie o wszystkich sprawach 'waszego 
wydziału?

— W sprawach zasadniczych, generalnych, jak przedkładania 
władzom memoriałów', projektów, uchwał — decyduje sekreta­
riat, a personalnie kol. Kowalczyk, sekretarz Zarządu Główne­
go ZNP i wiceprezes ZNP kol. Rajkiewicz, który jest szefem 
naszego wydziału.

W 1958 roku wydział nasz musiał bronić nauczycieli w 113 
dyscyplinarkach. Rozprawy takie trwają od kilku godzin do 
2 — 3 dni. Jedne wymagają krótszego czasu dla zapoznania się 
z nimi, drugie wymagają omalże nie studiów'.
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Co powinienem zrobić? — pyta interesant w Wydziale Obrony 
Prawnej

Druga dziedzina spraw bardzo czasochłonnych — to intere­
sanci, którzj' osobiście przychodzą do Związku. Zajmuje to 
3'5 dnia pracy. Kol. Tatarczuk wyciąga coś w rodzaju księgi 
buchalteryjnej, z której dowiadujemy się, że w ciągu roku przy­
jął ich 951. Jakież to sprawy? Niewłaściwa interpretacja prag­
matyki przez władze szkolne, przenoszenie nauczycieli, należne 
odprawy, służba wojskowa, urlopy, studia, uposażenie, kwali­
fikacje nauczycieli różnego typu szkół itd., itp.

— A kiedy się „urzęduje"?
— Dopiero po godzinach „urzędowych" — bo wtedy jest 

spokój i można otrzymaną korespondencję załatwić.
Koleżanka Żebrowska zajmuje się sprawami rent, zasiłków, 

ekwiwalentów, zniżek kolejowych dla emerytów, zatrudnienia, 
umieszczenia nauczycieli w domu rencistów, kupna lekarstw 
zagranicznych po zniżonej cenie itp.

— Ilu nauczycieli umieściliście w domu rencistów?
— Około 190. Przeważnie tych, którzy są samotni, bez opieki.
— A ilu rencistom pomogliście w ponownym przyjęciu do 

pracy?
— Przeszło 100.
— Jaką sumę rocznie wydajecie na zasiłki?
— Ponad 120 tys. zł, którymi objęto około 300 nauczycieli.
Kol. Glinicki dodaje, że poważny odcinek spraw z dziedziny 

obrony prawnej, szczególnie z zakresu rehabilitacji, interwencji 
w urzędach w sprawach mieszkaniowych, budowy mieszkań 
nauczycielskich, gruntów szkolnych itp. prowadzi kol. Sobolew­
ska, a radcą prawnym Związku jest adwokat Niżyński.

Kiedy z koleń odwiedzamy Wydział Pedagogiczny, sekretarz
Zarządu Głównego, kol. Wojtyński, informuje, że obęcnie 

przeprowadza się dokładną korektę i zatwierdza rozmaite kie­
runki studiów nauczycielskich na bieżący rok w zakresie do­
kształcania prowadzonego przez Związek. Właśnie przed paru 
dniami odbyła się konferencja kierowników wydziałów peda­
gogicznych wszystkich okręgów w sprawie masowej akcji do­
kształcania zawodowego.
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Narada zespołu pracowników Wydziału Pedagogicznego

— Jakie jeszcze najbardziej aktualne formy działalności Wy­
działu można by zanotować?

— Zbieramy materiały do opracowania zagadnienia: dziecko 
trudne; rozpoczęto już w związku z Tysiącleciem opracowywa­
nie monografii wybitnych nauczycieli. Zaprojektowaliśmy wy­
danie kilkudziesięciu pozycji z dziedziny zagadnień pedagogicz­
nych i w tych sprawach nawiązaliśmy kontakt z „Naszą Księ­
garnią" i PZWS. Jesteśmy również w kontakcie z PAN, chcemy 
bowiem współdziałać w opracowaniu dziejów oświaty.

— A w zakresie konferencji rejonowych?
— Gromadzimy i segregujemy posiadany materiał sprawoz­

dawczy, który pozwoli nam wyciągnąć pewne wnioski. Zamie- 
rzamy zorganizować w lutym konferencję w Rzeszowie, po-

łączoną z hospitacją dwu konferencji rejonowych, a poza tvm 
jednego z wydziałów pedagogicznych Zarządu Oddziału Powia­
towego i Okręgu.

Biblioteka nasza licząca około 37 tys. książek, w tym 3 tys. 
oprawionych czasopism pedagogicznych — jest chyba jedyną 
biblioteką związkową w Polsce mogącą się poszczycić takim 
księgozbiorem. Znakomita większość to dzieła w zakresu spe­
cjalizacji pedagogicznej.
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Gmach od strony Wybrzeża

W archiwum ZNP
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Biblioteka i czytelnia

— Kto korzysta z biblioteki? — pytamy kierowniczki.
— Przeważnie (70%) nauczyciele, poza tym studenci — dzien­

nie około 60 — 70 osób. Liczba stałych czytelników wynosi oko­
ło 2 500 osób, poza, tym biblioteka nasza wysyła żądane książki 
pocztą, ta for;..a bardzo się rozwija, udzielamy porad biblio­
graficznych i jesteśmy w ścisłym kontakcie z czytelnikami.

Posiadamy jednak i takie dzieła, których na zewnątrz nie 
pożyczamy, korzystać z nich można tylko w czytelni.

— Czy jest w niej duży ruch?
— Ponad 20 osób dziennie korzysta z niej — mamy bowiem 

około 120 różnych czasopism i one między innymi przyciągają 
czytelników.

Jesteśmy w Wydziale Pracy Społeczno - Oświatowej, który 
opracowuje właśnie program narady poświęconej formom 

i metodom działalności kulturalno-oświatowej wśród nauczy­
cieli. Kol. Witkowska przewiduje, że narada odbędzie się w 
połowie lutego i wezmą w niej udział nauczyciele z całej Polski.

— Konkretnie, jacy nauczyciele wezmą udział w tej naradzie?
— Organizatorzy życia muzycznego, plastycznego, teatralnego, 

chórów, czytelnictwa, zagadnień regionalnych. Sekcje już przy­
gotowują materiały na naradę.

— A te leżące na stole zestawienia, wykazy?
— Kończymy właśnie podsumowania z kilkunastu kursów 

społeczno - oświatowych, które się odbyły w czasie ferii zimo­
wych: we Wrocławiu, Wołominie, Białymstoku, Krakowie. Poza 
tym, jak widzicie, kończymy sprawozdanie roczne z wykona­
nej pracy i ustalamy plan na rok bieżący.

W Wydziale Pracy Społeczno-Oświatowej dyskutuje się nad 
pracami nauczycieli-plastyków nadesłanymi na wystawę oko­
licznościową z okazji Krajowej Narady Kulturalno-Oświatowej

Kol. Tochowicz, kier, wydziału, który w tej chwili ustala 
z Sekcją Pracy Społeczno - Oświatowej najbliższe zadania, do­
daje: — Chcemy wystąpić do władz z projektem wzmocnienia 
zarządzeń wykonawczych w sprawie obowiązku szkolnego. To, 
co się dzieje na tym odcinku, jest wysoce niepokojące. Opraco­
wujemy również projekt zmierzający do „dobicia" analfabetyz­
mu oraz sposoby i środki, jakie winny być stosowane przeciwko 
powtórnemu analfabetyzmowi. Wreszcie projektujemy stworze­
nie ośrodka instrukcyjno-metodycznego dla pracowników spo­
łeczno - oświatowych oraz w związku z Tysiącleciem chcemy 
zaproponować nauczycielstwu badania regionalne i przedsta­
wianie wyników tych badań społeczeństwu poprzez zebrania, 
odczyty itp. Najlepsze opracowania wyróżnimy nagrodami.

TVf inęły już te czasy, kiedy to zaledwie kilka tysięcy nau- 
czycieli mogło skorzystać z wczasów i to przeważnie w 

okresie ferii letnich. Formy tych wczasów były wówczas do­
syć ubogie: wypoczynkowe i lecznicze.

— W roku 1958 — mówi kol. Witkowski, kier. Wydziału 
Wczasów — skorzystało z różnych form wczasów 33 500 osób, 
w tym 15 720 w domach wczasowych prowadzonych przez Za­
rząd Główny ZNP.

— Jakie formy wczasów prowadzi ZNP?
— W 5 stałych domach wypoczynkowych i 27 sezonowych 

ośrodkach organizuje się wczasy: wypoczynkowe, lecznicze, 
rodzinne, miejskie i sportowo - turystyczne. Ponadto organizo­
waliśmy wycieczki zagraniczne na zasadach wymiany bezdewi­
zowej do wszystkich krajów demokracji ludowej i do krajów 
zachodnich.

Wydział Wczasów i Turystyki projektuje rozwój akcji tury­
styczno-krajoznawczej

— W roku ubiegłym — dodaje kol. Witkowski — na organi­
zację akcji turystyczno - krajoznawczej, na wypoczynek po pra­
cy oraz na działalność sportową naszych ogniw związkowych 
wydaliśmy 1 600 000 zł z dotacji otrzymanej przez CRZZ.

T akakolwiek działalność Związku, każde wydarzenie w ja- 
J kimś wydziale, czy w zarządach okręgowych, każda podjęta 

uchwała czy zobowiąznie znajduje swe odbicie w działalności 
Wydziału Finansowo-Gospodarczego. Działalność merytoryczna
Związku musi mieć oparcie finansowe,

— Każdy wyjazd w delega­
cję — każdy nawet drobny 
wydatek — mówi kierownik 
wydziału kol. Gajewski — 
musi być przez nas kontrolo­
wany. Naszym zadaniem jest 
planować, normować i kon­
trolować.

— A inna forma działal­
ności?

— Inna — odpowiada kol. 
Dzienisiewicz, skarbnik ZG 
ZNP — weźmy na przykład 
usługową: mamy stołówkę na 
kilkaset osób, hotel, salę zjaz­
dową. Wykorzystujemy je w 
wielu okazjach: zjazdy, kur­
sy, wczasy miejskie, odczyty, 
konferencje ogólnokrajowe. 
Korzystamy z własnych urzą­
dzeń, wynajmujemy je i częś­
ciowo zwracają się n%m wy­
łożone koszty.

— Poza tym budujemy Dom 
Nauczyciela w Warszawie, 
Dom Zdrowia w Ciechocinku, 
Domy Nauczyciela w różnych 
powiatach np. w Łowiczu, 
Krasnymstawie, Brzesku, Li­
manowej — wylicza kol. Ga­
jewski.

W Wydziale Finansowo-Gospodarczym jak zwykle radzą nad 
oszczędnościami

— Czy Związek otrzymuje dotacje?
— Tylko na działalność niezwiązkową, zleconą otrzymujemy 

dotacje z Ministerstwa Oświaty, CRZZ — informuje kol. Dzie­
nisiewicz.

— A na inwestycje?
— Otrzymaliśmy w minionym roku przeszło 15 min zł.
Nad całą działalnością wydziału jak również nad działalnością 

Wydziału Organizacyjnego sprawuje opiekę wiceprezes ZNP, 
kol. Tulodziecki.

W szystkie sprawy dotyczące wydziałów i całego Związku 
zbiegają się w Wydziale Organizacyjnym, który jest ko­

ordynatorem całokształtu działalności zawodowej organizacji 
nauczycielskiej.

Sekretarz Zarządu Głównego kol. Kotliński i kierownik kol, 
Płoński oraz pracownicy wydziału są obecnie zajęci akcją wy­
borczą. Pilnie studiują sieć ognisk rozrzuconych po całym kra­
ju, projektują jej korektę, zastanawiają się nad wnioskami 
i uchwałami poszczególnych ogniw.
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Wśród wielu spraw znajdujących się na porządku dziennym 
przedyskutowano projekt Min. Oświaty dotyczący ocen niedo­
statecznych oraz reorganizacji Ministerstwa Oświaty. Zatwier­
dzono program i budżet mającej się odbyć narady aktywistów 

kulturalno - oświatowych.

Ułożenie planu akcji wyborczej — obserwacja jej przebiegu, 
wyciągnięcie słusznych wniosków — oto w tej chwili naj­
pilniejsze zadania. Wydział ustala np. termin zebrania posłów- 
nauczycieli, projektuje porządek zebrania itp. Ponadto opraco­
wuje regulaminy, instrukcje, komentarze do statutu.

Sprawy organizacyjne wszystkich ogniw związkowych, ze­
brania, konferencje, narady są stałym przedmiotem uwagi wy­
działu. Redaguje on „Biuletyn Organizacyjny"; pilnie śledzi 
daty zebrań prezydium czy plenum zarządów okręgów i od­
działów powiatowych i stara się w miarę możliwości brać w 
nich udział.

Wydział Organizacyjny planuje korektę sieci ognisk

T> óżne formy działalności Zarządu Głównego skoncentrowane 
są w wydziałach, wiele z nich ponadto prowadzą Sekcje 

Zawodowe, reprezentujące w Związku czynnik społeczny. Poza 
tym w Zarządzie Głównym pracują komisje tajnego naucza­
nia, oświaty w obozach jenieckich, obozach koncentracyjnych 
i szkolnictwa za granicą.

Biuro Historyczne ZNP ma już sporo materiału bądź opra­
cowanego, bądź znajdującego się w trakcie opracowywania. 
Kierownikiem biura jest kol. W. Polkowski.

Należy jeszcze podkreślić niedocenianą wśród członków ZNP 
ale bardzo pożyteczną działalność Inspektoratu Bezpieczeństwa 
i Ochrony Pracy, którym kieruje kol. J. Bindas.

Klubem opiekują się dwa 
okręgi: stołeczny i wojewódz­
ki. W niedzielę organizowa­
ne sa. wieczorki towarzyskie, 
w innych dniach odbywa­
ją swe zajęcia Sekcje: tanecz­
na, teatralna, świetlicowa. 
Klub posiada dobrze wyposa­
żone sale, które cztery razy to 
tygodniu są przex niego wy­
korzystane. Obok Bojęć pogłę­
biających opólnąBL pedago­
giczną wiedzę, ^®Łonkowie 
Sekcji ćwiczą dy^^K, zapoz­
nają się z zasadcKl retoryki, 
uczą się przenosi^ utwory li­
terackie na scenę itp. Odby­
wają się w nim posiedzenia 
komisji Wydziału Pedagogicz­
nego, odczyty, obliczone na 
specjalną grupę słuchaczy, 
konferencje prasowe oraz wy­
stawy nauczycieli - twórców 
ukazujących swój dorobek 
artystyczny w zakresie plasty­
ki i fotografiki.

Stołówka ZNP

1 
!

—Ł-' ; g'

Tekst: St. Brzozowski Zdjęcia: Cz. Górski

.

■ '

1945 doSą w nim dwa rodzaje akt: od 1916 do 1934 roku i od 
chwili obecnej. Korzystają z nich pracownicy Zarządu Główne­
go, członkowie ZNP, pracownicy PAN, Zakładu Historii Partii, 
Instytutu Nauk Społecznych i Uniwersytetu. Ilość akt przed­
wojennych wynosi 90 m bieżących, a powojennych — 415 m 

bieżących.

Posiedzenie ।
Sekretariatu Zarządu Głównego ZNP
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mlejętnoścl, ale 1 ogólną kulturę 
techniczną.

Prace __ opatrzone godłem autora
wraz z dołączonymi do nich (opa­
trzonymi również godłem autora) 
zamkniętymi kopertami zawierają­
cymi wewnątrz imię i nazwisko, 
miejsce pracy i dokładny adres au­
tora — należy nadesłać do Mini­
sterstwa Oświaty w Warszawie, A- 
leja I Armii WP Nr 25 (Departa­
ment Szkolnictwa Ogólnokształcą­
cego — Wydział Placówek Poza­
szkolnych) w terminie do dnia 30 
kwietnia 1959 roku.

Ocenę programów przeprowadzi 
komisja powrołana przez Ministra 
Oświaty.

Ogłoszenie wyników konkursu 
nastąpi w listopadzie 1958 roku.

Za najlepsze prace będą przyzna­
ne nagrody:

I nagroda 4 eon.—
II „ 3 non,—

IU „ 2 non.—
IV „ 1 000.—

Cztery wyróżnienia po 500 zł. 
Ministerstwo Oświaty zastrzega 

-sobie prawo ewentualnych zmian 
w ilości i wysokości nagród i 'wy­
różnień oraz druku w specjalnym 
wydawnictwie (materiały programo­
we).

Rękopisy nie będą zwracane.

Budżet Państwa na rok 1959
Wydatki na cele socjalne 1 kulturalne

Rząd wniósł do Sejmu projekt budżetu Państwa na rok 
1959. Po przeprowadzeniu pierwszego czytania na posiedzeniu 
Sejmu w dniach 20 — 21 grudnia 1958 r. projekt budżetu zo­
stał przekazany do poszczególnych komisji sejmowych dla 
szczegółowego przepracowania, skąd w końcu stycznia wrócił 
na plenum Sejmu dla ostatecznego ustalenia.

Pomyślne stosunkowo wyniki realizacji planu i budżetu 
roku 1958, wyniki charakteryzujące się między innymi nad­
wyżką budżetową w wysokości około 4 miliardów? zł, wzro­
stem zapasów towarów rynkowych o około 10—12 miliardów 
złotych, zmniejszeniem zadłużenia w krótkoterminowych kre­
dytach zagranicznych, pozwolą w roku 1959 — i to zakłada 
projekt budżetu na rok 1959 — na zwiększenie wysiłku 
w rozwijaniu sił wytwórczych kraju przy równoległym realizo­
waniu zadania systematycznego wzrostu poziomu życiowego 
ludności.

Toteż przedkładając Sejmowi projekt budżetu na rok 1959 
tow. min. T. Dietrich powiedział o nim, że jest on „wyrazem 
stabilizacji politycznej i ekonomicznej kraju, stabilizacji, na 
którą złożyła się inicjatywa i twórcza praca ludu polskiego” 
a jego celem jest ,,zabezpieczenie wyników tej pracy przez 
stałość cen, coraz większą obfitość towarów, spokój na rynku 
pieniężnym, wzrost stopy życiowej, umocnienie władzy ludo­
wej i stworzenie warunków dalszego budownictwa socjalizmu 
w Polsce”.

Budżet na rok 1959 zamyka się po stronie dochodów kwotą 
186.1 mld zł, a po stronie wydatków kwotą 182,1 mld Bł, 
wykazując nadwyżkę dochodów nad wydatkami 4 mld zł.

DOCHODY wmliŁl

Zestawienie ogólne projektu budżetu Państwa

Wyszczególnienie

listwa 
budżetowa

na rok 
1958

Przewi­
dywane 

■vyko 
nanie 

za rok 
1.958

Budżet 
na rok 

1959

Wskaźnik

I
: v

* _

1 2 3 4 5 6

w mld zł

1 Dochody z gospodarki uspo­
łecznionej 116,4 123,8 135,7 108,4 109.6

2 Podatki z gospodarki nie­
uspołecznionej 7,0 7,5 8,3 106,9 111,1

3 Podatki i opłaty od 
ludności 11,2 11,8 13,4 105,2 113,6

l Pożyczki i lokaty 2.9 2.6 3,1 89,6 122,3
5 Różne dochody 4.0 4.1 4,8 103,4 116,2
6 Ubezpieczenia społeczne 19,5 19,4 20,8 99,4 107.1

Ogółem 161,0 169,2 186,1 105,0 110,0

WYDATKI

Wyszczególnienie

Ustawa 
budżetowa 

za rok 
1958

Przewi­
dywane 

wyko 
nanie 

na rok 
1958

Budżet 
na rok 

1959 4:
3 

< 'U
__

__
_

ażnik

Ł*

1 2 3 4 5 6

1 Gospodarka narodowa 86,8 94,9 98.6 109,3 103,9
2 Usługi socjalne 1 kultural. 44,9 46,8 51,9 104,4 110,7
3 Obrona narodowa 12,2 11,0 13,9 89,5 126,7
4 Administracja 5’8 6,0 5,9 103,9 98,1
5 Wymiar sprawiedliwości

i prokuratura M 5,4 6,0 101,2 110,5
6 Długi państwowe 0.7 0,8 0,8 112,5 106.5
7 Środki rezerwowe 2,9 — 5,0

Ogółem 158,7 164,9 182,1 103,9 110,4

W porównaniu z rokiem 1958 po stronie dochodów budżet 
wzrasta o 10 proc., tj. o 16,9 mld zł, a po stronie wydatków 
o 10,4 proc, tj. o 17,2 mld zł. Przy ogólnym wzroście wydatków 
o 17,2 mld zł następuje w ramach budżetu przegrupowanie 
wydatków, co znajduje wyraz w niejednolitym tempie wzrostu 
wydatków w poszczególnych działach naszej gospodarki na­
rodowej. Na plan pierwszy wysuwa się wzrost wydatków in­
westycyjnych (o 7,7 mld zł), a następnie wzrost wydatków na 
cele socjalne i kulturalne (o 7 mld zł), wzrost wydatków na 
zdrowie itd.

Wydatki na cele socjalne i kulturalne wzrastają w porów­
naniu z ustawą budżetową roku 1958 o prawie 14,9%, tj. do 
kwoty 51,9 mld zł, co stanowi 29,3% całości wydatków plano­
wanych na rok 1959; ponadto zarezerwowano w budżecie pań­
stwa kwotę w wysokości 1,5 mld zł, w której uwzględniono 
między innymi również wydatki na popieranie czynów spo­
łecznych w szkolnictwie, rewindykację budynków szkolnych 
itp. w wysokości 120 min zł tak, że łącznie wzrost wydatków 
na cele socjalne i kulturalne przekracza 8,5 mld zł.

Wydatki budżetowe na usługi socjalne i kulturalne (w mld zł)

Wyszczególnienie
Ustawa 

budżetowa 
na rok 

1958

Przewi­
dywane 
wyko 
nanie 

za rok 
1958

Budżet 
na rok 

1959

Wsk iżnik
-r

1 3 3 4 5 h 7

1 Oświata i wychowanie 7 955 8 492 9 640 106,8 113,5
2 Szkolnictwo zawodowe 2 704 2 638 3 159 97,6 119,7
3 Nauka i szkolnictwo wyższe 2 834 2 880 3 088 101,6 107,2

107,34 Kultura i sztuka 1 690 1 724 1 850 102,0
5 Zdrowie i kultura fizyczna 10 238 10 791 11 269 105,4 104,4
6 Ubezpieczenia społeczne 17 651. 18 855 21 549 106,8 114,3

’nne świadczenia socjalne 1 831 1 487 1 343 81,2 90,3
Ogółem 44 903 46 867 51 898 104,4 110,7

Z tablicy tej wynika, że na zasiłki (rodzinne i chorobowe) 
oraz na renty przeznacza się w roku 1959 ogółem 20,9 mld zł.

Wydatki na zasiłki rodzinne wzrastają w roku 1959 o 3,8 
proc, i wynoszą blisko 8 mld zł. Wzrost ten spowodowany jest 
wzrostem ilości dzieci na jednego ubezpieczonego oraz wzro­
stem ilości ubezpieczonych. Zasiłki pobj^ra ponad 3 min osób 
na 6,2 min dzieci. Przeciętna wysokość zasiłku rodzinnego na 
1 ubezpieczonego pobierającego zasiłki wyniesie w roku 1959 
zł 203, co wskazuje, że zasiłki rodzinne stanowią poważną po- 
zycię w dochodzie rodzin ubezpieczonych.

Wydatki na zasiłki chorobowe, macierzyńskie, na wypadek 
śmierci i inne wyniosą w roku 1959 przeszło 2,8 mld zł, tj. 
utrzymają się prawie na poziomie roku 1958.

Z działu tego pokrywane są wydatki na leczenie sanato- 
ryjno-klimatyczne w wysokości 182,9 min zł oraz wydatki 
na wczasy pracownicze w wysokości 250,6 min zł i wczasy 
świąteczne w wysokości 12,4 min zł. Działalność ta wymaga 
odrębnego omówienia.

Wydatki na renty wzrastają, na skutek regulacji przepro­
wadzonej z dniem 1 lipca 1958 r., o 2,3 mld zł. Ogółem po­
bierać będzie renty średnio miesięcznie 1240 tys- osób. Prze­
ciętna wszystkich wypłaconych w czerwcu 1958 r. rent wy­
nosiła 360 zł, w lipcu — po regulacji — ukształtowała się na 
wysokości 531 zł, w roku 1959 wzrośnie do 640 zł. Z danych 
tych wynika, że wydatki na renty wzrastają i będą w przy­
szłości nadal wzrastały zgodnie z założeniami i zadaniami 
wzrostu poziomu życia ludzi pracy, w tym również i odbiera­
jących renty.

Wydatki budżetowe na oświatę i wychowanie

Wyszczególnienie Jednostka 
miary

Przewi­
dywane 
wyko 
nanie 

za rok 
1958

Budżet 
na rob 

1959

Wskaźnik
6 : 5

1 ■ 2 3 4 5 6

A. Wydatki bieżące 
w tym: ,

1 Przedszkola miejskie
Wskaźniki: 
ilość dzieci — budżet

min zł 7.020 8.109 115,5

W 833 963 103,2

centralny
ilość dzieci — budżet

tys. dzieci 82,4 83,1 100,8

terenowy
2 Przedszkola i dziecince

Ił 208,5 216.9 104,0

wiejskie
Wskaźniki:

Budżet centralny — ilość

min zł 77 81 105,2

dzieci
Budżey terenowe — ilość

tys. dzieci 3,3 7,7 92,8

dzieci ,, 75.6 81,3 107,5
3 Szkoły podstawowe min zł 3.498 3.907 111.7

ilość oddziałów tys. oddz. 169,3 178,7 105.6
4 Licea ogólnokształcące min zł 452 462 102,2

ilość oddziałów
5 Internaty dla ucz. szkół

tys. oddz. 6,5 6,7 103,1

ogólnokształcących
Wskaźniki:

Budżet centralny — ilość

min zł 76 80 105,3

korzyst.
Budżety teren- — ilość

tys. korzyst. 0,1 0,1 1000,0

korzyst.
A Kolonie, obozy, półko­

lonie i wczasy dzieci

»» 28,0 28,9 103,2

w mieście
Wskaźniki;

Budżet centralny — ilość

min zł 364 412 113,2

korzyst.
Budżety teren. — Ilość .

tys. korzyst. 427,4 453.2 106,0

korzyst
7 Podwyżka płae dla na­

uczycieli i obniżka wy-
?•* 241,1 274,1 113,7

mian’ sotfzin nauczania min zł 317 747 235,6
104.0B. wydatki inwestycyjne jj 1.472 1.531

Ogółem A + B »» 8.492 3.640 113,5

Wydatki na oświatę i wychowanie — łącznie ze szkolni­
ctwem zawodowym — wyniosą w roku 1959 — 13,0 mld zł 
i będą wyższe w porównaniu z rokiem 1958 o 1,9 mld zł. 
Wzrost tej grupy wydatków znajduje uzasadnienie przede 
wszystkim we wzroście funduszu płac o 0,9 mld zł. Fundusz 
płac wzrasta: na skutek podwyżki płac z dn. l.IX 1958 r. 
o 0,5 mld zł, obniżki wymiaru godzin nauczycieli o 0,2 mld zł, 
wzrostu zadań o 0,2 mld zł.

Średnia płaca nauczycieli wzrasta z 1320 zł w pierwszym 
półroczu 1958 r. do 1641 zł (o 24,3 proc.) w pierwszym pół­
roczu 1959 r. W związku z tym należy podkleślić, że niedobór 

sił nauczycielskich w szkolnictwie, szczególnie w szkolnictwie 
podstawowym, jest poważny między innymi i wskutek szyb­
kiego wzrostu liczby uczniów i ilości oddziałów w tych szko­
łach. Przypływ nowych wykwalifikowanych przez zakłady 
kształcenia nauczycieli kadr wynoszący rocznie około 10 tys. 
nie równoważy zapotrzebowania, stąd też w roku szkolnym 
1958/59 zatrudniono ponad 8,5 tys. nauczycieli emerytów oraz 
około 4 tys. nauczycieli niewykwalifikowanych; wzrosła znacz­
nie również liczba godzin nadliczbowych i wynosi np..w szkol­
nictwie podstawowym przeciętnie 7,07 na jednego nauczyciela.

W roku 1959 ilość uczniów w szkołach podstawowych wzro­
śnie o 64 proc. tj. o 283 tys. i wyniesie 4521 tys. w związku 
z czym przybędzie około 9 tys. nowych oddziałów. Wzrost 
liczby uczniów w szkołach podstawowych w latach 1953 — 
1958 o około 1,2 min spowodował, mimo znacznych nakładów 
na budownictwo szkolne, duży niedobór izb szkolnych. W 
chwili obecnej zagęszczenie uczniów na 1 izbę wynosi 39,8, 
a na 1 izbę przypada średnio 1,58 oddziałów; oznacza to, że 
znaczna część szkół pracuje na 2 a nawet 3 zmiany. Dla przy­
śpieszenia wzrostu ilości izb lekcyjnych zakłada się w roku 
1959:

— dalszy rozwój budownictwa szkolnego ze środków pań­
stwowych,

— dalszą rewindykację budynków szkolnych,
— wybudowanie w ramach czynów społecznych około 1000 

izb lekcyjnych,
— rozwinięcie akcji społecznej „1000 szkół na Tysiąclecie”.

Wydatki budżetowe na szkolnictwo zawodowe

Wyszczególnienie
Jednostka 

miary

Przewi­
dywane 
wyko 
n ani e 

za rok 
1958

Budżet 
na rok 

1959

Wskaźnik
6 : 5

1 2 3 4 5 9
A. Wydatki bieżące 
w tym:

l Zasadnicze szkoły zawo-

min zł 2.590 2.731 105,4

do we 610 680 1M.3
ilość oddziałów
l Technika zawodów® 1 11-

tys. mldz. 6,6 7,5 113.6
realne szkoły zawodowe 
Wskaźniki

min zł 802 •75 14,3
Budżet centralny — Ilość 
oddziałów tys. oddz. 3,3 5,5 N,l
Budżety terenowe — ilość
oddziałów

3 Internaty dla uczniów
0,4 9,4 100,0

szkół zawodowych mi n zł 390 417 1<»6.9
4 Szkoły artystyczne »» 98 94 95,9

ilość uczniów
S Ośrodki doskonalenia

tys. ucz

min zł

25,3 26,5 104,7
kadr oświatowych

? Podwyżka płac dla na-
59 M 106,8

uczycieli 50
B. Wydatki inwestycyjne 48 428

Ogółem (A + B) »» 2.638 3.159 119,7

W dziale szkolnictwa zawodowego projekt budżetu zabez-
piecza:

a) dalszą realizację ustawy z dnia 2.VII. 1958 r. o nauce 
zawodu młodocianych w wieku 14 — 17 lat zatrudnionych 
w zakładach pracy; liczba uczniów w zasadniczych szkołach 
dla pracujących oraz w szkołach przyzakładowych wzręśnie 
z dn. l.IX. 1959 r- z 28 tys. do 42,7 tys;

b) dalszy rozwój szkół przysposobienia rolniczego dla mło­
dzieży wiejskiej i zakłada wzrost liczby uczniów w tych 
szkołach do 37,2 tys.

Wydatki budżetowe na zdrowie i kulturę fizyczną wzrastają 
w r. 1959 o 5% i wyniosą 10,196 min zł, w tym przede
wszystkim na płace pracowników służby zdrowia oraz na 
lecznictwo otwarte, leki itd. Fachowy personel służby zdro­
wia wzrasta w roku 1959 o 6205 pracowników, w tym le­
karzy medycyny o 2757 tak, że ilość lekarzy medycyny na 
10.000 mieszkańców wzrośnie średnio z 8,4 w 1958 roku do 
9.2. Ilość łóżek na 10.000 mieszkańców wzrośnie z 44,7 w roku 
1958 na 45,6 w roku 1959.

Wydatki budżetowe na naukę I szkolnictwo wyższe

Wyszczególnlenlt Jednostka 
miary

Przewi­
dywane 
wyko 
nanie 

za rok 
1958

Budżet 
la rok 

1959

Wskaźnik
6 : 5

1 2 3 4 5 fi

A. Wydatki bieżące min zł 2.483 2.632 1M,0

1
w tym: 
Szkoły wyższe 1.309 1.434 109,5

2 Domy dla studentów łJ 131 132 100.8
przeciętna ilość miejsc tys. miejsc 44 45 10’.3

3 Pomoc dla studentów min zł 40? 395 96.8
4 Polska Akademia Nauk 59 68 115,3
5 Instytuty naukowe nie­

gospodarcze 167 175 104,8
6 Placówki naukowo-ba- 

dawczp PAN 2«Ź 219 108.4
B. Wydatki inwestycyjne »> 39.7 456 114,9

Ogółem (A 4- B) M 2.880 3.CSS 107,2

Ministerstwo Oiwlaty ogłasza 
konkurs na opracowanie przykła­
dowych programów dla następują­
cych kół zainteresowań, prowadzo­
nych w ramach zajęć pozalekcyj­
nych w szkołach luh placówkach 
wychowania pozaszkolnego:

i) modelarstwa lotniczego, 2) mo­
delarstwa szkutniczego, 3) mode­
larstwa przemysłowego, 4) elektro­
technicznych, 5) radiotechnicznych, 
S) mechanicznych, 7) samochodo­
wych, 8) fizyko-chemicznych.

W konkursie mogą brać udział in­
struktorzy placówek wychowania 
pozaszkolnego, nauczyciele szkół o- 
gólnokształcących i zawodowych i 
inne osoby związane z pracą poza­
szkolną i pozalekcyjną.

Każdy uczestnik może zgłosić Je­
den lub więcej projektów.

Program winien zawierać cel i 
założenia dydaktyczno-wychowaw­
cze, materiał rzeczowy, wskazówki 
metodyczne, winien uwzględniać 
wiek uczestników, okres realizacji, 
środowisko, winien być również za­
opatrzony w wykaz narzędzi i po­
mocy potrzebnych do realizacji te­
go programu.

Materiał programowy winien być 
tak dobrany i ułożony, aby ucze­
stnicy kól zdobyli nie tylko podsta­
wowe wiadomości, sprawności i u-

Wydatki na naukę i szkolnictwo wyższe wyniosą w roku 
1959 — 2,632 min zł, a więc będą w porównaniu z rokiem 
1958 o 6% wyższe; pozwoli to na zabezpieczenie wykonania 
zadań w dziedzinie rozwoju badań naukowych i ustalonych 
na rok 1959 założeń planu gospodarczego w zakresie szkol­
nictwa wyższego.

Wydatki budżetowe na kulturę I sztukę

W yazczegelnienie Jednostka 
miary

Przewi­
dywane 
w y k o 
nanie 

za rok 
1 958

Budżet 
na rok 

1959

Wskaźnik 
6 : 5

1 2 3 4 fi 6

A. Wydatki bieżące min zł 1.505 1.577 104,7
w tym:

1 Domy kultury
2 Świetlice

•» 80 60 75,0

świetlica
40 56 140,0

ilość świetlic 3.031 3.303 109,0
3 Biblioteki powszechne 

miejskie min zł 132 145 109.0
iloć bibliotek biblioteka 1.728 1.771 102,5

4 Biblioteki powszechne 
wiejskie min zł 47 51 108,5
iloć bibliotek biblioteka 4.954 5.172 104.4

5 Mutca min zł 63 74 117,5
Wskaźniki:
Budżet centralny — Ilość 
muzeów muzeum 33 35 106,1
Budżety terenowe — ilość 
muzeów 100 109 109,0

6 Polskie Radio niln zł 348 375 107,5
ilość audycjogodzin audycjogodz. 52.124 14.719 105,0

7 Przedsiębiorstwa min zł 443 486 109,7
B. Wydatki inwestycyjne >» 219 273 124,7

Ogółem (A + B) »> 1.724 1.850 107,3

Odrębną grupę wydatków w budżecie, dziale urządzeń so­
cjalnych i kulturalnych, stanowią nakłady na kulturę i sztukę. 
Wydatki budżetowe na kulturę i sztukę wyniosą w roku 1959 
— 1.577 min zł i będą wyższe w porównaniu z rokiem 1958 
o 4,7%.

Przytaczane dane, dotyczące projektowanych w budżecie 
Państwa na rok 1959 wydatków na cele socjalne i kulturalne, 
wskazują na duży wysiłek finansowy państwa w zakresie 
dalszego rozwoju oświaty, nauki, kultury i lecznictwa. Mimo 
znacznych jednak wydatków, wydatków wzrastających z ro­
ku na rok, dużo niezwykle pilnych i ważnych dla rozwoju 
oświaty, nauki, kultury i zdrowia problemów nie będzie 
jeszcze w roku 1959 całkowicie rozwiązanych. Potrzeby’ są 
znacznie większe, wymagają ogromnych, przekraczających 
obecne możliwości państwa nakładów finansowych.

Szczególnie duże potrzeby istnieją w zakresie szkolnictwa 
i to zarówno szkolnictwa podstawowego, jak i szkolnictwa 
zawodowego: potrzeb tych nie da się zaspokoić z roku na rok 
mimo to jednak wydatki na oświatę i wychowanie oraz na 
szkolnictwo zawodowe powinny, biorąc pod uwagę potrzeby 
w tym zakresie, wzrastać w budżecie państwa z roku na rok 
w szybszym tempie.

W. TUŁODZIECKI

KONKURS

W903 roku niebo nad Kaługą prze* 
inały tylko ptaki. Nie dochodziły 

tu nawet echa silnika, który w dalekiej 
Ameryce bracia Wright przygotowywali 
dla swej latającej maszyny, mającej 
wkrótce ogłosić światu narodziny współ­
czesnego lotnictwa.

A jednak rok 1903, kiedy to nauczy­
ciel z Kaługi Konstanty Ciołkowski pi­
sał swą pracę; „Badanie przestrzeni 
kosmicznej przyrządami odrzutowymi”, 
otwiera etap, w którym odwieczne ma­
rzenie człowieka o locie ku gwiazdom 
zaczęło przybierać konkretną formę. Zo­
stała sformułowana zasada stanowiąca 
fundament teorii lotów kosmicznych, 
wskazana droga prowadząca do celu. 
Astronautyka to wiedza, w której gra­
nica między ścisłym technicznym wy­
wodem a fantazją jest szczególnie trud­
na do uchwycenia. Gdy w 1926 r. Cioł­
kowski kreślił szesnastopunktowy plan 
podboju przestrzeni kosmicznej, nawet 
pierwsze jego punkty wydawały się ma­
ło realne.

Trzydzieści dwa lata wystarczyło jed­
nak, by fantazja zamieniła się w gro­
madkę „sputników” i „eksplorerów”. Po­
czątek 1959 r. otworzył 'przed światem 
nowe horyzonty, rakieta poszybowała 
w kosmos. Coraz dalsze punkty planu 
Ciołkowskiego stają się rzeczywistością.

'7BUDOWANIE ' statku kosmicznego 
^wymaga skonstruowania silnika zdol­
nego do pracy w warunkach próżni ko­
smicznej, a jednocześnie posiadającego 
moc, która umożliwiłaby mu uzyskanie 
zawrotnej prędkości. Dla pokonania bo­
wiem siły przyciągania ziemi i umie­
szczenia na orbicie sztucznego satelity 
potrzebna jest prędkość 8 km/sek., a dła 
ucieczki w przestrzeń kosmiczną — 11,2 
km/sek.

Warunki te może spełnić jedynie sil­
nik rakietowy, tj. silnik odrzutowy, wy­
twarzający ciąg jako wynik reakcji wy­
rzucanych gazów, w którym do spalania 
paliwa używane jest nie powietrze at­
mosferyczne, lecz utleniacz zawarty w 
paliwie lub w osobnych zasobnikach.

Historia rakiet liczy już wiele setek 
lat, ale do ostatnich czasów zastosowa­
nie ich nie wykraczało poza pirotechni­
kę i efektowne fajerwerki. Dopiero w 
XX w. rozpoczęły się prace nad zbudo 
waniem rakiet zdolnych do lotów na 
wielkie odległości, które mogłyby rów­
nież posłużyć do podboju kosmosu. 
Pierwsza taka rakieta nie skierowała 
się jednak ku gwiazdom. Niemiecka V-2 
oznajmiła ludzkości, że przybył jeszcze 
jeden środek zniszczenia, nowe nrzędzie 
wojny. Wi łki rozwój konstrukcji ra­
kietowych, jaki nastąpił w okresie woj­
ny i w latach powojennych poszedł po 

linii tworzenia coraz to doskonalszych 
pocisków balistycznych, których zada­
niem było umożliwienie zniszczenia każ­
dego celu na ziemskim globie.

Prowadzone prace wykazały, że znafie 
nam paliwa dają w efekcie zbyt małe 
ilości energii, by rakieta osiągnąć mo­
gła cele odległe o kilka tysięcy kilo­
metrów, czy wyrwać się przyciąganiu 
ziemi. Powiększenie masy rakiety, zwięk­
szenie ilości paliwa nie prowadzi do ce­
lu; istnieją bowiem ścisłe zależności po­
między rozmiarami rakiety a uzyskiwa­
ną prędkością, z których wynika, że po­
większanie tych rozmiarów tylko do 
pewnego stopnia pozwala na zwiększe­
nie ostatecznej prędkości. Powstały wo­
bec tego projekty rakiet wielostopnio­
wych. Tworzy je zespół kilku rakiet, 
których silniki nie pracują jednocześnie. 
Zasada budowy rakiety wielostopniowej 
polega na tym, że rakieta mniejsza sta­
nowi ładunek rakiety większej, a obie 
z kolei ładunek jeszcze większej. Duża 
rakieta wyrzuca na pewną wysokość 
niesioną rakietę mniejszą, nadaje jej 
pewną prędkość, a następnie oddziela 
się od niej i odpada. Wewnętrzna rakie­
ta, której silnik dopiero teraz został 
uruchomiony, jest więc znacznie lżejsza 

i posiada w chwili swego „startu” znacz­
ną już prędkość i wysokość.

W 1957 r. zarówno Stany Zjednoczo­
ne, jak i ZSRR posiadały wielostopnio­
we rakiety dalekiego zasięgu. Rakiety 
radzieckie przewyższały jednak rakiety 
amerykańskie, które osiągały znacznie 
mniejsze odległości. Amerykanie specja­
lizowali się w rakietach bliskiego i śred­
niego zasięgu, posiadających największe 
znaczenie militarne. Tymczasem wy­
strzelona 27.VIII 1957 r. radziecka ra­
kieta międzykontynentalna osiągnęła za­
sięg kilkunastu tysięcy kilometrów. O 
jej mocy najlepiej świadczy porówna­
nie z rakietą, która wyniosła na wyso­
kość 320 km amerykańskiego Explore- 
ra I. Rakieta ta wykorzystywana jako 
pocisk nie osiąga większego zasięgu jak 
500 km.

Ten poziom techniki rakietowej po­
zwolił ZSRR i Stanom Zjednoczonym 
podjąć apel rzucony jesienią 1954 roku 
przez Komitet Specjalny Międzynarodo­
wego Roku Geofizycznego o wyrzucenie 
sztucznych satelitów Ziemi, które do­
konałyby bardzo istotnych długookreso­
wych badań górnych warstw atmosfery.

Gdy rakieta okrąża słońce
4 .X 1957 r. pierwszy radziecki satelita 
zaczął okrążać Ziemię, a w ślad za nim 
podążyły dalsze radzieckie i amerykań­
skie sztuczne księżyce.

Do walki o podbój Księżyca pierwsi 
wystąpili Amerykanie. W nocy z 17 na 
18 sierpnia 1958 r. wystrzelili oni swą 
pierwszą rakietę w kierunku Księżyca. 
Jednak po 77 sekundach lotu rakieta 
eksplodowała, przypuszczalnie na skutek 
pęknięcia przewodów łączących silnik 
w zasobnikami utleniacza, którym był 
ciekły tlen. Próbę ponowiono 11 paź­
dziernika 1958 r. 26-metrowej długości 
trzystopniowa rakieta „Thor Able” wy­
rzuciła jako swój trzeci stopień rakietę 
Pionier na wysokości blisko 120 tysięcy 
kilometrów. Mechanizm silników dzia­
łał nienagannie, jednak rakieta uzyska­
ła zbyt stromy tor lotu, na skutek cze­
go osiągnęła szybkość 10,3 km/sek., a nie 
konieczną do osiągnięcia Księżyca 10,6 
km/sek. Ta minimalna pomyłka zadecy­
dowała o niepowodzeniu.

Nie udała się również próba, podjęta 
8.XI 1958 r. Zawiódł trzeci człon rakie­
ty, który winien był odpalić po 20 mi­
nutach lotu. Ostatnią próbą amerykań­
ską była próba dokonana 6.XII 1958 r. 
Zamiast używanej w poprzednich wy­
padkach rakiety Thor-Abłe, do wynie­
sienia satelity na orbitę okołoksiężyco- 
wą miała posłużyć rakieta Junona II. 
Osiągnęła ona wysokość 107 tysięcy km. 
Znów nie udało się uzyskać potrzebnej 
prędkości.

Drzwi w kosmos zostały otwarte 2 
stycznia 1959 r. Z terytorium ZSRR 
wystrzelono rakietę wielostopniową, któ­
ra dnia 4 stycznia o godz. 5 minut 59 
minęła Księżyc w odległości około 6000 
km i weszła 7 stycznia na orbitę około- 
słoneczną. Od tej pory okrążać ona bę­
dzie Słońce po eliptycznym torze zbli­
żając się doń na 146,4 min km (perihe- 
lium) i oddalając się na 197,2 min km 
(apohelium). Czas jej obiegu wynosi o- 
koło 15 miesięcy. Gdy za 5 lat znajdzie 
się znów ona stosunkowo najbliżej Zie­
mi, będzie nas od niej dzielić dziesiątki 
milionów kilometrów. Rakieta, która 
wyniosła na' orbitę nową planetę, posia­
dała przypuszczalnie ciężar rzędu 250— 
400 ton. Ostatni tylko człon krążący po 
orbicie waży 1472 kg. Lot jej w pobliże 
Księżyca trwał około 34 godziny. Mijała 
ona Księżyc posiadając jeszcze prędkość 
2,7 km/sek., która zsumowana z pręd­

kością orbitalną Ziemi dała w sumie 
32 km/sek., z jaką to prędkością rakie­
ta weszła na orbitę okołosłoneczną. Sil­
niki wielu stopni rakiety nadały jej 
w stosunku ' do układu odniesienia na 
Ziemi prędkość 11,6 km/sek., a więc 
o 0,4 km/sek. więcej niż potrzeba dla 
ucieczki w przestrzeń kosmiczną.

* * *

Co składa się na ten wspaniały wy­
czyn rakiety radzieckiej?

Podstawowym czynnikiem jest tu pa­
liwo użyte do napędu rakiety. Wiado­
mo, że ZSRR posiada w tej dziedzinie 
znaczną przewagę nad konkurentami, 
żadna jednak ze stron nie podaje szcze­
gółowych informacji w tym zakresie. 
Są to na pewno jednak paliwa chemicz­
ne płynne i stale. Drugi niezwykle istot­
ny element stanowi obliczenie właści­
wego toru lotu rakiety. Należy ściśle 
ustalić nie tylko kąt, pod jakim rakie­
ta ma być wystrzelona, ale i szybkość 
zmiany stopnia pochylenia w stosunku 
do pionu w czasie lotu, moment, w któ. 
rym winny odpalać poszczególne człony 
rakiety, oraz moment, w którym winny 
się one odłączać od reszty pojazdu.

Cały ten „rozkład jazdy” zostaje prze­
kazany aparatom sterującym rakiety, 
której wszystkie mechanizmy muszą 
działać ściśle wg zadanego programu.

Wielkie osiągnięcie ostatniej rakiety 
radzieckiej stanowi fakt, że uczonym 
udało się wprowadzić automatyczne ste­
rowanie ostatniego członu. Człony te 
w rakietach amerykańskich musiały w 
zasadzie lecieć „na ślepo”, podczas gdy 
w rakiecie radzieckiej specjalny układ 
samoczynny stabilizował położenie czło­
nu na orbicie zgodnej z zaplanowaną. 
Układ ten mógł oddziaływać również na 
pracę silnika.

Dalszy niezwykle ■ważny element przy 
budowie rakiety, stanowi materiał użyty 
do jej konstrukcji. Musi on cechować 
się wielką wytrzymałością umożliwiają­
cą przejęcie ogromnych naprężeń, jakie 
powstają w korpusie rakiety w okresie 
wznoszenia się jej na orbitę, musi być 
odporny na działanie wysokich tempe­
ratur powstających przy spalaniu pali­
wa i jednocześnie być odpornym na 
chemiczne działanie tych paliw. Mate­
riały, z jakich budowane są rakiety, 
stanowią wysokowartościowe stale, a 
przede wszystkim stopy takich metali, 
jak tytan, aluminium, magnez itp.

O powodzeniu naukowym ekspery­
mentu i jego wartości decyduje ilość 
przekazywanych przez rakietę informa­
cji o przestrzeni, w której się porusza 
i o przebiegu lotu. Cała skomplikowana 
aparatura pomiarowa i nadawcza musi 
się odznaczać bardzo małymi rozmiara­
mi, aby mogła znaleźć pomieszczenie w 
ostatnim, niewielkim członie rakiety.

Musimy więc zdać sobie sprawę, ■ że 
wystrzelenie rakiety to sukces, w któ­
rym znajdują podsumowanie osiągnięcia 
różnych dziedzin techniki: chemii, hut­
nictwa, radiotechniki, telemechaniki, 
automatyki i wielu innych.

TAKI jest cel tych wielkich ale ko- 
sztownycji wyczynów? Wysłanie kie­

dyś w przestrzeń kosmiczną pojazdu z 
człowiekiem wymaga dokładnego zba­
dania warunków, z jakimi się on w tej 
przestrzeni zetknie. Tymczasem nasze 
wiadomości o kosmosie, a nawet o gór­
nych warstwach atmosfery, są bardzo 
skromne. Do naszego oka dociera tylko 
niewielka ilość promieniowania wysyła­
nego ze wszechświata. Większość postaje 
pochłonięta przez atmosferę ziemską, 
a i to, które do nas dochodzi, jest przez 
nią zniekształcone. Fale radiowe dały 
nową możliwość zaglądnięcia w głębie 
kosmiczne, ale chwytane przez nas sy­
gnały stanowią dalej nieznaczną część 
tych, które emituje kosmos. Od wielu 
lat człowiek wysyłał do stratosfery ba- 
lony-sondy, a ostatnio i rakiety geofi­
zyczne. Dostarczały one jednak tylko 
wyrywkowych danych i dopiero wy­
strzelenie sztucznych satelitów Ziemi 
umożliwiło nam otrzymywanie bardziej 
ciągłych informacji z górnych warstw 
atmosfery. Jednak i ich „macki” nie 
sięgają zbyt daleko, nie wszystkie apa­
raty dadzą się na nich zainstalować.

Świat, a nawet nasza Ziemia, kryjf 
w sobie wiele tajemnic, na które odpo­
wiedź może przynieść tylko wdarcie się 
dalej w przestrzeń kosmiczną. Świadczy 
o tym program badań radzieckiej rakie­
ty księżycowej. Miała ona udzielić odpo­
wiedzi na takie m. in. podstawowe kwe­
stie:

1. Jakie .jest natężenie promieniowania 
kosmicznego i jaki jest jego charakter?

Liczne poprzednie próby i pomiary ra­
diowe wykazały^ że natężenie tego pro­

mieniowania w górnych warstwach atmo­
sfery rośnie stając się niebezpiecznym 
dla życia człowieka. Nie wiemy jednak 
wiele o sile tego promieniowania, jego 
zmienności w miarę oddalania się od 
Ziemi i o wielu tego rodzaju problemach. 
Nie możemy więc dziś odpowiednio za­
bezpieczyć przed nim załogi statku kos­
micznego, a przecież to stanowi czynnik 
podstawowy dla dalszych podbojów kos­
mosu.

2. Co stanowi naturę ośrodka wypeł­
niającego przestrzeń pozaziemską?

Powierzchnię naszego globu otacza pas 
troposfery o grubości od 16 km na rów­
niku do 8 km nad biegunami. Tu kształ­
tuje się nasza pogoda, wieją wiatry, po­
wstają chmury, zmienia się temperatu­
ra. Ponad troposferą zalega pas strato­
sfery sięgający 32 km. Jest to obszar 
mniej więcej stałej temperatury, pozba­
wiony prądów powietrznych. Nad nim 
rozciąga się ogromna przestrzeń iono- 
sfery t>j. bardzo rozrzedzonego powietrza, 
w którym cząstki gazów pod wpływem 
promieniowania słonecznego uległy /.jo­
nizowaniu. Jak daleko sięga jonosfera, 
jakie jest natężenie zjonizowania, co jest 
wreszcie poza nią, czy próżnia, czy ja­
kieś gazy lub pyły? Odpowiedz: na to 
miała udzielić rakieta.
, 3. Jaki jest charakter promieniowania 
słonecznego?

Powiedzieliśmy, że dociera do nas tyl­
ko znikoma część promieniowania sło­
necznego, wychwytujemy tylko niektóre 
fale widma elektromagnetycznego. Pełne 
zbadanie natury tego promieniowania a 
zarazem uzyskanie dalszych wiadomości 
o słońcu możliwe jest tylko dzięki rakie­
tom wysyłanym w przestrzeń pozaziem­
ską:

4. Czy Księżyc posiada własne pole 
magnetyczne i jaki jest jego charakter?

Magnetyzm ziemski stanowi zjawisko, 
którego przyczyn nie potrafimy dokładnie 
wyjaśnić. Nie wiemy, czy jest on właści­
wością tylko naszej czy także innych pla­
net. Ewentualne wykrycie go na Księży­
cu pozwoliłoby na postawienie w tym 
zakresie bliższych hipotez a nawet może 
wyjaśnienie zjawiska.

* * *
R ADZIECKA rakieta to tylko jeden 

wycinek wielkiej walki o panowanie 
człowieka nad światem, o poznanie praw 
przyrody. Jej wielkie znaczenie polega 
na tym, że otwiera ona w tej walce no­
wy etap. Człowiek wkroczył na nowe 
nieznane sobie terytorium. Dziś dotarł 
tam jego posłaniec, ale każdy rok będzie 
przynosił nowe sukcesy.

Astronautyka to nauka, gdzie rzeczy­
wistość trudno oddzielić od fantazji. Ale 
pamiętajmy — pięćdziesiąt lat temu nad 
światem krążyły tylko ptaki.

STANISŁAW FURMAN 
asystent Katedry Historii Techniki 
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celów i wspólnych środków, rodzi się konflikt, 
który oczywiście odbija się fatalnie1 na pracy, 
zarówno pedagogicznej, jak i dydaktycznej 
szkoły.

Jeśli wszyscy uznajemy celowość nadzorowa­
nia warunków pracy robotnika fizycznego, jeżeli 
praca ta jest przez prawo chroniona, to praca 
nauczyciela nie może być pozbawiona prawnej 
opieki.

Najwyższy czas, aby ustała bezradność nau­

W SERCE WCHODZI OTUCHA!
W powiecie łowickim w ciągu bieżącego roku 

wybudowano 12 nowych szkół!

Wzniesiono 12 pięknych widnych budynków 
szkolnych na potrzeby szkolnictwa powszechne­
go, wyżej zorganizowanego!

Otrzymaliśmy zaproszenie na uroczyste po­
święcenie i otwarcie w dniu 28 października 
1934 roku szkół: w Bednarach, Domaniewicach, 
Mysłakowie, Stachlewie, Nieborowie, Kiernozi, 
Łyszkowicach, Popowie, Dorowie Starym, Ko­
cierzewie, Pszczonowie i Sobocie!

Ogółem — 74 sal szkolnych dla 4.300 dzieci!

Czytamy i oczy przecieramy. Co to jest? Czy 
to tylko nie jakiś żart? A może to tylko sen?

Nie, nie sen, bo czujemy jak nam serca ży­
wiej bija, jak one nam rosną!

Jedziemy.
W Łowiczu dowiadujemy się o rzeczach jesz­

cze bardziej niewiarogodnych.

' Okazuje się, że oprócz tych 12 szkół, wykoń­
czono w bieżącym roku 3 budynki dawniej roz­
poczęte i przygotowano budowę dalszych 7!

Ale najciekawsze jest to, że nie otrzymano na 
to wszystko ani grosza subsydium ani ze skarbu 
państwa, ani z jakiejkolwiek innej instytucji 
samorządowej.

Gminy i gromady wiejskie budowały same.

Dla ilustracji kosztów podajemy trochę liczb, 
dotyczących budowy 10 budynków szkolnych 
spośród wybudowanych.

Sumaryczny koszt 10 szkół o 65 salach szkol­
nych i o pojemności ogólnej 21 450 m sześć, wy­
niósł niesłychanie tanio.

czyciela wobec młodzieży, a ustać ona może 
wówczas, gdy rodzice będą prawnie odpowiada­
li za wychowanie dzieci i współdziałanie wy­
chowawcze ze szkołą.

Dyscyplinę obywatelską, tak konieczną w na­
szym życiu państwowym, możemy podnieść 
„przez zastosowanie rozsądnej dyscypliny do 
naszego życia szkolnego, domowego i społeczne­
go”.

Któż to dał?

Na podstawie odnośnych uchwał gminnych i 
gromad wioskowych zebrano z dobrowolnego 
samoopodatkowania się 43,7 proc., samorząd po­
wiatowy 13,9 proc. Pożyczono w Tow. Popier. 
Bud. Szkół 42,4 proc.

Dowiadujemy się, że budowa tych szkół dla­
tego wypadła tak bezprzykładnie tanio, ponie­
waż zainteresowani dali robociznę darmo. Dar­
mo zwozili materiał budowlany i darmo praco­
wali. Budowali dla siebie, dla swoich dzieci i 
pokoleń następnych.

A ich gromadnej i ochotnej pracy towarzyszy­
ła wiara, że tworzą rzeczy dobre i nieodwołal­
nie potrzebne oraz świadomość, że nikt ich w 
tym nie wyręczy.

Jedziemy samochodem od punktu do punktu 
po całym powiecie. Wszędzie widzimy tysiączne 
gromady gospodarzy i gospodyń wiejskich w 
barwnych strojach łowickich oraz dzieci szkol­
nych, ustawionych w ordynku kolumnowym, 
sztandary, chorągiewki w ręku każdego dziecka 
i chorągwie narodowe, łopocące na gmachach 
szkolnych.

Wszędzie nastrój uroczysty, skupiony...

P. kurator przecina wstęgę, dokonywa się akt 
poświęcenia, potem idą przemówienia proste a 
podniosłe, potem chóralne pieśni i okolicznoś­
ciowe deklamacje dzieci... a w trakcie tego coś 
nagle podchodzi pod gardło...

Było nie było — budynki szkolne oto już sto­
ją, nikt już ich nie odbierze, nikt tego nie prze­
kreśli! I to budynki nie byle jakie, przeważnie 
na szkoły 6 i 7-klasowe!

NASZ STOSUNEK DO PRACY SPOŁECZNEJ
Mówimy „całymi dniami” na zebraniach, po­

siedzeniach i zjazdach na temat naszego udzia­
łu w pracy społecznej. Konstatujemy, że źle 
stoimy z tą sprawą o tyle, iż pracę naszą dy­
skontują inni. Różni „prezesi” oddziałów innych 
organizacji itp. dumni są, że spośród nas mają 
dużo członków, dużo pieniędzy, że z tytułu stvych 
stanottdsk natviązują korzystne stosunki z wpły- 
trowemi osobistościami, rosną w społeczeństwie, 
dochodzą sami do wpływów i z góry patrzą na 
„maluczkich”, których praca i ofiarność wynio­
sła ich na najwyższy szczebel drabiny społecz­
nej.

Tttuerdzimy, nie bez słuszności, że często nam 
to zawdzięczając, kpią potem z nas niemiłosier­
nie, lekceważą, patrzą przez szpary zmrużonych 
oczu, a zmuszeni podać rękę, czynią to w spo­
sób nie -wywołujący dlatego reakcji, że „są już 
za wysocy i, tv razie czego, mogą zaszkodzić”. 
Czy tak jest w istocie, czy wszędzie, a jeśli tak, 
to co należy uczynić, aby nauczyciel, społecznik 
i ofiarnik, uzyskał należne mu miejsce w opinii 
publicznej, stał się nieodzownym i kierującym 
czynnikiem pracy społecznej?

Nie ulega Avątpliwości, że recepty na lokalne 
stosunki nikt nie znajdzie. Nie o to też chodzi.

Wartość szkoły powszechnej i rola nauczyciel­
stwa nie zostały jeszcze powszechnie uznane za 
elementy państwowej wartości. Dlatego spory 
zasób energii zużytkować musimy na obronę te­
go, co w innych spoleczeństrvach już dawniej 
uznano, gdzie wartości obywatelskiej służby, 
idące w społeczeństwo przez szkołę, stanowią w 
cp nii publicznej bezsporny fundament budowy 
państAvowej.

Rozumiemy doskonale, że możliwości finanso­
we społeczeństwa nie pozrvalają na takie usy­
tuowanie materialne szkoły i nauczyciela, które 
zadowoliłoby w całej pełni nasze życzenia 
i stworzyłoby normalną sytuację w życiu szkol­
nym.

Krewkie temperamenty spośród nas, rozdraż­
nione dzisiejszą sytuacją społeczną i materialną, 
podsuwały samobójczą myśl wycofania się z prac 
społecznych, chciały demonstracji, lecz nie po­
myślały co dalej; w zrozumiałym rozgoryczeniu 
zapomniały chwilowo, że podnoszenie poziomu 

wyrobienia i uświadomienia obywatelskiego sta- 
noAvi najtrafniej pojętą robotę państwową wy­
sokiego gatunku, że stanowi praktykowanie naj­
wyższych cnót obywatelskich bez czczej dekla­
macji, zapomniały, że jeśli chce się poparcia spo­
łeczeństwa, chce się, by ono w naszych sprawach 
podniosło swój doniosły i skuteczny argument, 
to nie można usuwać się od niego.

Tkwiąc korzeniami w rzetelnej pracy społecz­
nej, musimy ją wykonywać jako Związek, _w 
zgodzie z naszymi zasadami i kierunkami ide­
ologicznymi.

Aby zdobyć utracone pozycje i podnieść war­
tość i znaczenie szkoły, musimy zwrócić szcze­
gólną uwagę na wewnętrzne życie organizacji 
i spoistość ideową. Wszystkie komórki organiza­
cyjne i ogół członków winny zrozumieć, że w 
obecnych czasach, których znamieniem jest na­
der szybki nurt życia i zawrotny pęd przeobra­
żeniowy, w kierunku zmiany dotychczasowych 
form zarówno gospodarczych jak i ustrojowych, 
nie pozwala na pracę tylko nielicznych jednostek 
w organizacji, zadoAA’alając wielu tylko tym, że 
płacą składki i krytykują pracę drugich. Wszys­
cy powinni czuć się obowiązani dorzucenia wła­
snego wysiłku do ogólnego dorobku organizacyj­
nego. Jeżeli mamy czas i zdolności na zasilanie 
nasza pracą prawie wszystkich organizacji spo­
łeczno- oświatowych, nie może braknąć ani cza­
su, ani zdolności do wydobycia z własnej orga­
nizacji zawodowej tych wartości, które w niej 
tkwią, a które wydobyć można zbiorowym wy­
siłkiem nauczycielstwa.

Zasięg pracy ZNP jest tak szeroki, że każdy 
łatwo może znaleźć pole pracy stosownie dó 
Swych upodobań.

Ileż to uniknąć można by niepotrzebnego zu­
żywania energii nauczycielstwa, gdyby poszcze­
gólne zespoły organizacyjne zwróciły uwagę 
i przedyskutowały na swych zebraniach stosun­
ki panujące na danym terenie, a rvięc zarówno 
między nauczycielstwem, jak i między nauczy­
cielstwem a otoczeniem, ustaliły drogi postępo- 
wania, łagodziły eryentualne konflikty, organizo­
wały życie koleżeńskie (towarzyskie), omawia­
ły zagadnienia pedagogiczne itp.

Materiału dyskusyjnego nie brakuje, bo życie 
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samo nasuwa taką masę zagadnień, które doma­
gają się nie tylko jednostronnej oceny własnej, 
ale naświetlania ich z różnych stron, a omówio­
ne i przedyskutowane uchroni nas od jedno­
stronnego ujmowania tychże.

Duży nacisk należy kłaść na dobrowolność 
pracy. Tę dobrowolność pracy społecznej nau­
czyciela tak rozumiem, iż nauczyciel każdy wi­
nien się poczuwać do pewnej roboty społecznej. 
Oczywiście, że będą zawsze wyjątki. Ale bodaj 
lepiej zrezygnować z pracy społecznej jakiegoś 
nauczyciela, niż go siłą zaciągnąć do roboty ta­
kiej, do której się nie nadaje zupełnie, a l?tórą 
tylko popsuć może. Mogą też być wyjątki — 
które ze względu na indywidualną sytuację w 
danym okresie czasu nie mogą podjąć się pracy

CIERNIE I GŁOGI
(list do redakcji)

Wzór kazania
„Na terenie powiatu żywieckiego, od pewne­

go czasu stała się głośną osoba ks. Ferdynanda 
Sznajdrowicza, a sława jego szerzy się stale 
i niech znana będzie wszystkim, którym do­
bro państwa nie jest obojętne.

Od pewnego czasu na terenie naszym budzi 
się akcja, mająca wpłynąć na otrzeźwienie 
i oszlifowanie języka zapalonego duszpasterza.

Jak wielkie to będzie dzieło, przekonujemy 
się znając epitety wyrzucone przez usta tego 
księdza w kazaniu na poświęcenie kamienia 
węgielnego pod budowę szkoły w Lipowej, 
p. Żywiec pod adresem nauczycielstwa. Kaza­
nie to dla przykładu i wiary podajemy w wy­
jątkach. „Czy wiecie, jak śpiewano za cara w 
Rosji? Pobiedonoscow dla cara donoscow, dla 
narodu biedonoscow, dla siebie noscow. U nas 
w Polsce, w urzędach i szkołach, jest pełno ta­
kich, zdawałoby się gorliwie pracują, a są to 
ostatni szubrawcy, to wszy, a my to robactwo 
i te zmory musimy kiedyś zrzucić z siebie! Mo­
że być nauczyciel ostatni szubrawiec, a mimo 
to trzymają go, bo szpieg i donosiciel. Przyje­
chał tu taki pan i publicznie daje mu aplika­
cje niedostateczne, a mimo to trzymają go, bo 
cóż? Kanalia, kanalię wspiera! Jak taki czło­
wiek, który jest bydlęciem, co tylko żre i gnoi 

społecznej, czy to ze względu na zdrowie, czy 
jakiś inny powód. Dobrowolność podjęcia pracy 
istnieje i należy się z nią liczyć, a przede wszy­
stkim ułatwić podjęcie pracy społecznej przez 
uwzględnianie zainteresowań pracownika. Niech­
że wybierze on sobie tę pracę, która mu najle­
piej odpowiada, ale skoro tę pracę wybrał — 
to już powstaje — obowiązek. Ambicją jego 
winno być, by podjętą pracę prowadzić odpo­
wiedzialnie i tak dobrze, by na pozytywny wy­
nik tej pracy można było zupełnie poważnie li­
czyć. A więc uznajemy dobrowolność wyboru, 
dobrowolność podjęcia się pracy — lecz rów­
nocześnie i obowiązek realizowania i poddania 
odpowiedniej kontroli wyników tej dobrowol­
nie podjętej pracy.

dostanie do rąk dzieci, to co z tego będzie? 
Dawniej śpiewały dzieci „Ojcze nasz i zdrowaś 
i skład apostolski”, a dzisiaj słyszy się same 
frajerki. A te dzieci, które wychowuje ulica, 
rząd ubierze w mundurki i będą z nich pierw­
sze kadry podpalaczy świata”.

„Tyle trudu! tyle pracy, a przed kilku dniami 
byłaby się naszemu biednemu, poczciwemu wój­
towi koza dostała. Jeden z panów śmiał go za­
pytać:

„Jakim prawem budujecie szkołę? Gdzie ma­
cie koncesję? Ja bym chętnie takiego pana od 
zielonego stolika zamknął... tu w klasie z dzieć­
mi ną cały dzień.

Budujecie szkołę, niech ona będzie własno­
ścią gminy! Nie dajcie jej sobie wydrzeć! Nie 
pozwólcie żeby z niej wyrzucono Boga, bo Pol­
ska jest papugą narodów, a są kraje, gdzie 
szkoły wyrzucają krzyż Chrystusa i Boskie sło­
wo. U nas także pokazują się takie próby. Ja 
was ostrzegam! Pilnujcie, żeby ta poświęcona 
szkoła nie była mordownią, tancbudą i żeby 
nią nie rządził bolszewik! Pilnujcie, żeby do 
tej poświęconej szkoły nie wprowadzili świń, 
bo ci, co biotą pieniądze za pilnowanie szkoły, 
a jest to ich psim obowiązkiem, nie spełniają 
tego”.

TRZECIA SESJA
(z pewnej narady w Ministerstwie Oświaty)

W zakresie spraw personalnych p. Minister 
stwierdzając niezwykłą ofiarność nauczyciel­
stwa, zaznacza swoją stałą troskę o poprawę 
warunków moralnych i materialnych pracy nau­
czycielskiej. Celem odciążenia nauczycielstwa 
w zakresie prac sprawozdawczych i korespon­
dencji urzędowej została powołana specjalna 
komisja pod przewodnictwem wiceministra.

W zakresie zagadnień wychowawczych p. Mi­
nister stwierdza swą tendencję do przeprowa­
dzenia zasady nadrzędności szkoły w organizo­
waniu i podejmowaniu zadań wychowawczych 
nad młodzieżą. Wielką wagę przywiązuje się do 
ugruntowania i pogłębienia wychowania fizycz­
nego, przy czym, jeśli chodzi o sport, minister­
stwo zajmuje stanowisko, iż sport młodzieżowy 
może się rozwijać tylko w wychowawczo odpo­
wiednich formach, za które władze szkolne mo­
gą wziąć odpowiedzialność jedynie w ramach 
szkolnych i międzyszkolnych klubów sporto­
wych i w nich odpowiednich rozgrywek o mi­
strzostwa młodzieży.

Co się tyczy reformy szkolnictwa, to wbrew

O OCHRONĘ PRACY NAUCZYCIELA
W ostatnim czasie wzmogło się zainteresowa­

nie społeczeństwa szkołą. Wyrazem tego zainte­
resowania są artykuły, omawiające poszczegól­
ne zagadnienia szkolne, coraz częściej zamiesz­
czane na łamach prasy. Czytaliśmy o objawach 
zdziczenia wśród młodzieży szkół średnich, o 
pchnięciu nożem podczas lekcji chłopca ze szko­
ły powszechnej przez kolegę, o stosowaniu kar 
cielesnych w szkołach powszechnych etc.

Za podstawę rozważań bierze się zazwyczaj 
pojedyncze, ujemne wypadki życia szkolnego, 
analizuje się je i wyprowadza wnioski, oparte 
na przesłankach jednostronnych, zaczerpniętych 
z fragmentu życia szkolnego. Sumienie obywa­
telskie i dziennikarskie jest już jednak uspoko­
jone, bo poruszono „aktualne” zagadnienie, skar­
cono zło i wytknięto — komu należy — używa­
nie niedozwolonych środków wychowawczych.

Nie chcemy i nie podchodzimy do zagadnień 
szkolnych w roli sprawozdawców kronikarskich, 

wszelkim rozsiewanym pogłoskom, wykonanie 
jej jest nie tylko ambicją aparatu oświatowego, 
lecz przede wszystkim istotną koniecznością na­
szego życia państwowego. P. Minister stwierdza, 
że nie waha się wymagać od podległego sobie 
resortu wytężenia wszystkich sił, aby wśród na­
der ciężkich nieraz okoliczności reformę szkol­
nictwa ustawicznie zbliżać do pełnego wykona­
nia w przepisanym ustawowo okresie.

Przedmiotem szczególnej uwagi Ministra jest 
szkolnictwo powszechne. Wobec niezwykle sil­
nego przyrostu dzieci w wieku szkolnym, a ogra­
niczonych możliwości finansowych, procent rea­
lizacji powszechnego nauczania wykazuje 
wprawdzie w paru ostatnich latach tendencję 
zniżkową, faktycznie jednak rozszerzono w tym 
czasie powszechne nauczanie, obejmując jego 
zasięgiem punkty dotąd bezszkolne lub niedo­
statecznie nasilone szkołami. Celem dalszego 
rozwoju szkolnictwa powszechnego potrzebne 
jest zarówno zwiększenie ilości nauczycieli jak 
i podjęcie akcji budowlanej.

ani też nie pragniemy ukrywać warunków pra­
cy nauczyciela i stosunków panujących na te­
renie szkoły, lecz chcielibyśmy pogłębić własny 
stosunek do tych zagadnień i wysnuć wnioski, 
zmierzające do poprawy istniejącego stanu.

I u nas nie znajdzie się chyba pedagog, który 
nie dążyłby do współpracy szkoły z domem. Za­
leży to jednak nie tylko od szkoły, od nauczy­
ciela, lecz w równej mierze od domu rodzinnego 
ucznia, od atmosfery, w której on wzrasta i 
kształtuje swoją osobowość. Z prawdziwą przy­
krością stwierdzamy, że współdziałanie domu ze 
szkołą jest realizowane w minimalnym zaledwie 
procencie, a przyczyna tego tkwi nie w bralm 
zabiegów nauczycielstwa o tę współpracę, ale w 
polskim poziomie kulturalnym i społecznym. 
Poważnie należy liczyć się z faktem, że od­
działywanie wychowawcze domu stoi nieraz w 
wyraźnej sprzeczności z założeniami wycho­
wawczymi szkoły i dlatego, zamiast wspólnych
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Po Zjeżdzie Oświaty Zawodowej i Rolniczej Jakie powinny być nowe szkoły „Nasi okupanci"
(Dokończenie ze str. 1) 

średnich ogólnokształcących czy 
zawodowych, trzeba będzie 
stworzyć, wskazane w tezach 
XII Plenum KC PZPR, klasy 
8 1 9 o nachyleniu w kierunku 
przysposobienia zawodowego. 
Jest to droga już na dziś, jak 
stwierdził Zjazd, choć realiza­
cja jej musi z konieczności 
przebiegać stopniowo w miarę 
bogacenia się doświadczeniami 
i w miarę poprawiania się na­
szej sytuacji ekonomicznej.

Do czasu dopóki nie będzie 
możliwe oparcie całego szkol­
nictwa zawodowego o 9-letnią 
obowiązkową szkolę podstawo­
wą. Zjazd nie stwierdził ko­
nieczności dokonywania jakichś 
radykalnych zmian w systemie 
organizacji szkolnictwa zawodo­
wego w stosunku do tych form, 
jakie ustaliły się w ciągu ostat­
nich lat. Nauczycielstwo pra­
gnie stabilizacji ustroju szkol­
nictwa zawodowego, jest już 
zmęczone zmianami programo­
wymi, jakie każda reorganiza­
cja za sobą pociąga. Pozostać 
zatem powinny i rozwijać się 
nadal ilościowo i jakościowo 
3—4-letnie szkoły zasadnicze, 
dające kwalifikacje I stopnia 
dla robotników, rolników, rze­
mieślników, sprzedawców i in­
nych. Rozbudować należy sze­
roko 2—4-letnie zasadnicze szko­
ły zawodowe dla młodzieży pra­
cującej, tzw. ,.szkoły zakłado­
we" oraz szkoły powszechnej 
oświaty rolniczej. Tworzyć na­
dal 3-letnie średnie szkoły za­
wodowe (technika i licea) opar­
te na podbudowie zasadniczych 
szkól zawodowych, utrzymać i 
organizować nadal jednoroczne 
i 2-letnie szkoły techniczne i 
ekonomiczne dla maturzystów, 
oraz do czasu uzyskania pełnej 
możliwości przejścia na wyższą 
podbudowę ogólnokształcącą — 
utrzymać 5-letnie technika (li­
cea) oparte na podbudowie 7 
klas szkoły podstawowej.

Powszechne poparcie zdobyła 
zasada drożności w całym szkol­
nictwie zawodowym, aby znik­
nęły bezpowrotnie różne ślepe 
uliczki zamykające młodzieży 
drogę do dalszego kształcenia 
się.

Wychowań le 
budowniczych socjalizmu 

głównym celem 
szkoły zawodowej

Dookoła zadań wychowaw­
czych szkoły zawodowej toczyła 
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Prezydium Zjazdu w czasie obrad Toto Cz. Górski

się najgorętsza dyskusja przed 
Zjazdem i na samym Zjeżdzie. 
Zwyciężyła zdecydowanie teza, 
że szkoła zawodowa, która 
przygotowuje przyszłe kadry 
polskiego świata pracy, nie mo­
że w żadnym przypadku ogra­
niczać się do czysto profesjonal­
nego celu wyposażenia młodzie­
ży w wiedzę i umiejętności za­
wodowe.

Powinna ona przygotować 
świadomych, aktywnych, pelno- 

• prawnych budowniczych ustro­
ju socjalistycznego, posiadają­
cych obok wykształcenia zawo­
dowego wykształcenie ogólne i 
pełne zrozumienie doniosłej ro­
li, jaką ma do wypełnienia na­
ród polski w obecnym okresie 
naszej historii.

W kraju naszym dokonały się 
zasadnicze zmiany polityczne i 
ustrojowe, stwarzające warun­
ki szybkiego rozwoju gospodar­
czego i kulturalnego. Ale wyko­
rzystanie tych warunków zależy 
przede wszystkim od ludzi i ich 
przygotowania. Dlatego tow. 
Gomułka w przemówieniu na 
krajowej naradzie aktywu o- 
światowego, w dniu 24 września 
1958 r., podkreślił olbrzymie 
znaczenie wychowania dla dal­
szego rozwoju naszego kraju. 
Problemy wychowawcze szkoły 
zawodowej nabierają . jeszcze 
większej wagi w przededniu 
III Zjazdu Partii. „Szkoła za­
wodowa powinna wychowywać 
młodzież na świadomych i ak­
tywnych budowniczych nowe­
go ustroju, stwarzającego 
wszystkim ludziom pracy mo­
żliwość dostatniego i kultural­
nego życia. Powinna ona wy­
chowywać młodzież w duchu 
socjalistycznej moralności i 
głębokiego szacunku dla pracy 
— jako podstawy życia i rozwo­
ju społecznego oraz dla ludzi 
pracy — jako twórców wszyst­
kich dóbr materialnych i kul­
turalnych".

Socjalistyczne wychowanie w 
szkole zawodowej powinno 
mieć cele, wyrażające się w wy­
posażeniu młodzieży w wiedzę 
i umiejętności zawodowe oraz 
w dążeniu do ciągłego dosko­
nalenia się w zawodzie, kształ­
towania zamiłowania do pra- 

. cy, zaznajamiania z kulturą pra­
cy. Wychowanie w tej dziedzi­
nie musi być zorganizowane 
w taki sposób, aby praca, or­
ganizacja pracy, jej wydajność 
i kultura stały się czynnikami 

konstytuującymi osobowość 
uczniów szkoły zawodowej.

Głównym terenem tego wy­
chowania muszą stać się szko-' 
ły, internaty, warsztaty szkolne 
i stanowiska szkoleniowe w za­
kładach produkcyjnych. War­
sztaty szkoleniowe zakładów 
pracy i szkól, szkoleniowe sta­
nowiska pracy w zakładach pra­
cy oraz szkolne gospodarstwa 
rolne powinny stać się szkolą 
rozumienia obowiązków przy­
szłego pracownika różnych 
dziedzin gospodarki socjali­
stycznej, szkołą sumiennego
wykonywania obowiązków, do­
kładności, dyscypliny pracy, 
jej racjonalnej organizacji, po­
czucia odpowiedzialności za jej 
wyniki, szkolą poszanowania 
własności społecznej.

Wychowanie w szkole zawo­
dowej musi być oparte o racjo­
nalistyczny, materialis tyczny 
światopogląd, musi być laickie.

Szkoła i zakład pracy
— to dwa związane ze sobą 
ogniwa wspólnego działania
W ciągu prac przedzjazdo- 

wych jak i na samym Zjeżdzie 
zacieśniła się mocno twórcza i 
owocna współpraca między 
szkolnictwem zawodowym a 
różnymi ogniwami życia gospo­
darczego. Bywało tu przedtem 
rozmaicie. Znane są wypadki 
bardzo pozytywnego stosunku 
zakładów i organizacji gospo­
darczych do związanych z nimi 
szkól zawodowych (przykładem 
może być wzorowa współpraca 
między szkolnictwem a Naczel­
ną Organizacją Techniczną i 
zrzeszonymi w niej Stowarzy­
szeniami), bywały jednak rów­
nież i inne wypadki, świadczą­
ce o niedocenianiu przez nie­
które zakłady pracy roli szkoły 
zawodowej, a nawet wręcz 
utrudniania jej pracy.

A tymczasem jedyna prawi­
dłowa droga prowadząca do te­
go, by życie gospodarcze otrzy­
mało dobrze przygotowanych 
młodych pracowników, prowadź; 
przez jak najściślejszą i jak naj­
życzliwszą współpracę zakła­
dów ze szkołami zawodowymi. 
W dobrze rozumianym interesie 
własnym zakłady muszą poma­
gać szkołom zawodowym, wzno­
sząc dla nich budynki szkolne 
i warsztaty, wyposażając je w 
nowoczesny sprzęt i maszyny, 
kierując do nich najlepszych 
fachowców na nauczycieli za­

wodu i teorii zawodowej. Tyl- 
. ko taka współpraca może „obu 

stronom" przynieść korzyści.
Zjazd stanowić powinien dal­

szy pozytywny krok na drodze 
ścisłego związania szkolnictwa 
zagrodowego z życiem gospodar­
czym.

Bardzo trudno jest w jednym 
artykule oddać ogromną i skom­
plikowaną problematykę szkol­
nictwa zawodowego, jaka zna­
lazła odbicie w pracach przed- 
zjazdowych i na samym Zjeż­
dzie. Niejednokrotnie jeszcze 
powrócimy do tych zagadnień. 
Każda z 12 komisji bran­
żowych (górnictwa, hutnictwa, 
przemysłu maszynowego, lek­
kiego, spożywczego, transportu 
i łączności, zdrowia, rolnictwa 
i leśnictwa, przemysłu che­
micznego, szkolenia ekonomicz­
nego, energetyki, rzemiosła i 
budownictwa) sformułowała 
dziesiątki postulatów i wnios­
ków mających usprawnić i pod­
nieść wyniki szkolenia w posz­
czególnych specjalnościach. To 
samo dotyczy szeregu tzw. ko­
misji problemowych, które za­
stanawiały się nad problematy­
ką programów i metod naucza­
nia, bezpieczeństwa i higieny 
pracy, warsztatów szkolnych, 
kształcenia dziewcząt, szkolnic­
twa dla pracujących, poradnic­
twa zawodowego, wychowania 
fizycznego, administracji i nad­
zoru pedagogicznego, kształce­
nia kadr oraz finansów i gospo­
darki w szkołach zawodowych.

Na Zjeżdzie Oświatowym w 
maju 1957 r. tylko w ogólnym 
ujęciu zarysowano potrzeby i 
zagadnienia szkolnictwa zawo­
dowego. Tamten Zjazd poświę­
cony był przede wszystkim 
sprawom ogólnej polityki oś­
wiatowej. Ten stanowi zgroma­
dzenie bogatego materiału dla 
dokonania dalszych zmian do­
raźnie potrzebnych w szkolni­
ctwie zawodowym, ustabilizowa­
nia tego w systemie oświaty 
zawodowej, co wytrzymało pró­
bę życia, i krytycznej analizy 
prac związanych ze Zjazdem, 
oraz opracowania dalszego roz- 

: woju szkolnictwa zawodowego 
i wyraźnego określenia jego 
miejsca w naszym systemie e- 
dukacyjnym. I równocześnie 
jeszcze ściślejszego powiązania 
z potrzebami gospodarki naro­
dowej.

Krajowy Zjazd Oświaty Za­
wodowej był dużej wagi wyda­
rzeniem. Podkreślił to na spot­
kaniu z uczestnikami Zjazdu 
wicepremier Piotr Jaroszewicz. 
Teraz wszystkie zainteresowane 
ogniwa, administracja szkolna, 
świat nauki i techniki, zakłady 
pracy i branżowe związki zawo­
dowe ze Związkiem Nauczyciel­
stwa Polskiego na czele przy­
stąpią do wcielenia w życie 
uchwał Zjazdu. Trudne to za­
dania. Lepiej je widzimy po 
Zjeżdzie. Rozszerzył się front 
świadomych realizatorów tych 
zadań. To był też jeden z ce­
lów Zjazdu.

M. PIĄTKOWSKI

O IĘKNE hasło budowy ty- 
-*■ siąca szkół w kraju jest z 
entuzjazmem i radością przyj­
mowane przez ludność miast i 
wiosek, a szczególnie tam, gdzie 
dotychczas szkoły mieszczą się 
w walących się barakach albo 
u prywatnych gospodarzy roz­
siane po całej wsi. Potrzeba bu­
dowy szkół jest ogromna, w 
każdej wiosce powinna być pię­
kna szkoła wyróżniająca się 
wielkością i urządzeniem spoś­
ród innych budynków miesz­
kalnych w danej miejscowości. 
Budownictwo szkół istnieje nie 
od dziś. Budowano w okresie 
międzywojennym, budowano 
zaraz po wojnie i buduje się o- 
becnie. Ale nie wystarczy tylko 
zaplanować, powołać komitet 
budowy, zwieźć materiał. Nie 
wystarczy też rozpocząć budo­
wę i zakończyć ją. Trzeba, co 
najważniejsze, zmobilizować 
wszystkie czynniki i obciążyć 
kogoś prawną odpowiedzialnoś­
cią za stan wykonania budowy, 
w przeciwnym bowiem razie 
będzie to marnowanie pieniędzy 
i zamiast dumy budowla taka 
przyniesie rozgoryczenie ludnoś­
ci.

Taką to właśnie szkołę otrzy­
mała wieś Wojszyn; pow. Puła­
wy, woj. lubelskie. Od roku 
1947 szkoła mieściła się u pry­
watnych gospodarzy. Ponieważ 
jest to wioska biedna (gospo­
darstwa małe), a do tego znaj­
dując się na linii frontu nad 
Wisłą została w czasie działań 
wojennych w 1944 r. w 95 proc, 
zniszczona, przeto władze zade­
cydowały w 1953 r. budowę szko­
ły z funduszów państwowych. 
Zaczęło się od wyznaczenia tere­
nu pod budowę. Z jakichś ta­
jemniczych względów postano­
wiono budować nie na szkolnej 
działce która była dostatecznie 
duża (1,53 ha), leez o 300 m da­
lej na niżej położonym terenie, 
gdzie gospodarz zgłosił chęć 
zamiany swojej działki o pow. 
56a na 76a z działki szkolnej. 
Szkołę postawiono na owej 56- 
arowej działce. Umieszczono ją 
w samym środku działki tak, 
że obecnie nie ma gdzie porząd­
nego boiska urządzić, bo z każ­
dej strony piłka trafia albo w 
zagony sąsiadów, albo w okna 
szkoły. Ale nie to jest jeszcze 
najgorsze. Najgorsze to zla ar­
chitektura i zle, partackie wy­
konanie budynku. Sale szkolne , 
są o wiele za duże. Podłoga w 
każdej ma 37 m2 dla dziesięciu 
do dwudziestu dzieci, bo tyle 
przypada na każda salę na jed­
ną zmianę. Nie ma natomiast 
żadnej większej sali, która mo­
głaby służyć jako sala gimna­
styczna, świetlica itp. Zimową 
porą w salach jest chłodno do 
tego stopnia, że dzieci nie mo­
gą pisać, chociaż piec jest go­
rący, nie można się zoriento­
wać, którędy ciepło ucieka. Nie­
które futryny drzwiowe rusza­
ją się i można je ręką wyrwać, 
gdyż sa przybite do muru tylko 
gwoździami a umocowane luź­

nymi kawałkami cegieł i tyn­
kiem. Jedno skrzydło budynku 
jest podpiwniczone, lecz piwni­
ce są nie wykończone i obecnie 
trzeba je zasypać, bo w czasie 
większych opadów woda grun­
towa podchodzi od spodu.

Są też i mieszkania dla nau­
czycieli na poddaszu. Jeżeli 
jednak sale szkolne są duże, to 
mieszkania nauczycielskie są 
ciasne, niewygodne, nieestety­
cznie rozplanowane i też prze­
puszczające zimno, bo ścianki 
są z desek. Mieszkania te na­
dawałyby się raczej do hodowli 
gołębi, nie dla ludzi. Okna na 
dole w klasach są duże a para­
pety zbudowano na wysokości 
56 cm, natomiast w mieszka­
niach nauczycielskich odległość 
ta wynosi 120 cm od podłogi.

Budynek ten został nam od­
dany do użytku jesienią 1956 r. 
W tym czasie przeszliśmy ad­
ministracyjnie z województwa 
kieleckiego do lubelskiego, po­
wstało w związku z tym tzw. 
„błędne koło": Mimo wielu u- 
chyDień i braków w budynku, 
nie ma któ tego zlikwidować, 
gdyż Kielce już nie mają obo­
wiązku nam pomagać, a Lublin 
Zadowolił się tym, że mamy 
przecież nowy budynek. A w 
tym nowym budynku oprócz 
tych usterek, które opisałem, 
pojawiają się jeszcze — właśnie 
wskutek partackiej roboty — 
pionowe lub ukośne pęknięcia 
ścian. Schody na górę do mie­
szkań nauczycielskich są tak 
wąskie, strome i kręte, że dwu­
drzwiowa nierozbierana szafa 
oraz tapczan nie dadzą się wcią­
gnąć na górę. Stół, jeżeli jest 
trochę wyższy, to trzeba nogi 
mu ucinać, żeby wszedł.

Gospodarze śmieją się z ta­
kiej budowy. Jest to nie tylko 
lekceważenie autorytetu władzy 
w oczach obywateli, ale też wiel­
kie marnotrawstwo. Każdy 
przyzna, że gdyby rząd wyasy­
gnował tylko połowę tej kwoty, 
co budynek ten kosztował (oko­
ło 1.5 min zł) i gdyby odpowie­
dzialność za budowę ponosił 
komitet wiejski z kierownikiem 
szkoły pod okiem inspektora 
oświaty, to stanąłby budynek 
nie mniejszy a lepszy pod każ­
dym względem. Szkoła w Woj- 
szynie jest pomnikiem brako- 
róbstwa, partactwa, złodziejst­
wa i wszelkiego rodzaju nadu­
żyć.

Artykuł ten piszę dlatego, że­
by obecnie, kiedy akcja budowy 
szkół przybiera szerokie kręgi, 
kierownicy szkół, komitety bu­
dowy, inspektorzy szkolni roz­
taczali większą opiekę, większy 
nadzór nad budowami, żeby nie 
wyszło tak, jak w tej wsi, w 
której obecnie uczę.' że z daleka 
budynek, owszem, wygląda jak 
pałac, a w rzeczywistości jest 
ruderą.

ST. STANKIEWICZ
Wojszyn, pow. Puławy
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Nie wiedział kiedy 1 jak znalazł się 
w drzwiach szkoły.

— Gdzie klucze?
— Nie dam kluczy. Ja tu gospodarzem.
— Ojcowie budowali. Gromada rządzi. 

A ty pachołkiem.
Skiba rozpostarł ramiona. Usiłował za­

grodzić.
— Nie wolno... Jestem odpowiedzial­

ny...
— Te — jakby rozwścieczony byk bódł 

rogami — odejdź, bo gnaty połamię z 
pomocą bożą. Nie zadzieraj z narodem...

Skiba dowlókł się do swojej izby. 
Osunął się bezwładnie na ławę. Ujął 
głowę w kościste dłonie i jakby zaszlo- 
chał bez głosu, bez łez.

— Wieś przeciw mnie... Jakże będę 
pracował w nienawiści?.. Przecież to 
wrogi... Gdzie ja teraz się podzieję, o 
Boże miłosierny, ulituj się nade mną.

— Stanąć — przeleciał rozkaz.

Co im człowiek...
Fragment przygotowanej do druku powieści Jana Wiktora pt. „Miłość wśród płonących wzgórz*

Procesja znieruchomiała, jak powódź 
wstrzymana zaporą, przy cmentarnej 
bramie a więc w okoleniu kościoła. Da­
lej nie wolno iść. Ktoś kierował. Czyby 
nie kaowiec? E, chyba nie. Prawda, nur­
kował w ciżbie, coś szepnął do ucha, 
targnął za spódnicę, szarpnął za rękaw, 
oczami mrugał bez słowa. Któż to wie? 
Po co to?

— Rodzice i dzieci na przodek.
Tłum zakłębił się i popękał. Wysuwa­

ły się matki, ojcowie, dziewczęta, chłop­
cy. Liczna gromada dołączyła się. Ktoś 
porwał chorągiew.

Śpiew otoczył szkolny budynek, objął 
go jakby pożarem. W oknie zapłonęła 
chorągiew jakby targnięta wichrem. Od­
blask pożogi. Zatupały kroki na podło­
dze. drobne, dziewczęce, a później łoskot 
jakby cepami. Tłum zatłoczył sień.

Szczęk szarpniętej klamki. Zamknięte. 
Wyważyć. Nie wiesz jak się to robi? To 
nasze. Ktoś wydarł pierwsze drzwi. Roz­
legł się stukot młotka. Gwóźdź wbijany 
w ścianę. Tak głęboko, aż do osierdzia. 
Ktoś wydarł drugie drzwi. Znów taki 
sam stukot młotka. Trzecie, czwarte, 
piąte.

— Pięć krzyży — szeptał Skiba — pięć 
ran zadanych... Tak na Golgocie przy­
bijali do krzyża Ciebie, o Jezu.

Teraz te gwoździe przeszywały żywe 
ciało bezsilnego człowieka i dzieci po 
kolei. Pięcioro. Ojciec czuł boleść wszyst­
kich ciosów.

— Dla chwały Boga.
— Dla chwały Boga, dla chwały Bo­

ga... — powtarzał Skiba — a może dla 
chwały pysznych Twoich sług... Dla ta­
kiej chwały nie wolno krzywdzić czło­
wieka niewinnego. A teraz krzywdzą w 
imię Twoje...

]) RZY oknie stała żona. Zawsze za- 
pracowana. Cała w dzieciach. Dla 

nich każda jej chwila. Żeby kamień, to 
skruszy go i zmieni w chleb, żeby grudę 
biota, to w okruch słońca. A tak wiele 
padało kamieni i błota. Wesoła. Tyle 
w niej jasności 1 radości. Skąd się bra­
ły? Ani słonko tak się nie świeciło jak 
jej błękitne oczy w miłości. Tak często 
piosenka wyfruwała nad kolebką nie­
mowląt, a później nad każdą godziną 
ich życia. Toteż w słońcu żyli. Mimo, 
że tyle dzieci, tyle trosk, to ma wygląd 
dziewczęcia. Zwłaszcza kiedy się 
uśmiechnie, a przecież często się śmie­
je. Twarz rumieńczykami płonie, kiedy 
Skiba ramieniem ją ogarnie w rozczule­
niu.

— Najmilsza, żonusiu, moja Jasiuchno. 
Co ja bym bez ciebie — to była wdzięcz­
ność za. wszystko dobre. Miłości moja 
wieczysta.

— Ech ty, zbytków ci się zachciewa — 
pocałowała go i już była w kuchni przy 
garnkach, przy balii, przy kołysce.

Nie dała się smucić. Zresztą czyż moż­
na się było smucić przy niej.

— Po co się martwić. Ech, ty... ech 
ty... my jak w raju. Patrz na innych... 
Jak ludziom źle.

Teraz tak się odmieniła. Wszystkie 
troski się ujawniły. Skądś znienacka wy­
pełzły zdradzieckie zmarszczki. Patrzyła. 
Jakby przerażonymi oczami zobaczyła 
prawdziwe nieszczęście i pojęła jego 
grozę. Milczała. Może umarła. Twarz 
bladła. Kamieniała. Ale dlaczego wargi 
drżą? To dziwne. Brwi zbiegły się i za­
stygły. Zmarszczki na czole tak worały 
się głęboko. Oczy żyją jeszcze, czy sko­
nały?

Wreszcie wargi pękły w jednym sło­
wie:

— Mordercy.
Wbiegł do izby najstarszy syn.
— Tatusiu, ksiądz, krzyże poświęcił, a 

sam gdzieś się podział. Pewnie uciekł.
— Może nie uciekł? — czy to ojciec 

wyrzekł, czy może ściana głosem ojca 
przemówiła.

— Kordyga też był. Dawniej wszyscy 
uciekali od niego, bo siekierą rąbał — 
wyzabijam wszystkich — wrzeszczał. — 
A dzisiaj poświęcanymi rękami zawie­
szał krzyże.

— Takim krzyżem można też zabić — 
trząsł się Skiba jak zaszczuty pies, wpę­
dzony w zaułek. Żadnego wyjścia nie 
ma. Wgryźć się w mur. Uciekać. Dokąd? 
Zabija. Zatłuką kijami.

— Tatusiu, tatusiu — córka chciała 
odchylić dłonie ojca. Nie mogła. Obdzie­
rała jakby korę wrośniętą w pień. Co 
to? — oczy małej rozszerzały się ze zdu­

mienia. Nie mogła czegoś pojąć. — Jak 
to? Przecież nikt nte ukarał. Nie ma na 
świecie takiej ręki. A tu... — Tatusiu, 
czego plączesz? -— Tatusiu nie płacz —- 
palcami ścierała skapujące łzy. Skąd ich 
tyle. — Już nigdy cię nie rozgniewam... 
zawsze będę grzeczna, twoja córuchna.

— Nie widzą człowieka — wyrzekła 
twardo matka. Żaden rys na jej twarzy 
nie drgnął.

—• Odejdź mamusiu od okna, bo ka­
mieniem rzucą. Patrz — najstarszy syn 
krzyknął i gwałtem ją pociągnął w głąb 
pokoju.

Szyba dźwięknęła jak dzwonek w cza­
sie sumy. Krótko. Posypały się okruchy, 
drzazgi rozpryśniętego szkła. Kamień 
padł na podłogę u stóp Skiby. Nie ugo­
dził. Ale skaleczył. Już tyle razy dzisiaj.

Za co? Powiedz za co? Przecież zawsze 
pracowałem dla człowieka, jemu służy­
łem. Zawsze wszyscy przeciw mnie. Iść 

w życie, szczęście rodzielać, a wszędzie 
rozżarte psy szczute i z lewa, i z prawa.

— Cicho — skarciła go kobieta. — Lu­
dzie... biedacy... zatruci... Nie oni win­
ni... Trzeba przebaczać.

— Ponad moje siły. Com zawinił? 
Prawdę głosiłem, o sprawiedliwość wal­
czyłem. I za to nagroda?

— Chcieli zburzyć nasz cichy a tak 
szczęśliwy dom. Może to ty? Może to 
z nakazu Boga? Może to nie oni? Toś ty 
przykładał zapałkę, aby... Nie gaś jej. 
Niechaj dalej podpala. Łzy nie zagaszą 
takiego ognia. Niechaj płonie i niech 
podpala. Nieś święte płomienie. W tobie 
zatajone. Podpalaczu. Często człowiek 
głosi szczęście chociaż ma serce pora­
nione.

Dzieci uwiesiły się u ramion matki 
ciągnęły ją ku ojcu. Przygarnęła je. Ale 
zaraz odsunęła. Żona objęła mocnym ru­
chem znękanego męża.

— Nie martw się. Zawsze byłam z to­
bą. Cięższe dni razem przeżyliśmy. Już 
nieraz mówiłeś — chyba na żebry... Gu­
biłeś drogę, aleśmy ją obydwoje znaj­
dywali. Choćby w ciemnościach najczar­
niejszych. Miłość ją znajdywała i oświe­
cała. Teraz tak samo. Jeszcze mam dość 
sił. Nie lękam się żadnej pracy, choćby 
najcięższej... Pamiętasz? Kochany... Mu­
szę dzieci wychować, muszę dzieci na 
ludzi wyprowadzić... I tak będzie.

■— Co im człowiek... co im człowiek... 
krzyże ciosają...

Kobieta wykonała ruch jakby te krzy­
że zdzierała ze ścian i ciskała przez okno 
pod nogi krzyczącej tłuszczy.

— Co ty?., co ty?.. — przerażony Ski­
ba zerwał się, aby zasłonić sobą, bronić.

— Nie dam swoich dzieci krzyżować 
za martwe drewno.

TVT APRZECIW wznosiła się murowana
’ plebania. Wyróżniała się spośród g 

biedoty chat chłopskich okazałością g 
ścian i pyszniła się wszystkim, na czym | 
spoczęły oczy przechodnia. Ogródek rzu- | 
eony pod podwaliny. Jej okna jasno | 
oświetlone słońcem jakby uszczęśliwio­
ne dzisiejszym dniem, patrzały w zaga­
słe okna szkoły. Lekko zadrżały, gdy 
usłyszały brzęk rozbitej szyby.

Teraz były szczelnie zasłonięte. Kilka 
razy lekko zakołysała się firanka. Pew­
nie ktoś tam stal. Ależ tak. Sam pleban. 
Wysoki. Głowa nieco oprószona siwizną. 
Aby mu było tym ładniej. Urodziwy. 
Wygolony, pulchny, wyświeżony, w su­
tannie z pelerynką. Wyłaniał się spod B 
kołnierza fiolecik jakby języczek ognia. |

Wczoraj, przedwczoraj wieczorami | 
przebiegały cienie od wsi i przepadały i 
w ogrodzie, między drzewami. Zasze­
leścił konar potrącony. Trzasnęła1 sucha 
gałązka. Ktoś skradał się. Ciemna postać 
wionęła. Plebania pogrążona w mrokach 
nocy jak grobowiec. Nawet drzwi nie 
skrzypnęły, toteż nie zdradziły, że ktoś 
wszedł. Nie chlusnęło z sieni światło na 
próg, na schodki.

C KIBA zdjął krzyż sam, aby nikogo 
nie narażać.

Tego samego dnia wpadł miejscowy 
proboszcz, groził nie tylko piekielnymi 
katuszami po śmierci, ale też karami 
tutaj, na ziemi.

— Dziś — jutro odmieni się. przyjdą 
nasi, a wtedy co — sznurek na grdykę. 
Nikt nie będzie broni! wroga kościo­
ła. Gdzieżby kto miał odwagę. Bóg 
sprawiedliwy za dobre nagradza ale za 
złe karze. Nie jest pan członkiem kościo­
ła ale burzycielem, wrogiem.

— Wierzę.
— Wierny jest ten — wybuchnął 

ksiądz -r- kto jest, posłuszny i ślepo wie­
rzy, co ja każę, bo moje słowa są obja­
wieniem. Heretykiem jest ten, kto sprze­
ciwia sie mnie, ą więc woli bożej Nie 
ma miejsca dla pana. Należy wytępić to 
nasienie szatana.

Owego przełożonego, który łamał Ski­
bę i przymuszał do posłuszeństwa wi­
dzieli wczas rano w kościele. Na klęcz­
kach zbliżał się do bocznego ołtarza i w 
skrusze, w pokorze przyjmował komu­
nię.

— Ileż w nim świętości? — szeptały 
z bractwa różańcowego. — Ej, żeby to 
tak każdy. Wzór pobożności.

— Ja jestem winowajcą — szepta! 
Skiba. — Zemszczą się na mnie obydwaj.

Proboszcz odczytał odpowiedni ustęp 
po łacinie, zrazu głośniej, a później wy­
mruczał tak, że już nie można było roz­
różnić żadnego wyrazu. Białymi palca­
mi kreślił znaki w powietrzu. Ujął po­
dane przez ministranta kropidło, zanu­
rzył w święconej wodzie i pokropił 
z początku krzyże, a później zebranych. 
Każdy wzdychał i spiesznie się żegnał.

Kropla padła na czoło Skiby, spłynęła 
na powiekę, potoczyła się po policzku. 
Jedna a tak ciężka i paląca. Chyba 
wniknęła w serce i zapiekła jak rozto­
pione żelazo. Nie wiedział dlaczego?

Proboszcz podniósł głowę. Kogoś szu­
kał. Zatrzymał wzrok na Skibie. Jakby 
wymierzył policzek a może jakby po­
łożył pocałunek judaszowy. Któż to wie? 
Z trudem przeniósł wzrok na tłum. Pa­
trzał uważnie w oczy.

— ...z krzyżem do boju o chwałę bo­
żą... Nawet kryminał nie hańbi, jeżeli 
idzie o świętą sprawę, o zagrożoną wia­
rę, o kościół... Okowy ziemskie skruszy 
Bóg i królestwem niebieskim wynagrodzi 
— przemówił krótko. Ale to wystarczy­
ło.

Tłum runął na kolana. Wybuchnęła 
pieśń. Kościół zadrżał w posadach. Po­
wała zatrzeszczała, jakby ją burza miała 
zerwać. Organy zagrzmiały uroczyście 
wielkim głosem. Pieśń zanurzyła się 
w ich burzę, wstrząsaną piorunami. Cho­
rągwie załopotały nad głowami i parły 
ku bramie otwartej na ścieżaj. Widać 
w oddali błękit i obłoki wędrujące po 
sklepieniu. Przelatywały.

— Dzieci na przodek —- ktoś bezimien­
ny nakazał.

Zabielały sukienki dziewcząt w otocze­
niu chłopców ubranych odświętnie. Na 
krzyżach drgały krople święconej wody 
jakby to zranione drzewo płakało.

— W obronie wiary na kule pójdzie­
my.

Ktoś odtrącił Skibę, wypchnął go 
bocznym wejściem.

— Nie zawadzaj nam. Nic tu po tobie.

— Poświęcę, ale o niczym nie wiem. 
Krzyże możecie po domach rozwiesić... 
na drzewach przy drodze. Wolno wam. 
No nie?

— Nikt nie ma prawa nam wzbronić. 
Jeszcze takie heretyckie czasy nie na­
stały.

— Zresztą ja wam krzyża nie powie­
szę, biskup wam też nie powiesi. Sami 
musicie wypełnić, co jest obowiązkiem 
wiernego syna kościoła.

— Juścić tak jegomościu. Prawda rze­
telna.

— Nie trzeba wam dwa razy powta­
rzać, nie trzeba w głowach rozświetlać. 
Tyle rozumu każdy ma.

— Księże kanoniku, wy swoje mówi­
cie, a my po swojemu myślimy. Ale 
wszyscy jednakowo z ducha świętego.

— Wyłamane zamki. Szkoła otwarta. 
Jeżeli będzie potrzeba to się powie, że 
rozbiliście w porozumieniu z kierowni­
kiem — ksiądz zatarł ręce z zadowole­
niem.

— E, jegomościu... przecie... no... tyle 
dzieci... sam drobiazg... — ze zgrozą 
spojrzał Grzegorz, stateczny gospodarz, 
dawniej radykał prześladowany i zagna­

ny na plebanię. — Jakby się stało nie­
szczęście, żaden z gromady go nie we­
sprze, bieda ich wymorzy, a przecież 

nikogo nigdy nie skrzywdził, każdemu 
służył. Nauczyciel żeby sto lat służył, 
to mu nikt nie poda na starość kromki 
Chleba. Niech zdycha...— z goryczą mó­
wił.

— Nie wtrącajmy się w wyroki boże. 
A choćby cierpiał prześladowania, to dla 
chwały i zbawienia. Kogo Pan Jezus 
stworzy, tego nie umorzy. Zresztą za­
służył na karę. To on pozdejmował krzy­
że. Bóg łaskawy, że go wtedy nie pora­
ził.

Pochylili się w pokorze i po kolei ca­
łowali wyciągniętą rękę proboszcza.

— Niech będzie pochwalony Jezus g 
Chrystus.

Na wieki wieków amen. Niech was | 
Bóg prowadzi. Rycerzami Chrystusowy- I 
mi jesteście.

9' ■ " ‘ W
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Pięćdziesięciolecie pracy pe- O 
dogogicznej obchodzi w aitym O 
br. Kol Bolesław Miner, O 
inspktor Oświaty w Ob orni- O 
kach WLkp. V

Rozpoczął pracę w zawodzie <> 
nauczy ci et.sk im we wsi Ka- 0 
mion w 190i r. Po ukończeniu <2 
seminarium pracował jako na- 0 
uczyciel w Łowiczu i Mcawie, 0 
Następnie objął stanowisko 0 
inspektora szkolnego w Zdun- 0 
skiej Woli, a potem w Sie- ó 
radzu. \>

Po wyzwoleniu zostaje in- Q 
spektorem oświaty we Wscho- <2 
wie, a od 1946 r. do dziś pra- ó i 
cuje na tym stanowisku w Q 
Obornikach. , O

Zasłużonemu Jubilatowi od- 
znaczonemu dwukrotnie Zło- 0 
tym Krzyżem Zasługi, a ostał- <Ć> 
nio Krzyżem Kawalerskim Or- ó ; 
deru Odrodzenia Polski — ży- <> ; 
życzymy z cacego serca ,,ad ó 
multos annos”. ó

Nauczyciele ogniska Olsztyn 
k. Częstochowy uroczyście że­
gnali kol. Leonarda .Strzelec­
kiego, kierownika Szkoły Pod­
stawowej w " 
pow. .
52 latach pracy nauczycielskiej 
otrzymał emeryturę.

Prezes ogniska podziękował 
kol. Strzeleckiemu za trud i 
pracę i wręczył mu upominek, 
a dzieci szkolne obdarowały 
go kwiatami.

Zasłużonemu Jubilatowi, od­
znaczonemu Złotym Krzyżem 
Zasługi składamy jak najser­
deczniejsze życzenia wszyst­
kiego najlepszego.

<>
0

oej w Przy miło wic ach, a 
Częstochowa, który po £-------------

O

<>

Na szerokim świecie

Odpowiedzi redakcji
Kol. Kol. N. Krj-siak, J. Jago­

dziński, W. Zakrzewski, St. Bąkow- 
ikl, M. Kowalski, J. Kowalski, .1- 
Rodziewicz, W. Foryś, A. Stępiń- 
•ka, M. Moszczyński — prosimy o 
podanie dokładnego adresu celem 
przesiania honorarium autorskiego.

Kol. A. Ziółkowskiego prosimy o 
podanie adresu celem przesłania 
wyjaśnień prawnika.

Perspektywy i nadzieje
JJ OZPOCZĄL się więc ósmy 

dzień stworzenia świata. Li­
czeni radzieccy zrealizowali je­
den z najśmielszych pomysłów, 
jakie stworzyła wyobraźnia au­
torów powieści fantastycznych. 
Dokoła Słońca krąży dziesiąta 
planeta, wykonana sztucznie 
rękami człowieka. Prawdopodo­
bnie przypadło nam przeżywać 
przełom w dziejach ludzkości. 
W nowej formie powtarza się 
jak gdyby historia sprzed pól 
tysiąca lat, kiedy to Kolumb 
zapoczątkował erę wielkich od­
kryć geograficznych. Jak wtedy 
rozpoczął się wyścig potęg mor­
skich po nowe lądy’ i wyspy, tak 
teraz obserwujemy narodziny 
nowego wyścigu mocarstw — 
wyścigu w przestrzeń między­
planetarną. W grudniu niewiele 
brakowało, żeby amerykańska 
rakieta Junona II stała się sa­
telitą Księżyca. Niedługo potem 
wystrzelona w kierunku Księ­
życa radziecka rakieta kosmi­
czna weszła 6 stycznia na orbi­
tę okołosłoneczną. i,Jako pierw­
si w świecie — powiedział 
Chruszczów — torujemy drogę 
z Ziemi ku Księżycowi1'.

Uczeni przedstawiają nam 
plastyczne obrazy miast księży­
cowych, nakrytych hermetycz­
nie szklanymi kopułami. Jakie 
surowce tam znajdziemy? Czy 
i jak będziemy kolonizowali za­
topione w kosmosie kontynenty 
niebieskie? I kiedy? Może już 
za kilka lub kilkanaście lat ga­
zety będą na czołowych miej­
scach drukować depesze od 
swoich korespondentów w kos­
mosie? Może wobec tych nie­
skończonych możliwości zmaleją 
i stracą całą swoją dotychcza­
sową wagę nasze palące proble­
my ziemskie? Bo i czymże np. 
bedzie nafta iracka w porówna­
niu z nieznanymi nam jeszcze 
bogactwami Marsa! .

Na razie, niestety, są to jesz­
cze tylko marzenia i zanim się 
one zrealizują, musimy jakoś 
sobie radzić z tymi naszymi 
ziemskimi sprawami, które być 
może są trudniejsze do rozwią­
zania niż problemy komunikacji 
międzyplanetarnej. Geniusz na­
uki znajduje i znajdzie sposoby 
na przełamanie bariery, którą 
stara Ziemia zamyka astronau­
tom drogę. Kto jednak znajdzie 
sposób na przełamanie wzajem­
nej nieufności między mocarst­
wami. co jest niezbędnym wa­
runkiem przerwania wyścigu 
zbrojeń 1 rozładowania napię­
tej atmosfery na świecie!

Duże w tym względzie nadzie­
je obudziła wizyta radzieckiego 
wicepremiera Mikojana w Sta­
nach Zjednoczonych. Spotkania 
Mikojana z prezydentem Eisen­
howerem i sekretarzem Dulle- 
sem stały się głównym tematem 
komentarzy prasy całego świa­
ta. Wicepremiera radzieckiego 
publicyści zachodni obdarzyli 
mianem „ambasadora dobrej 
woli”, „apostola pokoju”, itp.

Wicepremier Mikojan wyje­
chał do USA prywatnie, w celu 
spędzenia tam urlopu wypoczy­
nkowego, niemniej wiadomo, że 
nawet nieoficjalne rozmowy 
mężów stanu odgrywają dużą 
rolę w stosunkach międzynaro­
dowych. Zresztą rząd radziecki 
stale podkreśla, że bezpośrednie 
kon,takty czołowych osobistości 
państwowych w sposób zasadni­
czy ułatwiają porozumienie się 
w trudnych sprawach. Jakkol­
wiek więc rozmowy Mikojana 
z kierownikami rządu amery­
kańskiego nie miały więżącego 
charakteru, to jednak z pewno­
ścią przygotowały grunt do na­
wiązania rozmów oficjalnych. 
W związku z tym prasa zachod­
nia w obszernych komentarzach 
snu je domysły, czy w wyniku 
rozmów Mikojana z Eisenhowe­
rem dojdzie wreszcie do spot­
kania na najwyższym szczeblu

Po konferencji z prezydentem 
USA, wicepreftiier Mikojan po­
wiedział do dziennikarzy, że 
rozmowa ta nie miała charakte­
ru negocjacji, lecz ograniczyła 
się do tego, że obaj mężowie 
stanu wzajemnie poinformowali 
się o poglądach swoich rządów 
na różne sprawy międzynarodo­
we. Jak wynikało z oświadcze­
nia rzecznika Białego Domu — 
tematem tej rozmowy były 
snrawy Berlina, zjednoczenia 
Niemiec, rozbrojenia, wymiany 
handlowej i wzajemnych wizyt 
obywateli obu państw.

Szczegółów tej rozmowy na razie 
nie znamy. Jeśli jednak jej tema­
tem b5rla sprawa Berlina i zjedno­
czenia Niemiec, to wymiana poglą­
dów na pewno objęła również ra­
dzieckie propozycje w sprawie sta­
tusu Berlina i najświeższy radziec­
ki projekt zwołania konferencji 
międzynarodowej w celu zawarcia 
traktatu pokojowego z Niemcami. 
W wystosowanej w związku z tym 
nocie do rządu USA — rząd radzie­
cki stwierdził, że brak traktatu po­
kojowego z Niemcami poważnie 
komplikuje sytuację w Europie, jest 
źródłem podejrzliwości 1 nieufno­
ści w stosunkach między państwa­
mi i utrudnia normalizację tych 
stosunków. Wykorzystując brak 
traktatu pokojowego militaryzm 
niemiecki znów podnosi głowę w 
Niemczech zachodnich.

W nocie swej rząd radziecki 
stwierdził następnie, że zawar­
cie traktatu pokojowego mogło­
by najszybciej doprowadzić do 
zjednoczenia Niemiec i zapropo­
nował. żeby udział w konferen­
cji wzięły z jednej strony pań­
stwa, które prowadziły wojnę z 
Niemcami, z drugiej zaś strony 
Niemiecka Republika Demokra­
tyczna oraz Niemiecka Republi­
ka Federalna.

Przeciwko nocie radzieckiej 
wystąpił rząd boński z gwałto­
wnym atakiem. Kamieniem o- 
brazy dla adenauerowskiego 
rządu jest uznanie suwerennoś­
ci NRD. Bonn uważa się za je­
dynego przedstawiciela narodu 
niemieckiego i za jedyny le­
galny rząd niemiecki. Jedyną 
też drogę zjednoczenia Niemiec

rząd boński upatruje w tzw. 
wolnych wyborach, które wo­
bec trzykrotnej przewagi licze­
bnej ludności NRF przekreśliły­
by wszystkie zmiany przepro­
wadzone i ugruntowane w NRD. 
Oczywiście, jest to warunek nie 
do przyjęcia dla NRD i Związ­
ku Radzieckiego, które ze swo­
jej strony proponują jako roz­
wiązanie problemu Niemiec — 
konfederację, tzn. związek 
dwóch suwerennych państw 
niemieckich, które miałyby pe­
wne wspólne instytucje i orga­
ny.

Po ogłoszeniu noty radzieckiej 
sekretarz stanu Dulles na kon­
ferencji prasowej oświadczył, 
że „zdaniem Stanów Zjednoczo­
nych wolne wybory są metodą 
właściwą, nie oznacza to jed­
nak, że tylko ta metoda może 
doprowadzić do zjednoczenia 
(sc. Niemiec)”. Oświadczenie to 
wywołało gwałtowną interwen­
cję rządu bońskiego 1 w rezul­
tacie Dulles -wycofał się z pier­
wotnego stanowiska i tzw. wol­
ne wybory uzna! za conditio si­
ne qua non.

Stanowisko rządu bońskiego 
z góry przekreśla -wszelkie pró­
by rozwiązania problemu nie­
mieckiego, toteż budzi ono co­
raz więcej zastrzeżeń na Zacho­
dzie, nie wyłączając i NRF. Oto 
np. Jens Daniel w zachodnio- 
niemieckim tygodniku „Der 
Spiegel” pisze: „Anglik Eden, 
Amerykanin Kennan, Polak Ra­
packi wnieśli propozycje, które 
mogłyby Armii Radzieckiej u- 
Tnożliwić wycofanie się za gra­
nicę rosyjską — my nawet tych 
propozycji nie rozpatrzyliśmy”. 
W innym miejscu ten sam autor 
pisze: „Mija prawie 14 lat od 
zakończenia wojny. Trudno 
dziś, podobnie jak niegdyś, o- 
czekiwać sympatii Zachodu dla 
niemieckich żądań zwrotu tere­
nów polskich. W oczach Związ­
ku Radzieckiego sprzeciw Ade- 
nauera może oznaczać tylko 
jedno, a mianowicie to. że Re- 

; publika Federalna chce roz­
strzygnąć swoje pretensje tery­
torialne z pozycji siły, przy po­
mocy uzbrojonej atomowo Bun­
deswehry”.

Jens Daniel trafił w sedno. 
Do tej oceny przychyla się co­
raz więcej wpływowych osobi­
stości w bloku NATO. Warto tu 
zacytować chociaż kilka wyjąt­
ków z przemówienia, które w 
czasie grudniowej debaty w 
parł, mencie brytyjskim wygło­
si! lord St. Oswald. Powiedział 
on m. in.: „Rząd radziecki za­
gwarantował zachodnią granicę 
Polski, zwracając jednocześnie 
uwagę... że Zachód odmawia uz­
nania tej granicy. To zaś jest 
sprawa, Która łączy Wszystkich 
Polaków, komunistów i nig — 
komunistów, Kościół i państwo, 
emigrantów i reżim (...) Jest to 
granica de facto i taka była w 
ciągu 13 lat, a skłonny jestem 
twierdzić, że racie przemawia­
jące za uczynieniem z niej

Dla uzupełniania zacytujemy Jesz­
cze kilka zdań z wygłoszonego 
wkrótce potem przemówienia parla­
mentarnego Aneurina Bevana. Ten 
przywódca labourzystowski i kan­
dydat na premiera w razie zwycię­
stwa Labour Party w przyszłych 
wyborach, wylał kawę na lawę: 
„Przed laty my, siedzący po tej 
stronie parlamentu, mościliśmy, że 
uzbrojenie Niemiec zachodnich nie 
będzie źródłem siły dla Zachodu, 
lecz alarmem dla Polski i źródłem 
słabości całego systemu europejskie­
go. (...) Czy szanowni członkowie 
parlamentu z law na przeciwko 
wierzą istotnie w głębi swoich serc, 
że uzbrojone na nowo Niemcy, uz­
brojone w^amach ustalonych przez 
porozumienie, wniosą same w sobie 
decydujący udział w utrzymaniu 
pokoju? Bardzo mało spośród pa­
nów- odpowie na to pytanie z prze­
konaniem „tak”. Uzbrajając Niem­
cy stajemy wobec nierozwiązalnego 
problemu politycznego; jeśli Niem­
cy będą obstawać przy tym, że li­
nia Odry-Nysy ma być poddana re­
wizji, wywoła to polskie obawy. 
Oto do czego zmierza w istocie rze­
czy Adenauer”...

Nie są to na Zachodzie głosy 
odosobnione. Rosnący potencjał 
wojskowy i gospodarczy Nie­
mieckiej Republiki Federalnej 
budzi wśród jej sojuszników 
coraz większe obawy. Ostatecz­
nie Zachód ma już w tym 
względzie jakie takie doświad­
czenie. Te obawy zaś zwiększa­
ją się w miarę jak Bonn coraz 
autorytatywni ej dyktować za­
czyna blokowi NATO kierunek 
polityczny, który uniemożliwia 
rozładowanie napięcia między 
Wschodem i Zachodem.

Jak się wydaje, nieustająca 
ofensywa pokojowa Związku 
Radzieckiego zaczyna wydawać 
owoce. W łonie bloku zachod­
niego w sposób wyraźny kry­
stalizuje się tendencja do na­
wiązania rokowań ze Związ­
kiem Radzieckim. Może wniosek 
ten jest jeszcze trochę przed­
wczesny. może nie należy zbyt 
wiele na to liczyć, uzasadnia to 
jednak pewne nadzieje na przy­
szłość.
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Nowości wydawnicze

MILIONY RĄK DLA TYSIĄCA SZKÓŁ w III kwartale ub. roku było trzech młodych chłop 
ców, którzy szli z ojcami na pierwszą „wyprawę”.

OSZCZĘDNOŚCI NA MIESZKANIE
„Sztandar Młodych” prowadzi pod powyższym ha­

słem akcie n’ rzecz wyposażenia szkół budowanych 
ze składek społeczeństwa w niezbędny sprzęt i porno- 
ce naukowe. ,, x

Dziennik Związku Młodzieży Sócjalistyczne.1 za- 
mieszczą niemal codziennie wykaz instytucji, przed­
siębiorstw i osób, które deklarują swoją pomoc w wy­
posażeniu nowych szkół.

Wyrazić należy wdzięczność dziennikarzom ze 
„Sztandaru Młodych” za podjęcie cennej inicjatywy.

29 MILIONÓW MIESZKAŃCÓW W POLSCE
Zgodnie z przewidywaniami demografów ludność 

Polski w końcu 1958 roku przekroczyła nieco 29 mi­
lionów (w tym 14 milionów mężczyzn i 15 milionów 
kobiet). . .

W końcu 1958 roku w miastach 1 osiedlach zamie­
szkiwało 13,4 miliona, a na wsi 1.5,6 miliona osób.

Na tysiąc mieszkańców' urodziło się w Polsce w 1958 
roku — 26,4 dzieci, zmarło 8,8 osób. Przyrost natural­
ny wyniósł więc 17.6 promiJle. Oznacza to spadek w 
stosunku do 1957 roku o 0,4 promille.

WZRASTA LUDNOŚĆ ŚWIATA
Opublikowane w Waszyngtonie materiały statysty­

czne wykazują, że w 1958 r. ludność na świecie wzro­
sła o 47 milionów, tj. o 2 miliony więcej niż w 1957

W 1958 roku urodziło się 108 milionów, umarło zaś 
61 milionów osób. W końcu 1957 roku stan ludności w 
poszczególnych częściach świata przedstawiał się na­
stępująco: *

Azja (bez ZSRR) 1 552 min
Europa ,, M 414 »»
Afryka 224 »»
ZSRR 204 „
Ameryka Płd. 193 »,
Ameryka Fin. 188 „
Oceania 15 „

2 790 min

Największy przyrost ludności w 1957 roku wystąpił 
w Chinach (blisko 15 min), w Indiach (6 min), w ZSRR 
(3 min) i w Stanach Zjedn. (2,6 min).

Demografowie przewidują, że w 1959 roku ludność 
świata wzrośnie o 50 milionów. Wzrost ludności , w ta­
kim tempie doprowadzi do stanu ludności w 1962 ro­
ku do 3 miliardów, a w 2000 roku do 6 miliardów!

SMJERC dzieci
W 1958 roku śmierć w ogniu poniosło 116 dzieci- 

Wskutek nieostrożności 1 zabaw dzieci I młodzieży 
wybuchło w Polsce ponad 2 tysiące pożarów, które 
strawiły mienie wartości około 60 milionów złotych.

W okresie od połowy grudnia ub. roku do połowy 
stycznia br. utonęło na terenie kraju 1!) dzieci na sku­
tek załamania się lodu. Ofiary — to dzieci w wieku 
do 14 lat.

PLACÓWKI POLSKIE ZA GRANICĄ
Polska posiada obecnie 72 placówki zagraniczne 

w tym 31 ambasad, 10 poselstw, 25 konsulatów i agen­
cji konsularnych, 1 misję wojskową (w Berlinie za­
chodnim) i 5 przedstawicielstw.

Ministerstwo Spraw Zagranicznych w ciągu ostat­
nich dwóch lat znacznie zmniejszyło stan personelu 
w centrali i na placówkach zagranicznych. Spadły też 
poważnie wydatki na cele reprezentacyjne.

Ostatnio Sejmowa Komisja Spraw Zagranicznych 
wyraziła Ministerstwu uznanie za oszczędną gospo­
darkę budżetową.

„ZIELONA” GRANICA
Statystyki notują spadek przestępczości na granicach 

państwa. W ciągu ubiegłego roku żołnierze WOP za­
trzymali około 1 750 osób, które usiłowały nielegalnie 
przekroczyć w jedną lub w drugą stronę granicę pań­
stwową.

Na granicy południowej poważny problem stanowi 
przemytnictwo. Zjawisko to — w skali masowej 
zostało już zlikwidowane. Ale w rejonie Śląska Cie­
szyńskiego, Nowotarszczyzny, Spiszą i Orawy istnieje 
jeszcze „zawodowe” przemytnictwo uprawiane z dzia­
da pradziada. Deprawuje lo część młodzieży z tych 

terenów. Wśród 39 przemytników ujętych przez WOP

Ośrodek Badania Opinii Publicznej rozpisał ankietę 
na temat nowej polityki mieszkaniowej. M. in. w an­
kiecie znalazło się następujące pytanie:

„Gdyby miał Pan(i) możliwość uzyskania w szybkim 
czasie mieszkania własnym wysiłkiem finansowym, to 
jaką sumę mógłby Pan(i) zgromadzić na ten cel w cią­
gu roku, licząc od dnia dzisiejszego?”.

Stwierdzono, iż: — 50,8 proc, zapytywanych nic nie 
może zgromadzić; — 6,2 procent może zgromadzić do 
2 tysięcy złotych; — 10,4 proc. — od 2 do 5 tysięcy zł; 
— 9,8 proc. — od 5 do 10 tysięcy zł; — 4,7 proc. — 
od 10 do 20 tysięcy zł; — tylko 1,3 procent ankietowa­
nych — od 20 do 50 tysięcy zł; oraz 0,2 procent __ po­
nad 50 tys. zł.

Nie wie, ile może zgromadzić pieniędzy na miesz­
kanie — 11,1 procent zapytywanych.

Ankieta Ośrodka wykazała, że najmniej pieniędzy 
na mieszkania mogą zebrać ci, którzy najgorzej oce­
niają swoje warunki mieszkaniowe.

NAUCZYCIELSKIE OGNISKA 
KULTURY FIZYCZNEJ W ZNP

Związek Nauczycielstwa Polskiego podjął w 1958 ro­
ku planową działalność w dziedzinie rozwoju turysty­
ki i krzewienia kultury fizycznej w środowisku nau­
czycielskim.

Obecnie działa około 100 nauczycielskich ognisk kul­
tury fizycznej, które skupiają ponad 3 tysiące człon­
ków (mało!)

W 1958 roku ZNP wydał 000 zł na wypoczynek 
po pracy, turystykę, sport i wychowanie fizyczne. Su­
ma pochodziła z dotacji państwowej rozdzielanej 
przez CRZZ. x

REORGANIZACJA MINISTERSTWA OŚWIATY

Podjęte zostały prace nad zmianą struktury organi­
zacyjnej Ministerstwa Oświaty. Dotychczasową struk­
turę Ministerstwa charakteryzuje funkcjonalizm wy­
rażający się w stworzeniu dla każdej niemal funkcji 
oddzielnej komórki na szczeblu departamentu. Utrud­
nia to koordynację działalności resortu, hamuje tem­
po Jego pracy i powoduje trudności w pracy tereno­
wej administracji szkolnej i w jej nadzorowaniu, każ­
dej niemal komórce organizacyjnej w kuratorium 
wydaje wytyczne, instrukcje i polecenia kilka depar­
tamentów, np. sprawami szkół ogólnokształcących zaj­
muje się 8 departamentów.

Obecnie istnieją w Ministerstwie 124 komórki orga­
nizacyjne. z tego 28 na szczeblu departamentu. 84 wy­
działy i 12 samodzielnych stanowisk pracy (ogółem 684 
etaty).

Zarząd Główny ZNP postuluje, by reorganizacja Mi­
nisterstwa Oświaty poszła w kierunku poważnego 
scalenia komórek organizacyjnych i znacznej kompre­
sji etatów. Zbędni urzędnicy — byli nauczyciele — 
powinni wrócić do pracy w szkole.

KORESPONDENCJA DO WYDZIAŁU 
EKONOMICZNEGO I OBRONY PRAWNEJ 

ZARZĄDU GŁÓWNEGO ZNP

W 1958 roku do Wydziału Ekonomicznego i Obrony 
Prawnej wpłynęło 7 991 spraw, z których załatwienia 
wymagało 6 918, t j. 86,5 proc, spraw.

Najwięcej pism nadeszło w sprawach emerytalnych 
(prawic 1,5 tysiąca tj. 21 proc.), dalej w sprawach ła­
mania przepisów prawa, pracy Itp. (1,2 tysiąca tj. 17 
proc), lecznictwa (14 proc.), wynagrodzenia za pracę 
(11 proc.), zapomóg (11 proc.), mieszkań (9 proc), itd.

POCHWAŁA ZE STRONY NIK

Niedawno przeprowadzona została przez NIK kon­
trola działalności finansowej w Kuratorium Okręgu 
Szkolnego m. st. Warszawy. Kontrola stwierdziła cał- 
kov£itą zgodność działalności Kuratorium z obowiązu­
jącymi przepisami, w związku z czym NIK uznała, iż 
nie zachodzi potrzeba sporządzania pokontrolnego pro­
tokołu.

Wszystkim instytucjom kontrolowanym przez NIK 
życzymy podobnej decyzji, a Kuratorium m. st. War­
szawy składamy gratulacje.

(ici)

granicy de iure górują nad 
wszystkimi kontrargumentami. 
(...) Wprost przeraża mnie te­
oria, że skoro Polacy są poza 
żelazną kurtyną, trzeba trakto­
wać ich jako nieprzyjaciół. Jeś­
li doszliśmy w ciągu 13 lat do

Marks — Engels — Lenin — O 
internacjonalizmie proleta­

riackim — Ki W — 15.—
Proces komunistów we Lwo­

wie — Sprawozdanie ste­
nograficzne KiW — 16.—

Spór o ceny — Praca zbioro­
wa — Część pierwsza —
KiW — 15 —

Rocznik Instytutu Pedagogi­
ki — Tom III — Praca 
zbiorowa — 17.—

I T. Masewicz i St. Paul — Pod­
stawy elektrotechniki —

. PWSZ — 38.—
Kalendarz Lubelski 1959 r. —

Lubelska Spóldz. Wyd. — 15.— 
Andrzej Malewski — ABC po­

rządnego myślenia — 
PZWS — 5.50

Jerzy Rroszkiewicz — Pożeg­
nanie z katechizmem — 
Iskry — 2.—

Seweryn Goszczyński — Za­
mek Kaniowski — PIW — 7.— 

Wanda Karpowicz — Z ewo­
lucji świata roślin —
PZWS — 8.—

Z. Bastgen i A. Gawin — Ję­
zyk angielski — Cz. IV — 
PWSZ — 7.—

Andrzej Boderski — Rozmówki 
rosyjskie — WP — 12.—

Jan Malik — Skoczek-Toczek

tego, że patrzymy na Niemcy 
jako na naszego sprzymierzeń­
ca przeciwko Polsce, to jest to 
w moim przekonaniu postawa 
najbardziej cyniczna 1 nieludz­
ka, z jaka można było sie spot­
kać”.

ł

ł

i 
ł

ł

— Sztuka lalkowa — N.K.— 7.50
Bertrand Russell — Negatywna 

teoria wychowania — Wy­
chowanie a religia — Za­
gadnienia seksualne w wy­
chowaniu — Iskry — 5.—

Szkice z dziejów ruchu ko­
munistycznego w woje­
wództwie krakowskim —
Wydanie Literackie — 12.

Zwycięska Wiosna (Z dziejów 
postępowej 1 rewolucyj­
nej młodzieży wielkopol­
skiej) — Wyd. Poz.n. — 12.

Jan Nikodem Jaroń — Wy­
właszczenie (dramat gór­
nośląski w 5 aktach) — 
Wyd. Śląsk — 7.

Kol. Katarzyna Stokowska
Nieodżałowanej pamięci, mło­

da, uzdolniona nauczycielka 
szkół warszawskich, sekretarz 
Zarządu Oddziału ZNP War­
szawa-Śródmieście, zmarła tra­
gicznie 15 grudnia 1958 roku.

Pogrzeb odbył się dnia 20 
grudnia 1958 r. na cmentarzu 
Powązkowskim.

ZARZĄD ODDZIAŁU ZNP 
WARSZAWA-SRODMIESCIE

® -

Studia eksternistyczne II stopnia 

w zakresie pedagogiki
Na podstawde zarz. Ministra Szkolnictwa Wyższego (Mo­

nitor Polski nr 17 z dn. 28. II. 1955 r. poz. 177) Dzieka­
nat Wydziału Pedagogicznego Uniwersytetu Warszawskie­
go przyjmuje zgłoszenia kandydatów — czynnych nau­
czycieli i pracowników kulturalno-oświatowych — na 
studia eksternistyczne II stopnia ,w zakresie pedagogiki.

Studia eksternistyczne trwają 3 lata, po złożeniu egza­
minów studenci otrzymują dyplom magistra pedagogiki.

Do podania o przyjęcie należy dołączyć: dyplom ukoń­
czenia studiów wyższych I stopnia lub 3-letniego Insty­
tutu Pedagogicznego ZNP, życiorys, metrykę urodzenia, 
2 fotografie, opinię zakładu pracy oraz zaświadczenie 
stwierdzające co najmniej dwa lata pracy pedagogicznej 
lub kulturalno-oświatowej w okresie po uzyskaniu dy­
plomu.

O przyjęciu na studia decyduje konkursowy, ustny eg­
zamin z ogólnej znajomości pedagogiki.

Termin składania podań w Dziekanacie Wydziału Peda­
gogicznego U. W., Krakowskie Przedmieście 26/28, mija 
dn. 7, II. 1958 r. O dokładnym terminie i miejscu egza­
minu, który odbędzie się przy końcu lutego br., kandy­
daci zostaną zawiadomieni listownie. K-167

List do redakcji
Bardzo się cieszymy, że w 

szkole podstawowej obniżono 
etatową ilość godzin z 30 na 26. 
W szkole średniej ogólnokształ­
cącej pozostały bez zmiany 
ilości godzin poszczególnych e- 
tatów w zależności od kategorii 
przedmiotu. Ale jest jeden 
przedmiot, którego etat wyno­
si w liceum ogólnokształcącym 
aż 27 godzin, a zatem o 1 godzi­
ną więcej niż w szkole podsta­
wowej, tj. śpiew. Godzina śpie­
wu jest tedy w szkole średniej 
mniej opłacana niż w szkole 
podstawowej. Czyż nie jest to 
prawdziwe curiosum, które 
chyba tylko przez jakieś dziwne 
przeoczenie naszych władz do 
dziś dnia jeszcze istnieje i ma 
zamiar, zdaje się, nadal istnieć? 
Najwyższa pora przesunąć ten 
biedny przedmiot wreszcie do 
tej samej kategorii, do której 
kiedyś przesunięto WF (25 
godz.), jeśli już nie zrównać z 
taką np. religią (23 godz.).

pozostaję z szacunkiem 
(nazwisko znane redakcji)

g „Władza urabiania młodych umysłów to władza strasz- § 
§ liwa i potężna, która może być nadużyta w sposób śmier- s 
H teiny, jeśli dostanie się w nieodpowiednie ręce". js
= B. Russell =
1 3s „Cały ród ludzki cierpieć musi, jeśli choć w jednym = 
s kraju zgwałcone są prawa ludzi". =
s St. Staszic =

„Wiara to po prostu zorganizowana i uregulowana głu- s 
s pota“. s
g A. Hu.rley g
s „Ludzie pozbawieni czci — są spragnieni szacunku”. = 
g V. Hugo §

„Przeciwności czynią człowieka mądrym, ale nie bo-
J gatym". =■
= (przysłowie angielskie) §
g Objaśnlenti. B.rtrand Russell — ur. 1872 — wybitny współ- S 
= czesny matematyk, filozof, pedagog 1 popularyzator wiedzy; Al- = 
g dous Huxley — ur. 1894 — znany współczesny pisarz 1 krytyk SS 
H angielski; Victor Hugo (1802—1885) wielki poeta 1 pisarz fran- g 
g cusfkl. s
g wybrał EMKOZ 1
s s'

Noś, kolego, znaczek
Na.?z znaczek. Znamy go 

wszyscy. Nosi niewielu. A szko­
da, bo znaczek jest piękny. Pię­
kny w kształcie i kotarze, pię­
kny w swej treści.

Nie w każdym znaku związ­
kowym mieści się w najwięk­
szym skrócie program organi­
zacji. Popatrz, kolego: Jest sre­
brny, przecina go flaga pań­
stwowa, za tło służy wschodzą­
ce słońce. I to jest jego treść: 
wychowywać obywatela i pro­
wadzić go w lepsze jutro.

Piękny jest znak, warto go 
nosić. Warto, ale nie tylko dla­
tego, że jest piękny.

Często słyszymy: „dwustoty- 
sięczna rzesza, armia nauczy­
cieli i wychowawców”. A my 
o sobie chcemy jeszcze powie­
dzieć: „dwustotysięczna siła, 
która ma w państwie wiele do 
zrobienia, wiele do powiedzenia 
i która wie, czego chce”.

Jesteśmy rozproszeni po ca­
łym kraju, nie nosimy mundu­
rów, nie stajemy nigdy w sze­
regach. Chcemy jednak, by nas 
widziano, by o nas pamiętano 
nie tylko w „Dniu Nauczycie­
la”, ale tak na codz.ień, ciągle.

Jesteśmy sobie bliscy. Łączy 
nas wiele, przechodzimy jednak 
obok siebie, jak ludzie niezna­
jomi. Ileż to razy ktoś komuś 
mógłby pomóc, gdyby wiedział, 
że pomocy potrzebuje związko­
wiec. Jak miło byłoby czasem 
do kogoś obcego, a nie obcego 
powiedzieć: koleżanko, kolego.

Niedawno na jednej ze stacji 
stała koleżanka. Pociąg, którym 
miała dalej pojechać, był „robo­
tniczym", a ponieważ była nie­
dziela, pociąg ten nie kursował. 
Przy kostiumie miała nasz zna­
czek. Do zmartwionej podeszły 
dwie koleżanki, których do tej 
pory nie znała. Powiedziały: 
„Proszę się nie martwić, my 
też jesteśmy nauczycielkami i 
chcemy jechać dalej. Znamy ko­
goś, kto ma auto, pojedzie ko­
leżanka z nami”. Na dworcu 
było wiele innych osób w po­
dobnej sytuacji. To znaczek 
ZNP sprawił, że koleżanka zna­
lazła pomoc.

Dzisiaj, gdy znak naszej or­
ganizacji przyjęli najwyżsi

przedstawiciele partii 1 rządu, 
jest on nam jeszcze bliższy i 
tym bardziej powinniśmy go so­
bie cenić.

Także młodzież powinna znać 
dobrze znak ZNP. Powinna 
wiedzieć, że wiedzę i wychowa­
nie zawdzięcza ludziom spod te­
go znaku. Uważam, że zupeł­
nie właściwe byłoby, ażeby 
przy dekorowaniu sal repre­
zentacyjnych, pokoi nauczy­
cielskich w szkołach był wyko­
rzystywany jako element de­
koracji.

I znowu powiem: znak jest 
piękny, niech go poznają ucz­
niowie i rodzice każdej szkoły.

Dziwna 1 niezrozumiała jest 
niechęć niektórych nauczycieli 
do przyznawania się do swego 
zawodu. Może to zmieni się.

Niemniej dziwne jest i to, że 
nauczyciele nie noszą nawet w 
czasie uroczystości' przyzna­
nych Im odznaczeń państwo­
wych. W powiecie naszym kil­
kanaście koleżanek i kolegów 
otrzymało złote i srebrne 
krzyże zasługi. Mieli je przy­
pięte tylko w dniu odznaczenia. 
Nie widziałam już nigdy nawet 
miniaturek. I znowu pytanie: 
dlaczego? Jeśli pytać, odpowia­
dają: „Co się będę chwalił”. To 
nie jest słuszne. Powinno nam 
zależeć, ażeby jeśli już nie co­
dziennie, to w dni uroczyste 
pokazywać, że rzetelna praca 
jest oceniana i nagradzana, że 
w naszych szeregach jest wielu, 
którzy umiłowaniem zawodu 
i ciężką pracą społeczną zasłu­
żyli sobie na wysokie wyróż­
nienie. Niech patrzy na te od­
znaczenia młodzież i niech to 
będzie wzorem i przykładem 
dla tych, którzy' w szeregi nau­
czycielskie wstępują.

I jeszcze jedno. Wracam do 
znaczków związkowych. Nikt 
nie troszczy się o to, by odzna­
ka związkowa łatwo dostawała 
się do rąk członka. 15 zł to nie 
jest drogo, ale gdzie go kupić? 
W zarządzie oddziałów powia­
towych najczęściej ich nie ma, 
w ogniskach tym bardziej. A 
ładnie wyglądałaby uroczys­
tość przyjęcia nowych człon-

ł 
ł

ł

ł

ł
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Krajowy Związek Spółdzielni Odzieżowych i Włókien­
niczych w Warszawie, ul. Elektoralna 13, POSZUKUJE 
OBIEKTU na kolonie letnie w miesiącu lipcu i sierpniu 

1959 r. po 100 osób w każdym miesiącu.
Szczegółowy opis obiektu poszczególnych pomieszczeń 
i warunki dzierżawy prosimy kierować na w/w adres.

ków do ogniska, gdyby przyj­
mowało się od kandydata de­
klarację, a po przyjęciu wrę­
czało mu się legitymację człon­
kowską i znaczek ZNP. A gdy­
by jeszcze można było wtedy 
zaśpiewać pieśń naszej organi­
zacji, której ciągle nie ma, to 
naprav/dę byłaby wielka uro­
czystość związkowa, którą . i 
dawni, i nowi członkowie mo­
cno by przeżywali.

Zasadniczo odznaki można 
zamówić za zaliczeniem poczto­
wym w Zarządzie Głównym. 
Nie zawsze jednak zarządy od­
działów myślą o tym. Czy nie 
lepiej byłoby, gdyby Zarząd 
Główny przysyłał raz do roku 
znaczki do rozprzedaży i roz­
liczenia się, tak jak to jest ro­
bione z „Kalendarzem nauczy­
cielskim".

A może ogniska same bezpo­
średnio dla swych członków za­
mówią znaczek ZNP.

ZYGFRYDA OTWINOWSKA 
Strzelin

Zmarli
Dnia 19 grudnia 1958 r. zmarła p® 

długich i ciężkich cierpieniach kol. 
REGINA PIENIĄŻEK, nauczycielka 
Szkoły Podstawowej Nr 3 w Głow­
nie, pow. łowickiego. Nieubłagana 
śmierć wyrwała ją spośród szere­
gów nauczycielskich w pełni sił i 
zapału do pracy.

W Zmarłej straciliśmy dobrą ko­
leżankę, wzorowego pedagoga 1 nie­
zastąpioną siłę nauczycielską. 
Śmierć Jej okryła również żałobą 
serca uczniów i ich rodziców, któ­
rzy darzyli Zmarłą wielką lympa. 
tlą 1 szacunkiem.

Cześć Jpj pamięci!
ZARZĄD OGNISKA ZNP 

w Głownie

Dnia 8 stycznia 1959 r. zmarł kol. 
STANISŁAW SĘKOWSKI, kierow­
nik Szkoły Podstawowej w Koła­
czycach, pow. Jasło, długoletni 
członek Związku Nauczycielstwa 
Polskiego, Prezes Zarządu Oddzia- 

: łu Pow. ZNP Jasio, za pracę za- 
i wodową i społeczną odznaczony 

Złotą Odznaką Związkową.
W Zmarłym utraciliśmy ofiarne­

go działacza związkowego, wybitne­
go wychowawcę, prawego człowie­
ka, nieodżałowanego kolegą.

Cześć Jego pamięci!
ODDZIAŁ POWIATOWY ZNP 

w Jaśle

UWAGA, CZYTELNICY!
Sygnałem powiększania się w ostatnim okresie ilości prenu­

meratorów „Głosu Nauczycielskiego” jest m. In. zwiększona 
ilość listów, w których autorzy, zgłaszając chęć prenumerowa­
nia naszego pisma, przesyłają równocześnie pieniądze na adres 
redakcji, a nie wpłacają ich (jak podajemy w „stopce” na ostat­
niej stronie każdego „Głosu”) w terenowych urzędach poczto­
wych, u listonoszy bądź przekazem do Centrali Kolportażu 
Prasy i Wydawnictw „Ruchu”, Warszawa, ul. Srebrna 12 — 
konto PKO 1-6-100020.

Cieszy nas ogromnie każdy fakt zgłoszenia prenumeraty, 
z drugiej strony jednak obawiamy się, że kierowanie jej pod 
niewłaściwym adresem może stworzyć pewne zakłócenie w zwy. 
kłym trybie dostarczania „Głosu” do rąk nowego czytelnika.

Apelujemy więc do Koleżanek i Kolegów o nieprzysyłanie 
pieniędzy na prenumeratę na adres redakcji.

Jeśli natomiast chodzi o opłacenie wszelkiego rodzaju ogło­
szeń w „Głosie”, prosimy o szczegółowe podawanie, w jakim 
formacie mają być one zamieszczane. Podajemy cenę tych ogło­
szeń:

Ogłoszenia drobne — po 2 zł za 1 wyraz;
Ogłoszenia ramkowe — po 12 zł za 1 cm'.

Teksty tych ogłoszeń należy przesyłać na adres redakcji 
„Głosu Nauczycielskiego" — Warszawa, Spasowskiego 6/8. Na­
leżność za ich zamieszczenie prosimy wpłacać po przesłaniu 
przez nas rachunku.

Dnia 1 listopada 1958 r. zmarł kol. 
LUDWIK FISZER w wieku lat 59 — 
kierownik Szkoły Podstawowej w 
Mlądzu pow. Otwock — długoletni 
członek ZNP.

W Zmarłym tracimy zasłużonego 
pedagoga, powszechnie kochanego 
i szanowanego Kolegę.

Cześć Jego pamięci!
Zarząd Ogniska ZNP 

Wiązowna

Drobne ogłoszenia
POSZUKUJĘ rodziny SŁONECKICH 
zamieszkałej do roku 1939 w Cza- 
harach-Zbarażu. Zgłoszenia prosi­
my nadsyłać do redakcji ,.Głosu 
Nauczycielskiego”.

ZAMIENIĘ etat szkoły podstawo­
wej i pokój z używalnością kuch­
ni w Legionowie k. Warszawy na 
podobne w Toruniu lub Bydgosz­
czy.

ZAMIENIĘ etat polonisty 1 miesz. 
kanie: trzy pokoje, kuchnia, kom­
fort, telefon — na podobne lub 
większe z ogródkiem w okolicy 
lesistej, nlegórskiej. Mgr Alfred 
Kopeczek, Bielsko-Biała, Liceum O- 
gólnokształcące im. Asnyka, ul. 
Broniewskiego.

MAGISTER przyjmte pracę w szkol­
nictwie: polski, niemiecki, rosyj­
ski, łacrtna. Zorganizuje 1 popro. 
wadzi teatr szkolny. Mgr Suska 
Z. Myszków k. CzęstochowTy, al. 
Wolności 3/14.

1

i
l Uwaga, wychowanki Gimnazjum /

Władysławy Lange w Warszawie »
? Z nkazji 5(i4ecla założenia sskoły odbędzie się w Warszawie 2/ 
s w dniach 11 1 12 kwietnia 1959 r. I Zjazd wychowawców i wy- 
h chowanek gimnazjum Władysławy Lange. (Z

S Zgłoszenia listowne lub osobiste należy kierować na adres: ty 
5 Halina Pyda, Warszawa, Nowy Świat 67 m. 10, lub telefonicznie Gi

s pod numerami: 220-727; 100*358. Udział w Zjeżdzle — 100 zł od !ty
S osoby — należy wpłacić do dnia 31 marca 1959 r. na konto PKO '/j
5 — I O/M Warszawa, nr 1-9-121332.
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| ZJAZD KOLEŻEŃSKI W PŁOCKU j
| Komitet Organizacyjny zawiadamia, te 5 l 6 g 
g czerwca br. odbędzie się pierwszy Ogólny | 
| Zjazd Wychowanków wszystkich roczników g 
1 Seminariów Nauczycielskich Męskiego 1 Żeń- j 
§ skiego oraz Liceum Pedagogicznego w Płocku, g 
i Zgłoszenia uczestników oraz znane adresy | 
j innych kolegów, wychowanków wyżej wymię- j 
| nlonych szkół należy nadsyłać do dnia 20.IV. g 
1 1959 r. na adres: Liceum Pedagogiczne w Płoc- j 
| ku, al. Jachowicza 20. g

ZGUBIONO legitymację służbową 
na nazwisko Halina Sadowska, wy­
daną przez Wydział Oświaty w 
Warszawie, oraz legitymację związ­
kową.

TARCZE SZKOLNE na rękawy do 
mundurków uczniowskich po 2 zł 
za sztukę dostarcza Spółdzielń-a 
Pracy im. ,,22 lipca” w Jeleniej 
Górze, Jasna 8.

POSZUKUJĘ KOLEGÓW, którzy 
zdawali egzamin dojrzałości w roku 
1934 w Seminarium Nauczycielskim 
w Lucku na Wołyniu. lub innych, 
którzy mogliby mi pomóc w odtwo­
rzeniu Dyplomu Nauczyciela Szkół 
Powszechnych. Edward Bielech, 
kierownik szkoły. Ciemnice, pow^ 
Krosno Odrzańskie.

PODZIĘKOWANIE

W związku z tragiczną śmiercią 
śp. syna mego Dariusza, naucz. 
Technikum Mech.-Elektr. we Wro­
cławiu, Gronu Nauczycielskiemu • 1 
uczniom Szkoły Mistrzów. oraz 
Dyrekcji Technikum Mech.-Elektr. 
K:erownictwu Warsztatów Szkol­
nych i wszystkim Koleżankom 1 
Koiegom, którzy pośpieszyli nam z 
pomocą i wyrazami współczucia, a 
szczególnie Prezesowi Ogniska Sze- 
pietowskiemu Romanowi, tą drogą 
składam serdeczne podziękowanie. 
Włodzimierz Salamin, Dyrektor 
Szkoły Mistrzów. Wrocław.
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